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W  piątą rocznicę Manifestu Polskiego Kom itetu W g- j 
z iro len ia  Narodowego, iu  piątą rocznicę objęcia władzy 
ui Polsce przez rząd mas ludowych, Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej Bolesław B ierut w  otoczeniu naj­
wyższych dostojników państwowych, w  obecności 
korpusu dyplom atycznego i przybyłego specjalnie 
na uroczystości w  W arszaw ie  Marszalka Zw iązku  
Radzieckiego Konstantego Rokossowskiego dokonał 
otw arcia  w ie lk ie j a r te r ii kom unikacyjnej, trasy 
W sch ó d -Z ach ó d  i p rzy ją ł następnie defiladę robot­
n ików  budowlanych, m łodzieży Z M P  i SP oraz 

warszawskiego świata pracy

Na trykanie honorowej: Prezydent R. P. Bolesław Bierut, Marszalek Ro­
kossowski, Marsz. Sejmu Kowalski, premier Cyrankiewicz, wicepremier 

Minc i praew. CRZZ — Zawadzki.

Warszawa starannie się przygoto­
wała -do uroczystości 22 Lipca. Na 
fasadach budynków powiewają bia 
ło  _ czerwone i  czerwone flagi, u - 
mieszczone są transparenty, portre 
ty  dostojników państwowych, auta 
i  tram waje jeżdżą po mieście przy 
brane flagami. Szczególnie pięknie 
wygląda ta część miasta, która bę 
dzie miejscem centralnych uroczy­
stości pięciolecia Polski Ludowej, 
a więc trasa Wschód — Zachód na 
całej swej sześcio j  pó łkilom etro- 
wej długości.

Rankiem przez most Poniatow­
skiego dążą w  stronę Pragi długie 
kolum ny robotnicze i młodzieżowe, 
ny wracając później przez most Ślą 
sko . _ Dąbrowski, przedefilować 
przed' trybuną koło Pałacu pod 
Blachą.

T łum y mieszkańców Warszawy 
zalegają całe Krakowskie Przedmie 
ście, stoją ńa Miodowej, d ługim i' 
szpalerami czekają wzdłuż trasy aż 
do Leszna, zbierają się na Marien 
sztacie, zapełniły Plac Zamkowy i 
Wisłostradę. Za w iaduktem Marien 
sztackim, przed wjazdem do tune­
lu  ustawiono trybunę honorową, na

które j w idz im y już marszałka i w i 
cemarszałków Sejmu, Rząd in  cor 
porę, generalicję, korpus dyploma­
tyczny z ambasadorem ZSRR W ik­
torem Lebiediewem na czele. W tb 
warzystw ie marszałka Żymierskie 

■ go przyjeżdża na miejsce uroczysto 
ści przedstawiciel a rm ii radzieckiej, 
Marszałek Związku Radzieckiego 
Konstanty Rokossowski. Są również 
delegaci związkowców chińskich przy 
b y li niedawno do stolicy.

Jest punktualnie godzina 10 rano. 
W itany hymnem narodowym przy­
bywa przed trybunę Prezydent, ..Rze­
czypospolitej Bolesław B ie ru t w  to­
warzystw ie prezesa Rady M in istrów  
Józefa Cyrankiewicza i członków kan 

:će larii Rady Państwa i  Kancelarii 
Cyw ilnej Prezydenta'-R. P. Obok Pre 
żydenta Rzeczypospolitej Zajmuje 
miejsce na trybunie  gospodarz dzi­
siejszej uroczystości prezydent m. st. 
Warszawy Stanisław Tołw iński, , któ 
ry  otw iera uroczystość, w ita jąc przy 
w ie lk im  aplauzie, zgromadzonej p u - ! 
bliczności — Prezydenta Bieruta, naj 
wyższych dostojników państwa i mar 
szalka Rokossowskiego.

Całjj naród chlubi się Spin zwycięstwem
Przem ów ienie Prezydenta Bieruta

WarszawyObywatele, Mieszkańcy 
i całej Polski!

Naród Polski czci dzisiaj uroczy­
ście i radośnie święto Odrodzenia 
Rzeczypospolitej. We wszystkich za­
kątkach naszego kraju rozbrzmiewa­
ją radosne pieśni, wzruszeniem pul­
sują serca, dostojnie kołyszą się w 
Powietrzu biało-czerwone sztandary. 
Ale cóż jest przyczyną, że piersi na­
sze rozpiera poczucie radosnej du­
my? Przyczyną tych uczuć są wielkie 
czyny twórcze, które składa dzisiaj 
w darze Rzeczypospolitej lud pracu­
jący.

Każdy kraj czci swoje święta na­
rodowe w swój sposób. Polski lud 
Pracujący czci je zwycięstwami, któ­
re osiąga w odbudowie i rozbudowie 
swojej Ojczyzny, zniszczonej barba- 
^ynsko przez wroga. Nie ma chyba 
rytłi°h Ce takiego zakątka, w któ- 
mnie.rBy lud pracujący r.ie odniósł 
na tyi^ycil lll5ł większych sukcesów 
dunki 0 SZc''ESólnym polu walki. Mel 
ce ze ^ ^ n a r u u  zadań, nadchodzą 
szego f  niemal odcinków na
cięsko. J narodowego, brzmią zwy

jesT r ó w L c ^ f f iSŁ świ<5ta.- które 
rodzin władzy ilMw ,ą : rccznicą na- 
rocznicą powstania Polsce ~
tetu Wyzwolenia N a ro d o w e -fT a  
pierwszym wyzwolonym skra^ u “  
mi polskiej -  przypadł mi 
złczenia narodowi meldunku o - 
myślnym i przedterminowym wyko­
naniu odpowiedzialnego zadania/ któ 
re ma doniesie znaczenie dla odbudo 
wy bohaterskiej naszej Stolicy — 
Warszawy. Ukończona została i odda 
na do użytku ludności Stolicy i całego 
kraju bardzo ważna arteria komuni 
kacyjna miasta tzw. „Trasa W -Z " ,

Wybudowany został i oddany do u- 
żyiku nowy most, który góruje bez 
porównania większymi walorami u- 
żytkowymi nad dawnym zniszczonym 
najstarszym mostem Warszawy. Bę­
dzie on nosił nazwę symbolizującą 
wieczystą więź między ośrodkiem po 
litycznym Polski Ludowej a jego o- 
środkiem przemysłowym, więź sprzę­
gniętą ofiarnym wkładem pracy ślą­
skiego ludu pracującego w odbudowę 
Stolicy. Odbudowany został i oddany 
w darze narodowi jeden z najstar­
szych i najpiękniejszych pomników 
zabytkowych Stolicy — kolumna Zy- 
Cinumta. Odbudowane zostały: stare

miasteczko Mariensztatu z zachowa­
niem jego swoistej architektury oraz 
szereg pięknych budynków zabytko­
wych, zniszczonych przez wroga. Zbu 
dcw&ne zostały od nowa: tunel, pro­
wadzące do niego wiadukty i schody 
ruchome, parki i zieleńce przylegają­
ce do trasy. Zapoczątkowana została 
budowa nowych osiedli, które wkrót 
ce nadadzą całej części miasta leżą 
cej wzdłuż Trasy nowe oblicze, sta­
nowić zaś będą wraz z Trasą poważ­
ną część nowego miasta, nowej War­
szawy — niewątpliwie piękniejszej 
od dawnej.

(Zrywa się burza oklasków. Publicz 
ność wznosi okrzyki na- cześć budow­
niczych nowej Warszawy, padają na 
zwiska słynnych przodowników pra­
cy).

WSPANIAŁE, W IELKIE  
ZWYCIĘSTWO

Jest to wspaniałe i wielkie zwy­
cięstwo na froncie walki o odbudowę 
nie tylko nowej stolicy, ale i nowej 
Polski. Mieszkańcy bohaterskiego 
miasta, odznaczonego chlubnie bojo­
wym orderem Grunwaldu — mają za 
służone prawo do największej rado-: 
ści i chluby. Ale wraz z ludnością j

stolicy chlubi się tym zwycięstwem 
cały naród polski. Jest to jedno z 
wielu zwycięstw, które wzbogacają 
historię naszego narodu, a które za­
wdzięczamy ujęciu władzy i kierów 
nic twa losami kraju przez polski lud 
pracujący. Powstanie władzy ludowej 
w Polsce wiąże się jak najściślej z 
wielkim, epokowym zwycięstwem lu 
du pracującego w skali światowej — 
zwycięstwem, które zapoczątkowała 
Wielka Rewolucja Proletariacka w 
t. 1917.

(Burzliwa owacja na cześć Związku 
Radzieckiego. Padają okrzyki: „Niech 
żyje Generalissimus Stalin! Niech 
żyje sojusz polsko-radziecki“ !)

Nie byłoby w Polsce wolności i 
niepodległości i nie byłoby w  Polsce 
władzy ludowej, gdyby zwycięskie ar 
mie ludu pracującego Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich 
nie rozbiły barbarzyńskich hord bitle 
rowskich, depcących ziemie słowiań­
skie. W dzisiejszej naszej uroczysto­
ści bierze udział znakomity dowódca 
odcinka frontu, który pierwszy rozpo 
ezął szturm o wyzwolenie naszej sto 
licy z rąk hitlerowskich zbrodniarzy 
przed 5-ciu laty — Marszałek brat­
niego Związku Radzieckiego i rodak 
nasz, a uais -erdeoziiy i  mity nasz 
gość, kawaler polskiego orderu Krzy­
ża Grunwaldu I-e j klasy, marszałek 
Konstanty Rokossowski. To pod je­
go dowództwem jeszcze w sierpniu 
1944 roku żołnierze radzieccy I pol­
scy sźtui-mowali od strony Pragi przy 
czółki mostu, ma którego szczątkach 
wsparła się dzisiejsza Trasa W—Z. 
To jego żołnierze przepływali -wpław 
Wisłę, aby przyjść z pomocą powstań 
com i umierali pod morderczym ©- 
gniem armat i karabinów niemiec­
kich.

Zwycięstwo władzy ludowej w  Pol 
sce przed 5-ciu laty stało się możliwe 
dzięki zwycięstwu ludu pracującego, 
który zbudował nowy ustrój społeczny 
na potężnych obszarach ZSRR i przy 
szedł z pomocą polskiemu ludowi 
pracującemu w jego walce z najeźdź­
cą hitlerowskim i dodał mu sił i wia. 
ry w walce z rodzimymi klasami pa­
sożytniczymi. Od tej chwili polski 
lud pracujący odbudowuje i równo­
cześnie wykuwa nowe formy ustroje 
we i społeczno - gospodarcze Polski. 
Twórcza praca ludu pracującego sta 
la się odtąd jedynym wyrazem chlu­
by narodowej. Zwycięstwa na polu 
pracy są odtąd treścią naszych afflbi 
cji patriotycznych i źródłem naszej 
najwyższej radości.

CUD PLANOWEJ PRACY
Nie ma dla ludzi prostych, świat­

łych i rozumnych radości większej 
nad radość oglądania własnymi ocza 
mi cudów, które tworzy planowa pra 
ca i ofiarny, społeczny czyn twórczy 
ludu pracującego. Patrzymy w tej 
chwili stu tysiącami oczu na jeden 
z takich cudów, cudów rzeczywi­
stych, nie urojonych, cudów, które 
przetrwają wieki. Jakże naprawdę 
przecudnie piękne i godne podziwu 
jest to dzieło, które widzimy wokół 
siebie! Dzieło to stworzyła myśl i 
czyn twórczy polskiego ludu pracu­
jącego — polskiego urbanisty, inży­
niera, technika i robotnika.

i Dzieło to łączy w sobie natchnienie 
twórcze artysty 1 ścisły, matematycz 
ny rachunek architekta, konstrukto­
ra, technika, ekonomisty. Jest cna 
wyrazom wielkiej, głębokiej idei, któ­
ra budziła ofiarność i zapał w set­
kach i tysiącach serc ludzi pracują­
cych na Trasie i jest wynikiem cięż­
kiej ale wytrwałej pracy tych ludzi, 
pobudzanych do wysiłku wielką ideą. 
Jest to dzieło zroszone kroplistym 
ludzkim potem i przesiąknięte najser­
deczniejszym ludzkim uczuciem. Na­
tchnienie twórcze zrodzone z wielkiej 
idei społecznej jest istotnym źródłem 
piękna, które mieści w sobie każdy 
wielki czyn społeczny. Takim potęż 
nym czynem społecznym jest odbu­
dowa zniszczonej naszej stolicy. Za 
postępami w tej odbudowie śledzą ze 
Wzruszeniem miliony ludzi w Polsce, 
interesują się nimi zaprzyjaźnione z 
nami narody, według osiągnięć w tej 
dziedzinie oceniają nas wszyscy. Od­
budowa Warszawy stała się dla wie 
lu ludzi sprawdzianem tego, jakie 
wyniki przynosi narodowi gospodar­
ka plancwa, czy jest ona wyższą i 
lepszą fermą od poprzedniej gospedar 
ki kapitalistycznej. W pracy nad od­
budową stolicy uczestniczy młodzi?® 
•- i* najmłodszych lat, kobiety, ■ męż­
czyźni, ludzi® w starszym wieku. Że 
wszystkich miejsc w Polsce płyną o- 
fiarne datki na odbudowę Stolicy. 
Udział w tej odbudowie staje się szła 
chętną ambicją i chlubą nie tylko 
każdego świadomego obywatela, ale 
i każdego polskiego dziecka. Udział 
w odbudowie Warszawy przekształca 
ludzi i budzi w nich pragnienie wiel 

I kich czynów.
Budowa Trasy W—Z wychowała 

wśród zespołów budowlanych nowe 
pokolenie patriotów, którzy dają nie 
zrównane przykłady ofiarnego wysił­
ku i bohaterstwa pracy.

Otwierając dziś i oddając do użyt­
ku społeczeństwa polskiego wspania 
łą Trasę W—Z, pozdrawiam jak naj 
serdeczniej wszystkich budowniczych 
naszej Stolicy — architektów, inży­
nierów, techników, kierowników po­
szczególnych odcinków budowy, wie­
lotysięczną rzeszę pracowników budo 
wlanych.

Cały naród śle dziś wyrazy najgo- 
rętsźych swych uczuć przodownikom 
pracy, patriotom i budowniczym Pol 
ski Ludowej i  życzy im nowych jesz­
cze wspanialszych osiągnięć. (Długo­
trwała owacja na cześć przodowników 
pracy).

Obywatele!
Czcią, wdzięcznością i najwyższym 
uznaniem otoczmy imiona tych Roda­
ków naszych, którzy przodują w pra­
cy nad budową nowego lepszego ży­
cia, którzy swym codziennym ofiar­
nym wysiłkiem i talentem twórczym 
dźwigają wzwyż naszą Ojczyznę i po­
mnażają jej siły. Wstępujmy w ich 
ślady, uczmy się ich wytrwałości, bierz 
my udział w ich szlachetnej rywali­
zacji! Wzbogacajmy wspólnym tru­
dem tę wspaniałą budowę, jaką jest 
wyrastająca z popiołów nasza boha­
terska stolica! Uczyńmy wszystko, co 
leży w naszej mocy, aby Polskę Lu­
dową przekształcić w kraj szczęśliwy, 
w kraj sprawiedliwości, dobrobytu i 
piękna!

Biało-czerwona wstęga przecięła — Prc-yaent Rzeczypospolitej otworzył
Trasę W — Z.

Rozentuzjazmowana ludność okla­
skuje spontanicznie słowa- Prezyden­
ta. Padają okrzyki na cześć Frezyden 
ta, Rządu Folski Ludowej oraz bu­
downiczych W arszawy.— robotników 
budowlanych. B ije  w  górę, rozcho­
dząc się echem po wąskich uliczkach 
starómiejskich, skandowana przez ty ­
siące ust słowo: ,,B ie-ru t! B ie-ru t! 
B ie -ru t!“

Radosny nastrój potęguje wycho­
dzące zza chmur słońce, które roz­
świetla prom ieniami swymi całą tra  
sę W—Z, całą Warszawę.

Z kolei przemawia po polsku M ar­
szałek Związku Radzieckiego — Kon­
stanty Rokossowski, w ita jąc w  im ie­
n iu  A rm ii Radzieckiej lud Warszawy 
i  je j budowniczych.

Cieszjjmjj się z luaszjjch sukcesów
Przem ów ienie Marsz. Rokossowskiego

Panie Prezydencie! Drodzy Przy­
jaciele! Robotnicy! Lodzie pracy u- 
mysłnwej! Obywatele Warszawy!

W historycznym dniu, w dniu 5-ej 
rocznicy Odrodzenia Polski, my, ra­
dzieccy żołnierze, przesyłamy ser­
deczne bojowe pozdrowienia całemu 
ludowi pracującemu Polski. (Oklaski). 
Dziś żołnierze radzieccy i cały naród 
radziecki cieszą się wraz z wami z 
sukcesów, osiągniętych w budowie 
nowej Polski.

Gdy na zachodzie sytuacja gospo­
darcza pogarsza się z dnia na dzień 
i zbliża się nowy kryzys ekonomicz­
ny — w Związku Radzieckim i w 
krajach demokracji ludowej wre 
twórcza praca, rozwija się w szyb­
kim tempie gospodarka narodowa, 
kultura, oświata, ochrona zdrowia, 
podnosi się stale Stopa życiowa ludzi 
pracy.

Widać to szczególnie wyraźnie na 
przykładzie bohaterskiej pracy naro­
du polskiego przy odbudowie War­
szawy. Na przekór wrogom, ku rado­
ści narodu — dźwiga się Warszawa 
ze zgliszcz, staje się kwitnącą i wspa. 
niałą stolicą Polski Ludowej.

Faktem jest, że krew przelana 
przez żołnierzy radzieckich, najlep­
szych synów narodu polskiego nie po 
szła na marne, że przyniosła owoce. 
Sukcesy narodu polskiego przy budo­
wie nowego życia gospodarczego i 
kulturalnego — jeszcze raz dowiodły, 
do jakich wielkich czynów zdolny 
jest lud pracujący, wyzwolony spod 
władzy kapitalistów i obszarników, 
spod ucisku zagranicznych imperial) 
stów. Wasze sukcesy są owocem no­
wego ustroju, ustroju demokracji lu 
dowej, płodem twórczych wysiłków 
robotników, chiopów i inteligencji 
pracującej. Sukcesy te były możliwe 
do osiągnięcia dzięki wielkiej przy­
jaźni między naszymi narodami, dzię­
ki bratniej pomocy, którą Związek 
Radziecki okazał Polsce przy wyzwo 
leniu od zaborców niemieckich i któ 
rą stale okazuje Polsce w latach bu­
downictwa pokojowego.

Życzenia dla Polski u j  dniu Święta Odrodzenia
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

Bolesław B ierut otrzyma! od Prze­
wodniczącego Prezydium Rady N aj­
wyższej ZSRR — A. Szwernika de­
peszę o następującym brzmieniu:

„Z okazji Święta Narodowego Od- 
rodzenia Rzeczypospolitej Polskiej 
proszę Pana, Panie Prezydencie, przy 
jąć szczere gratulacje oraz życzenia 
nowych sukcesów dla narodu pol­
skiego w państwowym, gospodarczym 
i kulturalnym budownictwie.

(—) A. SZWERNIK"
Prezydent Republiki Czechosłowac­

kiej Klememt Gołtwald przesłał na 
ręce Prezydenta RP Bolesława Bie­
ruta depeszę treści następującej:

„W dniu Święta Narodowego Rze­
czpospolitej Polskiej składam Wa­
szej Ekscelencji w imieniu swoim, 
jak również w imieniu ludu czecho­
słowackiego, życzenia szczęścia 1 roz 
kwitu dla całego narodu polskiego.

Niechaj więzy przyjaźni i brater­
skiej współpracy, które mas nieroz­

łącznie spoiły, zacieśniają się jeszcze Rządu Rzeczypospolitej i bratniego Ii w  budowie socjalizmu, zgodnie i 
bardziej w przyszłości i niechaj lud narodu polskiego. Święto dzisiejsze programem Manifestu Lipcowego 
polski doprowadzi do końca w atmo- oraz obficie przelana krew narodu poi Przykład i poparcie potężnego Związ- 
sferze pokoju swoje potężne socjali- skiego za wyzwolenie niechaj będzie ku Radzieckiego stanowią pewną 
styczne dzieło odbudowy. poważną przestrogą dla podżegaczy gwarancję dla obu naszych narodów,

(—) KLEM ENT GOTTWALD“ 1,0 n°wej wojny, jak również symbo by mogły bezpiecznie współpracować 
„Pan Józef r-yrankiewicz prezes lcm jedności naszych narodów we dla osiągnięcia wspólnych celów w

Rady M in istrów .
W dniu Święta Narodowego — pią 

tej rocznicy Odrodzenia Polski prze­
syłam Panu, Panie Premierze, Rzą­
dowi Rzeczypospolitej, bratniemu n® 
rodowi polskiemu — przyjacielskie 
powinszowania i życzenia rozkwitu 
nowej, demokratycznej Polski.

(—) J. STALIN“

Pan Józef Cyrankiewicz, Prezes Ra 
dy M inistrów ,

„Z okazji piątej rocznicy oswobo­
dzenia Polski od faszystowskiego o. 
kupanta proszę Pana, Panie Premie­
rze, o przyjęcie w imieniu narodu 
bułgarskiego, Rządu i moim własnym 
najgorętszych powinszować dla Pana,

wszystkich trudnościach walki o 
trwały pokój, demokrację i socjalizm.

(—) WASYL KOLAROW 
Prezes Rady Ministrów 

Ludowej Republiki Bułgarii.

Pan Józef Cyrankiewicz, Prezes Ra 
dy Ministrów,

Z okazji Święta Narodowego Rze 
czypospolitej Polskiej niech mi wol­
no będzie, Panie Premierze, przeka­
zać jak najgorętsze życzenia Rządu 
Węgierskiego i caiego pracującego 
ludu węgierskiego ożywionego głę­
boką i  szczerą sympatią dla narodu 
polskiego.

Doceniamy w pełni wielkie osiąg 
nięcia, jakie robotnicy polscy uzyska

walce 
dowę 
stycznej,

0 zapewnienie pokoju oraz bu
1 obronę przyszłości socjali-

(—) MATY’AS RAKOS1 
Wiceprezes Rady Ministrów 

Republiki Węgierskiej
„Pan Zygmunt Modzelewski, M ini­

ster Spraw Zagranicznych.
Proszę Pana, Panie Ministrze, o 

przyjęcie moich serdecznych powin­
szować z okazji Piątej Rocznicy Od­
rodzenia Rzeczypospolitej Polskiej 
wraz z życzeniami dalszego wzmoc­
nienia braterskiej przyjaźni między 
Rzeczpospolitą Polską a Związkiem 
Radzieckim.

(—) A. W YSZYŃSKI"

(D ługotrwała owacja na cześć przy­
jaźni polsko-radzieckiej. Okrzyki: 
„ Niech żyje Generalissimus S ta lin “ ).

Sojusz i przyjaźń między Związ­
kiem Radzieckim a Polską posiadają 
szczególny charakter, zasadniczo róż 
niący się od rozmaitych tzw. „soju­
szów“ w cbozie imperialistycznym. 
Sojusz nasz jest sojuszem państw, w 
których władza znajduje się w rę­
kach ludu pracującego. Wyraża on 
zasadnicze interesy naszych narodów. 
Dlatego też sojusz nasz i przyjaźń na 
sza ugruntowane są na zasadach brat 
niej pomocy wzajemnej oraz wzajem 
nego poszanowania wolności i niepod 
ległości naredów. Na tym polega siłą 
i  niezlomność naszej przyjaźni! (Dłu­
go niemilknące oklaski).

Związek Radziecki szczerze dąży 
do wzmocnienia Polski i innych kra 
jów demokracji ludowej. Zwiększa to 
bowiem siłę i potęgę całego obozu 
pokoju, demokracji i socjalizmu. Wy i  
my, wszyscy rozumiemy debrze, że 
im silnieszy będzie każdy z nas, tym 
silniejsi będziemy wszyscy razem.

Na zupełnie innych zasadach opie­
rają się „sojusze“ w święcie kapita­
listycznym. Tam układy są zawierane 
przez rządy, wyrażające interesy gar 
stki monopolistów — wbrew woli i 
wbrew interesom narodu. Takim na 
przykład jest agresywny pakt północ 
no - atlantycki, przeciwko któremu 
występują wszystkie narody.

W świecie kapitalistycznym panuje 
wilcze prawo, dające silnemu władzę 
nad słabym. Tam silny drapieżca im 
perialistyczny, wykorzystując stosun­
ki sojusznicze, stara się wszelkimi 
sposobami osłabić i ujarzmić swych 
partnerów, likwidując ich niezależ­
ność gospodarczą, polityczną i naro­
dową. Tego rodzaju — jeśli można 
tak powiedzieć — „sojusz“ kończy się 
zawsze kolonizacją. Dobitnym po­
twierdzeniem tego może być koloni- 
zatorska polityka St. Zjednoczonych 
Ameryki Północnej w krajach, obję­
tych planem Marshalla.

Oto dlaczego ujarzmione narody 
świata kapitalistycznego kierują swe 
oczy i zwracają swe nadzieje ku 
Związkowi Radzieckiemu i krajom de 
mekraoji ludowej. Jedynie obóz de­
mokracji i socjalizmu, na którego 
czele kroczy Związek Radziecki, stoi na 
straży pokoju i suwerenności narodów 
wielkich i małych. Niech szaleją im 
perialistyozni podżegacze do nowej 
wojny! Ich szaleńcze pomysły skaza­
ne są na ta,kle samo bankructwo, ja­
kie spotkało szaleńcze plany Hitlera 
panowania nad światem.

Potęga obozu demokratycznego za­
leżna jest cd jedności krajów demo­
kracji ludowej i Związku Radzieckie 
go, od jedności sił demokracji i poko 
ju na całym świecie. I  dopóki ta jed 
ność istnieje i wzmacnia się — jeste­
śmy niezwyoiężeni! (Burzliwe okla­
ski),

K rótkie , żołnierskie przemówienie 
Marszałka Rokossowskiego witane 
jest przez zebranych burzą oklasków. 
Publiczność w iwatuje na cześć Gene­
ralissimusa Stalina, na cześć brater­
stwa polsko - radzieckiego, na cześć 
Marszałka Rokossowskiego — oswo- 
bodziciela stolicy.

((Dokończenie na ostatniej stronie)
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22 l i p c a  za  g r a n i c ąR a d o s n e  Święto
TJ OCZNICE Manifestu Lipcowe- gazet, z radia, z opowiadań — lec* 

go stają się dla Warszawy eta oto wszystko, o czym czytaliśmy i 
parni w  historii odbudowy miasta, o czym słyszeliśmy, zostało zrobio- 
rtrzed trzema laty, 22 lipca 1946 r., ne i zostało oddane do użytku pu- 
otrzymała Warszawa most Ponia- blicznego! I  jak to przyjęła lud- 
towskiego. Zaledwie w rok i dwa ność?
miesiące po zakończeniu działań Trzeba bvJo widzieć thl ze_ . . . .
wojennych, kiedy przemysł polski brane na Plam 21 hPca uroczysta akademia z oka- damie decyzje, dotyczące zachodnich gra
dopiero zaczął sie podnosić z ruin. - I " !  ^  L  ^  V  v  rocznicy powstania Polski Lu- nic Polski....................

P r z y j ę c i a  i A k a d e m i e  
u; polskich placów kach dyplom atycznych

ZSRR
MOSKWA, 22.7 (PAP). — W am- 

Trzeba było widzieć tłumy, ze- basa,dzie RP. w  Moskwie odbyła się

go stanął w obronie prawowitych intere­
sów polskich, gdy mocarstwa zachodnie 
usiłowały zachwiać uzgodnione w Pocz

•piero zaczął się podnosić z ruin, jakim radosnym nastroju i z jaką dcwej. 
pos awiono w Warszawie most, niecierpliwością oczekiwały na I Akademię zagaił ambasador RP w 

który swymi rozmiarami, pięknem chwilę, w której otwarty będzie Moskwie M arian Naszkówski, k tóry 
architektonicznym i dobrocią kon- dostęp do Trasy W— Z Wreszcie gorąco pow ita ł przybyłych na akade- 
strukcji nie ustępuje w niczym naj kordanv milicii ustam łv  i fala l„d , mię gości radzieckich. Ambasador 
lcnszvm i naiładni«M«7vm  mnsir.ni , , ^  '  s 3Plły * taIa luclz Naszkówski zwrócił się ze słowami
«i F„rnnio t  - ot v i- ^a W£da sl  ̂ na ŁrasS- Dorośli lu - |  serdecznego pow itania do przybyłej 

, p e. lo  zas, co ¿2 lipca roku dzie zaczęij zachowywać się jak * na uroczystość obywatelki Z o fii Dzięr 
bieżącego otrzymała Warszawa z dzjeck Każdy chciał opowiedzieć żyńsklej, wdowy p0 w ie lk im  synu lu
rąk świata pracy, oszałamia swoi- swojemu towarzyszowi, co widzi i
ni rozmiarami, swoją ilością i ja- j akje odnosi wrażenia — i opowia-

kością. dal, choć nikt nikogo nie słuchał,

du polskiego nieustraszonym rycerzu 
rewolucji, współtowarzyszu Lenina, 
Stalina, Feliksie Dzierżyńskim.

„izwiestia”  podkreślają czołową rolę 
PZPR w walce o budowę socjalizmu w 
Polsce. Społeczeństwo radzieckie — pi­
szą „Izwiestia" życzy polskim .przyjacio­
łom i braciom nowych sukcesów w ich 
twórczej pracy i wyraża przekonanie, że 
nierozerwalna przyjaźń i braterska wspot 
praca między Polską Ludową a '/wiąz 
kiem Radzieckim będą się wzmacniały 
i rozwijały.

Również „Trud" w artykule poświęco­
nym pięcioleciu Polski Ludowej podłerc

W Nowym jonku Polskie Centrum In 
formacyjne zorganizowało uroczystą aka 
demię dla urzędników wszystkich pol­
skich placówek w Nowym Jorku.

W  konsulatach RiP. w Chicago, De­
troit, Pittsburgu odbyły się przyjęcia dla 
korpusów 'konsularnych i Polonii.

W  Ottawie tposeł Polski Eugeniusz M il 
nikiel wydal przyjęcie dla kanadyjskich 
kół rządowych i parlamentarnych oraz 
korpusu dyplomatycznego.

Również w konsulatach w Montrealu, 
Toronto i Winnipeg odbyły się przyjęcia 
dla miejscowej Polonii,

Przejęcie u Prezesa 
Rady M inistrom

W dniu Swifta Narodowego Odrodzę 
nia Polski, Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz z małżonką wydali w 
salonach Prezydium Rady Ministró.w przy 
jęcie, na którym byli obecni .Marszałek 
Sejmu Kowalski i członkowie Rady Pań 
stwa, Rząd Rzeczypospolitej oraz Korpus 
Dyplomatyczny, z dziekanem-ambasado 
rem ZSRR Lebiediewem na czele.

Na przyjęcie przybył również Marsza 
tek Związku Radzieckiego K. Kokossow- 

I ski.

Przede wszystkim wiec' arcv- Z~". T T .................7 " T “ ’ Ambasador Naszkówski zobrazował | ,fa decydujące uczenie Związku Ra-
, . , . * , 7  “1 y bo każdy sam mówił- Opukiwano ; wspaniałą drogę, którą przeoy} na-1 . • ki : w, i lki ieoo bohaterskiej Ar

dzieło techniki i architektury Tra- ściany tunelu, wielokrotnie z j e ż - j ród polski od chw ili ogłoszenia Mani | ż k t t  W o j£
sę W - Z  z mostem Śląsko -  Dą- dzano schodami ruchomymi tam i j £estu PKW N wskazał na olbrzymie k wyzwc,w ia Polsk, i cha
Ł --------------------- - ' osiągnięcia polskiego życia gospodar- w ¿iej wiadsy ludtI,

CZECHOSŁOWACJA
PRAGA, 22./ (RAK). Z okazji V rocz 

ficy  ogłoszenia Manifestu PKWN odby­
ła się w Pradze w sąb ’kina Lucerna 
akademia zorganizowana staraniem lo- 
warzystwa Przyjaźni CzechosIowacko"Pol 
ski ej.

Następnie przebywający w  M os.j ^  akademii adz!ai wzięl. członkowie
kw ie prof. Wyrozembski wygłosił Towarzystwa, czlonkowe ambasady RP 
przemówienie poświęcone V rocznicy w Pradze z ambasadorem L. bor w  
Manifestu PKWN.

Po akademii odbyło się przyjęcie, 
podczas którego wzniesiono toasty na 
cześć prezydenta Bieruta, premiera 
Cyrankiewicza, przyjaźni polsko - ra 
dzieckiej, polsko -  radzieckiego bra .

! owvSk ocldanv1 ̂  do*C UW k u Srn icó  * Powrotem> uderzeniami obcasów j czeg0, na triumf poUkiej demokracji 
y, d ny do użytku n.eco badano wytrzymałość Mostu Slą- \ ludowej, która w oparciu o Związek 

wcześniej ze względów praktycz- sko . Dąbrowskiego. Radziecki i państwa demokracją lu-
nych, centralną radiostację z naj- W idzmło sie nowszechna radość * dwewej przystąpiła do budowy zrę- 
wyższym w Europie masztem an- , t . ^  ̂ , fcćw socjalizmu oraz na stale w zra .
Jenowym (otwarcie za 2 dni) Ko- C*uł°  S1<?’ W iudzle cleszsl s1̂  WY- stającą przyjaźń polsko-radziecką, 
lumnę Zygmunta, fabrykę penicy- ^
liny (w Tarchominie pod Warsza- ° bchodzą »woje święto i cieszą się k i Polski Ludowej.

wą), wiele domów mieszkalnych i -  2 n0Weg°  trlUmfu P° Iski LudoWej- 
nie podejmujemy się na tym miej- Radosne nastroje ludności, ujaw 
scu wszystkiego wyliczyć. Poza tym niane żywiołowo, są dobrym mier- 
zebral się Kongres Odbudowy Sto nikiem sytuacji politycznej i gos- 
licy, którego obrady z pewnością PBdafCzcj państwa, 
przyczynią się do dalszego — jesz- Sytuacja naszego państwa jest z 
cze szybszego i wspanialszego roz- każdym rokiem lepsza, widzą to 
woju Warszawy. wszyscy — i to jest źródłem rado-

Właśćiwie wszyscy już od dość snych nastrojów, których świad- 
dawna wiedzieliśmy mniej czy wię kiem były w dniu 22 lipca mury 
ccj dokładnie, co się robi i co się nowej Warszawy, 
przygotowuje. Ale wiedzieliśmy z St. M.

czerń na czele, ambasador ZbKR. w Prą 
dze M. A. Silin oraz członkowie korpu 
su dyplomatycznego.

Prezes Towarzystwa Przyjaźni Czeeho 
słowacko-iPolskiej minister handlu zagra­
nicznego dr. Gregor wygłosił przemówie- 

terstwa broni, na cześć w ielkiego l nie, w którym wskazał m. im. na zaiacze 
przyjaciela narodu polskiego oraz wo i nie Manifestu PKIWN oraz sojuszu cze~ 
dza światowego obozu postępu 1 d e 1 choslowacko-ipolskiego w oparciu o poteż 
m okracji Generalissimusa Stalina. j ny Związek Radziecki 1 kra je  demo-

MOSKWA, 22.7 (PAP.). Gala pra^a k rąc ji ludowej,
22 lipca br., olibyła się w gmachu am

Śujięto Odrodzenia n> kraju
W całym kra ju  ludność miast i wsi uroczyście esei 5 rocznicę M ani. 

festu PKWN. Na specjalnych akademiach podsumowano dorobek gospo­
darczy i ku ltu ra lny  pięciolecia Polski Ludowej. Również w dniu 22 
lipca w całym kraju świat pracy składał meldunki o wykonaniu zo­
bowiązań lipcowych.

Po 13 dniach b urzliiue j debaty  
Senat USA ra ty f ik o w a ł pakt atlan tycki

WASZYNGTON, 23. 7. (PAP). S enat ratyfikował pakt atlantycki 82 
głosami przeciwko 13. Przeciwko p ak tow i glosowało dwóch senatorów 
demokratycznych i 1 republikańskich.
Przed przystąpieniem do głosowa- , ---- ------------------- —

nia nad ra tyfikacją  paktu Senat cd- I glosowała za paktem, otwarcie przy­
rzucił liczne poprawki, zmierzające I znała podczas debaty, że żyw i głębo- 
do ograniczenia zobowiązań USA, j kie wątpliwości odnośnie konieczno- 
wynikających z paktu. Poprawki te ści zawierania paktu atlantyckego w 
zostały odrzucone większością sie- chw ili obecnej. Senatorzy ci równo- 
demdziesięciu k ilk u  głosów. cześnie podkreślili, że głosują za pak-

Ratyfikacja paktu atlantyckiego tern jedynie dlatego, że rząd zapew- 
nastąpiła po 13 dniach burzliw ej de j n ił, iż ra tyfikac ja  paktu nie pocią- 
baty. Mimo usilnych starań Departa- j ga za sobą obowiązku uzbrojenia Eu- 
mentu Stanu, k tó ry  dążył do tego, by | ropy zachodniej, 
debata nad paktem zamieniła się w j w  tym stanie rzeczy obserwatorzy 
jednomyślną manifestację na rzecz sądzą, że rząd amerykański napotka 
paktu, — narady Senatu u jaw n iły  ist j na poważne trudności w  swych sta­
nienie opozycji przeciwko p a k to w i' raniach o aprobatę Kongresu dla pro 
atlantyckiemu. , | gramu uzbrojenia Europy zachodniej.

Obserwatorzy polityczni w W ą-j Korespondent TASS zaznacza w 
szyngtonie nie ukryw ają wcale, że ; końcu że walka wokół paktu atlan- 
amerykańska opinia publiczna ma w ' tyckiego ujawniła, iż stanowisko 
zasadzie negatywny stosunek do pak- i podżegaczy wojennych uległo w cią- 
tu atlantyckiego Panuje tu przeko- j  gy ostatnich miesięcy osłabieniu, oraz 
nanie, że wobec bankructwa planu ] że szeregi zwolenników pokoju bez 
Marshalla nonsensem jest zawieranie i przerwy rosną.
paktów wojskowych, opartych na pla j ----------------------
nie Marshalla. Podkreśla się również, . ,
że wzrastające sprzeczności m iędzy! rran c ja  przecilD p&ktOUJl
W ielką Brytanią a USA podważają 
znaczenie paktu atlantyckiego.

„W Ą TPLIW Y  SUKCES"
MOSKWA, 22. 7. (PAP). Waszyng­

toński korespondent agencji TASS po 
daje, że choć rząd USA formalnie osią 
gnął „zwycięstwo", doprowadziwszy 
do ra ty fikac ji paktu atlantyckiego, — 
to jednak — zdaniem obserwatorów 
jest to w ą tp liw y sukces. Rząd nie 
mógł bowiem pozyskać poparcia opi- 
n iii publicznej dla paktu, mimo prowa 
dzonej od w ie lu  miesięcy kampanii 
propagandowej, która miała na celu 
wykazanie, że pakt atlantycki ma cha­
rakter „obronny“ .

K ierownictwo p a rtii republikańskiej 
które bez zastrzeżeń popierało rząd

atlantyckiem u
PARYŻ. 22.7 (PAP). — B iu ro  Po. 

lityczne KC Francuskiej P a rtii Komu
nisiycznej ogłosiło komunikat, w  któ 
rym  w zywa wszystkich ludzi pracy, 
kemunistów, socjalistów, katolików, 
demokratów, patrio tów  i  członków 
Ruchu Oporu do wzmożonej akcji 
protestacyjnej przeciwko ra ty fika c ji 
paktu atlantyckiego, w ydającego Frań 
cję na łaskę podżegaczy wojennych.

B iuro Polityczne stwierdza, że ros 
nąca fala protestów w  całej F rancji 
wyraża wrogie nastawienie narodu 
francuskiego wobec paktu atlantyc­
kiego.

Robotnicy wielu fabryk wstrzymali
podczas głosowania nad tak im i spra- pracę na znak protestu przeciwko za 
wami, jak de.ctryna Trumana, p a n  m jerzonej ra ty fika c ji paktu atlam 
Marshalla, „pomoc“ dla Grecji i T u r- '  -
c ji itd., obecnie • wypowiedziało się 
przeciwko paktow i atlantyckiemu.

Znaczna grupa senatorów, która

D okerzy londyńscy 
w racają  do pracy

LONDYN, 22.7 (PAP.). W poniadzia 
lek dokerzy londyńscy wracają do pra­
cy wobec tego, że marynarze kanadyj 
scy postanowili zakończyć strajk w Lon' 
dynie. Jak wiadomo, przerwanie pracy 
pr-ez dokerów londyńskich było manife­
stacją solidarności ze strajkującymi mary 
narzami kanadyjskimi.

Przewodniczący związku marynarzy ka 
nadyjskioh Harry Davies wygłosi! na wie 
cu przemówienie, w którym podziękował 
dokerom londyńskim za ich walkę, pro 
wadzemą w imię międzynarodowej solidar­
ności robotniczej, ¿kierowa! on również 
słowa wdzięczności do całego _ brytyjskie 
go ruchu zawodowego, ludności brytyj­
skiej i gospodyń angielskich, dziękując im 
za poiparcie i pomoc okazaną strajkują­
cym w Anglii marynarzom kanadyjskim. 
Mówca podkreślił, że marynarze kanadyj 
scy kończą wprawdzie strajk w Londy­
nie, ale będą kontynuowali walkę w Ka 
nadzie i na całym świecie.

tycktago przez Zgromadzenie Naro 
dowe.

Zarząd Związku Bojow ników  o 
Wolność i  Demokrację uchw a lił rezo­
lucję, w  któ re j wskazuje, że gdyby 
deputowani głosowali w brew  w o li na 
rbdu za ra ty fikac ją  paktu, sprzenie­
w ie rzy liby  się wyborcom i in tere­
som narodu francuskiego. Rezolucja 
wzywa deputowanych do przeciwsta 
w lenia się ra ty fika c ji.

radziecka poświęca obszerne artykuły, 
piątej rocznicy powstania Polski Ludo­
wej.

„Prawda“  w artykule „Pięć lat nie,po 
dległej, silnej i demokratycznej Polski" 
pisze m. in.: „5 ńbiegtych lat były clla 
Rzeczypospolitej Polskiej latami burzliwe 
go rozwoju politycznego i gospodarczego. 
Na gruzach starej, burżuazyjnej, obszar 
niczej Polski w ciągu tydh lat wyrosło 
nowe silne i prężne państwo, przed któ­
rym otwarte są najszersze perspektywy 
dalszego rozwoju i jeszcze większego roz 
kwitu.

Przyjaźń polsko-radziecka w latach po 
wojennych nadal rozwijała się i -krzepła, 
co znalazło swój wyraz w umowie pol­
sko-radzieckiej, która, jak stwierdzi! Ge 
nerailssimus Stalin, stanowi gwarancję 
niepodległości nowej, demokratycznej Pol 
ski, gwarancję, jej potęgi i rozkwitu. Ubie 
glych 5 lat zademonstrowało całemu św-ia 
tu wspaniały wzór współpracy tych 
dwóch państw, współpracy, opartej na 
zasadach całkowitego równouprawnienia 
i wzajemnego szacunku.

Wskazując na nową fazę historyczną 
w rozwoju Polski — realizację 6‘ leieiego 
planu gospodarczego „Prawda“ stwier­
dza, że dalsze wzmocnienie niepod-legloś 
ci i suwerenności Polski oraz przyjaźń 
Polski , ze Związkiem Radzieckim stano 
wić będzie trwałą podstawę dla pomyślne 
go wykonania tego planu.

„Naród radziecki — pisze „Prawda — 
w piątą rocznicę wyzwolenia Polski wy 
raża niezłomne przekonanie, że naród poi 
ski osiągnie w najbliższych latach nowe 
wspaniale zwycięstwa na drodze do so 
cjalizmu.

„Izwiestia" w artykule pt. „Święto Pol 
ski ludowo-demokratycznej“ przypomina, 
że podczas ostatniej woiny zachodni 
„przyjaciele“  Polski z Churchillem na 
czele, Jiczyli na to, że przy pomocy re-. 
akcyjnej emigracji polskiej zdoliją Pol­
skę ponownie przekształcić w antyra­
dziecką bazę wypadową amerykańsko- 
brytyjskiego imperialistycznego bloku.

Naród polski ostatecznie i raz na zaw 
sze odrzuoil, tę wrogą jego żywotnym 
interesom drogę. Powstanie demokracji lu 
dowej w Polsce było wynikiem, spowodo 
wanej przez zwycięstwo Związku Ra­
dzieckiego zmiany stosunku sil między sy 
stemem kapitalistycznym i socjalistycznym 
na korzyść socjalizmu.

Charakteryzując ogromne znaczenie so 
juszu polsko-radzieckiego „Izwiestia“ pi­
szą: „Pomoc wojskowa i polityczna 
Związku Radzieckiego umożliwiła urzeczy 
wistnienie historycznych prawd Polski do 
Ziem Zachodnich i utwierdziła na zaw­
sze granice państwa polskiego nad Odrą 
i Nysą. Rząd radziecki zdecydowanie, ca 
lą siłą swego autorytetu międzynarodowe

basady- RP. w Pradze uroczystość prze 
kazania ambasadorowi Leonardowi Bor 
ko wieżowi szabli Augusta U Mocnego z 
roku 1699, odnalezionej ostatnio w zbrtr 
jowni zamku Lemiberk koło Liberca w
północnych Czjedhach.

Szabla Augu-sta II przekazana zostanie 
do zbiorów Muzeum Narodowego .w 
Warszawie.

WĘGRY
BUDAPESZT, 22.7 (PAP). — _ W 

piątek wieczorem d r H enryk Minc, 
charge d'affaires w  Budapeszcie wy 
dał w  salonach poselstwa RP przyję 
cie z okazji polskiego Święta Naro­
dowego.

Na przyjęcie przybył prezydent Re 
pub lik i Węgierskiej Szakasits, człon­
kowie rządu z w icepremierem Matia 
sem Rakosim na czele, korpus dyplo 
matyczny, akredytowany w Buda­
peszcie oraz wybitne osobistości 
świata politycznego 1 artystycznego.

Z okazji V  rocznicy ogłoszenia Ma 
nifestu PKW N cała praca węgierska 
zamieszcza obszerne komentarze, W 
których omawia epokowe znaczenie 
tego paktu oraz daje w yraz prawdzi 
wej radości ludu węgierskiego % w ie l 
k ich  osiągnięć Polski Ludowej.

Organ Węgierskiej P a rtii Pracują 
cych „Sabad Nep“ zamieszcza ar tY- 
ku ł charge d'affaires poselstwa pol­
skiego w Budapeszcie d r Henryka 
Minca, w  k tó rym  autor omawiając 
historyczne znaczenie Manifestu doko 
nu je analizy tego, co zostało w  n im  
zapowiedziane, ia co na przestrzeni 
ostatnich 5 la t przybrało realne 
kształty.

WŁOCHY
RZYM, 22.7 (PAP.). W przede

dniu święta Odrodzenia ambasador RP. 
w Rzymie Ostrowski wydal przyjęcie dla 
Polonii rzymskiej. Do licznie zebranej 
Polonii, wśród której Obecni byli rów­
nież delegaci marynarzy ze statku szkól 
nego „Dar Pomorza“ , przebywającego o- 
becnie w Nea)polu, przemówił ambasador 
RP. Ostrowski,

Wieczorem 22 lipca w salonach Grand 
Hotelu ambasada RlP. urządziła oficjał 
ne przyjęcie dla akredytowanego w Rzy 
mie k-orpusu dyplomatycznego oraz za­
proszonych gości.

STANY ZJEDNOCZONE I  KANADA
N O  w i  JORK, 22.7 (PAP.). Święto 

Odrodzenia obchodione było uroczyście 
przez wszystkie placówki polskie w Sta 
nach Zjednoczonych i Kanadzie.

W  Waszyngtonie ambasador Józeł Wi 
niewicz wydal przyjęcie, na które przy 
było około 600 osób.

21 lipca odbyła się w Ambasadzie aka 
demia, zorganizowana przez Związek 
Zawodowy Praco-wsników Państwowych.

ŁODŻ. — W piątą rocznicę Mani­
festu Lipcowego. PKW N otw arto tu 
P o lik lin ikę  Chorób Zawodowych, zor 
ganizowaną przez Uniwersytet Łódź 
ki. Uroczystość otwarcia P o lik lin ik i 
zgromadziła w  auli P o lik lin ik i przed 
staw icie li M inisterstwa Zdrowia, 
władz miejskich • Łodzi, Komitetu 
Łódzkiego PZPR, władz uniwersytec­
kich z dziekanami i profesorami Wy 
działu Lekarskiego na czele, przed­
staw icieli związków zawodowych, per 
sonel P o lik lin ik i i  licznych studen 
tów -  medyków.

Otwarto też nową linię tramwajo­
wą łączącą odległe przedmieścia robot 
nięze: Marysiu, Arturówek, i Julia­
nów.

RZESZÓW. — W czasie obchodu 
piątej rocznicy Manifestu Lipcowego 
PKW N przekazano uroczyście do u . 
żytku gmach Banku Rolnego, • wybu 
dowany przez murarzy rzeszowskich 
na 2 tygodnie przed terminem. O- 
tw arto  również spółdzielnię pracy 
„Nasza Przyszłość“ , zorganizowaną 
przez Centralę Spółdzielni Pracy i 
Ligę Kobiet, z funduszów M in is te r­
stwa Pracy 1 Opieki Społecznej. No 
wa spółdzielnia zatrudnia 150 ko­
biet.

POZNAŃ. — W dniu 22 lipca od­
dano do użytku robotnikom Zakła­
dów Cegielskiego nowowybudowane 
bloki mieszkalne w dzielnicy Dębiec.

Oddane do użytku b lok i mieszkal­
ne wykonano przedterminowo dla 
uczczenia Święta Odrodzenia przez 
załogę przedsiębiorstwa budowlane­
go. Stanowią one fragment budowa­
nej w  Dębcu przez Zakład Osiedli 
Robotniczych w ie lk ie j ko lon ii robot­
niczej, Posiadają po 36 mieszkań 
jedno i dwupokojowych, nowocześ­
nie urządzonych, wyposażonych w 
kuchenki gazowe, elektryczne, węglo 
we i automaty do ogrzewania wody.

KRAKÓW . — W dniu Święta Ód 
rodzenia odbyła się tu uroczystość 
położenia kamienia węgielnego pod 
dalsze b lok i w  osiedlu robotniczym 
na Grzegórzkach. Budowę tego wzo­
rowego osiedla dla robotników  kra 
kcwskich rozpoczął w  roku ubiegłym 
Zakład Osiedli Robotniczych.

GDYNIA. — Odbyło się tu  w dniu 
22 bm. uroczyste otwarcie nowej l i ­
n ii trolleybusowej Gdynia—M ały 
Kack, ukończonej przedterminowo, 
dzięki ofiarne j pracy robotników  M ię 
dzykomunalnych Zakładów Kom uni­
kacyjnych Gdańsk — Gdynia.

BYDGOSZCZ. — W Bydgoszczy w 
w dn iu  22 lip ca otwarto trzy  nowe 
oddziały B ib lio tek i M ie jskie j na 
Szwederowie, W ilczaku i na Nowym 
Rynku oraz p iękny nowoczesny o- 
gród jordanowski. Otwarcie nowych 
św ietlic  nastąpiło w 17 fabrykach 
bydgoskich.

KATOW ICE. — W dniu  Święta m. 
in. otw arto  w  Katowicach Centralną 
Stację Pogotowia Ratunkowego PCK, 
dysponującą 5 karetkam i. W głów­
nym  punkcie miasta uruchomiono naj 
większy dotąd sklep wzorcowy PCH. 
Oddano również do użytku k ilka

SZCZECIN. — W dniu Święta Od­
rodzenia odbyło się w warsztatach 
remontowych w Szczecinie przekaza 
nie władzom i spuszczenie na wodę 
statku pasażerskiego M /S  „Wandzia“ , 
wyremontowanego przez władze ra­
dzieckie.

M /S  „W andzia“ pomieścić może 
40 pasażerów. Statek ten będzie ku r 
sował po porcie i jeziorze Dąbskim.

Życzenia Korpusu 
Djjjplomaf gezn ego 

u j  B elw ederze
W dniu Święta Narodowego o godz. 

9-ej rano członkowie korpusu dyplo­
matycznego złożyli swe podpisy na 
arkuszu wyłożonym w sali Pompe- 
iiańskiej Belwederu.

D ziennikarze  
i pisarze radzieccy  

w W arszaw ie
W dniu 22 bm. przybyła do War­

szawy na uroczystości związane ze 
Świętem Odrodzenia grupa dziennika 
ray i pisarzy radzieckich w osobach: 
Dawida Zasławskiego — redaktora 
„Prawdy", czołowego publicysty 
ZSRR, Maksyma Tanka — poety, 
Aieksego Rurkowa — poety oraz M i­
chała Tiurina — redaktora działu 
literatury i sztuki „Izwiestii".

Znakomitych gości w ita li na lo t­
nisku: dyrektor B iu ro  Współpracy 
z Zagranicą M K iS  Starzyński, przed 
stawiciele KC PZPR Staszewski i 
Wojtyga, liczn i pisarze polscy z pre­
zesem ZŁP Kruczkowskim  oraz przed 
stawiciele Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckie j .

Na lotnisku obecni byli również 
przedstawiciele ambasady radzieckiej 
w Warszawie.

Rady N arodow e  
podsum owały  

5 -le tn i dorobek
W przeddzień Święta Odrodze­

nia, Rady Narodowe w  całej Pol­
sce na nadzwyczajnych uroczy­
stych posiedzeniach podsumowały 
5-letni dorobek mas pracujących 
i władz Polski Ludowej w pracy 
nad odbudową kraju i  przebudo­
wą jego struktury społecznej i po 
litycznej. W powadze i  skupieniu 
wysłuchali przedstawiciele Rad Na 
rodowych orędzia Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta. W uchwalo­
nych rezolucjach we wszystkich za 
kątkach kraju postanowiono wy­
tężyć sity dla realizacji planów go 
spodarczyoh,

Wręczenie nagrody „Odrodzenia“  
M. Jastrunowi

Uroczystość wręczenia nagrody l i ­
terackiej „Odrodzenia“ tegorocznemu 
laureatow i M ieczysławowi Jastruno-

św ie tlic młodzieżowych i dziecięcych, i Wl* zgromadziła w  nowootwartej księ 
„ „  garna „C zyte ln ika" na Rynku Ma-

WKUCŁAW. — We W rocławiu w 1 rienaztackim cały św iat lite rack i sito 
dniu Święta Odrodzenia odbyły się ljcy. P rzybyli również m. jn, przed-
uroczystości otwarcia Domu' K u ltu ry  
przy resorcie technicznym Zarządu 
Miejskiego, b ib lio tek i publicznej w 
Zaciszu i żłóbka przy m ie jskim  re

stawiciele KC PZPR A lbrecht i  Woj 
dyga, członkowie Zarządu Spółdziel­
n i Wyd. _ Ośw. „C zyte ln ik “ oraz pro 
jektodawca trasy W—Z inż. Sigalin.

sorcie odgruzowania. Dyrekcja Pań- N iezwykle serdecznie pow ita li zgro

W  Kantonie przygotowania  
do ucieczki

' PEKIN, 22.7 (PAP.). Agencja Nowych 
Chin donosi, że w obecnej siedzibie rzą 
. i-j Kuomintangu — Kantonie 
Czang-Kai-Szek i inni zbrodniarze wo 
jerm i czynią gorączkowe przygotowania 
¿o ucieczki w obliczu potężnego natarcia 
-rmii ludowej. Ministerstwo Obrony i in 
ns władze kuomintangowskie przeniesiono 
już do innych miejscowości.

Odpoiuiedź rządu ZSRR na noty USA i W . Brytanii 
iu spratuie Bułgarii, W ęgier i Rumunii

MOSKWA, 22.7. (P A P ). —  Jak wiadomo, w kwieteiiu b. r. rządy 
OSA i W ielkiej B rytam i skferowa ły  do rządów Bułgarii, Węgier i Ru­
munii nety, zawierające zarzuty na temat raftkomego nanispirmjła prztez 
Bułgarię, Węgry i Rumunię warun ków traktatów  po [rojowych. Rządy 
Bułgarii, Węgier i Rumunii odrzu ciły te noty, jako nieuzasadnione 
oraz jako próbę mi&siania się w wewnętrzne sprawy tych krajów.

13 maja b. r. rządy USA i Wielkiej 
Brytanii wystosowały dalsize noty do 
rządów Bułgarii, Węgier i Rumunii. 
Rządy USA i Wielkiej Brytanii 
stwierdziły, że między tymi rządami 
a Bułgarią, Węgrami i Rumunią ist 
ndeje spór odnośnie sposobu jnterpre 
towania postanowień traktatów po­
kojowych. Równocześnie zwróciły 
stię Stany Zjednoczone i Wieli ca Bry 
tania do Związku Radzieckiego z pro 
pozycją zwołania konferencji przed­
stawiciel' dyplomatycznych ZSRR, 
USA i  Wielkiej Brytanii w  Budapesz 
cie, Bukareszcie i  Sof iii, dila rozpa­
trzenia wyżej wspomnianego sporu.

11 ozerwea rząd radziecki wysto­
sował do rządu USA 1 Wielkiej Bry 
tanii noty, w których komunikuje* 
żc nie widzi potrzeby zwołania kon-

ferencji przedstawicieli dyplomatycz 
nych. Noty radzieckie podkreślają, 
że starania rządu USA i Wielkiej 
Brytanii mają na celu mieszanie się 
w sprawy wewnętrzne Bułgarii, Wę 
gier i Rumunii.

13 czerwca rządy USA i  W ielkie j 
B ry tan ii skierowały dalsze noty do 
rządu radzieckiego, proponując zno­
w u zwołanie konferencji przedstawi 
c ie li m is ji dyplomatycznych trzech 
mocarstw w  stolicach Bułgarii, Wę­
gier j. Rumunii.

19 lipca ambasada ZSRR w  Wa­
szyngtonie przesłała rządowi USA 
odpowiedź o następującej treści:

Rząd radziecki nie może zgodzić 
się z wywodami, zawartymi w  nocie 
Departamentu Stanu. W szczeRólnoś 
ci nie można zgodzić się z twierdze-

niem sekretarza stanu USA, że śród 
ki zastosowane przez rządy Bułgarii, 
Węgier i Rumunii dla obrony demo­
kracji są sprzeczne z postanowienia- 
nr.ji traktatów pokojowych. Środki te 
nie tylko nie stanowią pogwałcenia 
traktatów pokojowych lecz — wręcz 
przeciwnie — zmierzają do wykona­
nia postanowień traktatów pokojo­
wych, które przewidują rozwiązanie 
organizacji faszystowskich i przer­
wanie działalności wszelkich ugrupo 
wań, występujących przeciwko usta 
wodawstwu demokratycznemu. Twier 
dzenia, jakoby Bułgaria, Węgry i  Ru 
munia naruszyły postanowienia trak 
tatów pokojowych, zostały skonstruo 
wane w sposób sztuczny i zmiekształ 
cają istotną treść postanowień trak­
tatów pokojowych. W związku z tym 
rząd radziecki nie widzi żadnych po­
wodów zwołania, konferencji jirzcd- 
stawlclell dyplomatycznych trzech 
mocarstw w stolicach Bułgarii, Wę­
gier I Rumunii.

Nota o podobnej treści została skie 
r owa na do rządu brytyjskiego.

stwowej Fabryk i Wagonów przekaza 
ła robotnikom  28 wyremontowanych
TYYłpęylra ń

B IAŁYSTO K. — W godzinach po­
rannych dnia 22 bm. na ulicach Bia­
łegostoku zgromadziły się tłum y mie 
szkańców miasta, aby wysłuchać ra­

diowych sprawozdań z 
tra lny ch uroczystości Swi#a o £ o d ^

nia w  Warszawie.
Największą atrakcją dnia by ły  wy 

stępy 70 osobowego zespołu artystycz 
nego wojsk Marszałka Rokossowskie 
go, które odbyły się na m ie jsk im  Sta 
dionie Sportowym. Tysiące widzów 
entuzjastycznie oklaskiwało wykonaw 
ców, dając wyraz swych najlepszych 
uczuć dla A rm ii Radzieckiej.

NAKOPANE. — W dniu Święta Od 
rodzenia w Zakopanem oddano do 
użytku mieszkańców nowowybudowa 
ną ulicę Szkolną i  rozpoczęto robo­
ty  drogowe przy ul. W itkiewicza, 
zorganizowano kiermasz ludowy, w 
k tó rym  wzięły udział spółdzielcze i 
państwowe firm y  handlowe, w  sali 
k ina  „G iew ont“  odbyły się popisy 
artystyczne podhalańskich zespołów 
regionalnych i  grup młodzieży, prze 
bywających na obozach w  Zakopa­
nem.

madzend delegację lite ra tów  i dzień 
n ika rzy radzieckich oraz lite ra tów  
czechosłowackich.

Posiedzenie otw orzył K . K u ry luk , 
wręczając laureatow i nagrodę, po 
czyim głos zabrał J. Twaszkiewicz.

„Książka laureata — m ów ił Iwasz 
kiiewicz — powstała z głębokiej po­
trzeby i  zainteresowania je j twórcy 
gigantyczną postacią M ickiew icza“ . 
W form ie potężnego essay‘u opowie 
dział Jastrun, czym jest dla nas i 
czym by ł d la epoki autor „Pana Ta­
deusza“ , Jastrun dał książkę dostęp 
ną dla wszystkich, wprowadzającą 
żywą postać M ickiew icza zarówno 
do chat w ie jskich, jak  i św ietlic ro­
botniczych“ ,

Dziękując za wyróżnienie, Mieczy­
sław Jastrun w yraz ił pz^ekonanie, 
że przyznana mu nagroda wkłada na 
niego obowiązek tym  większej czuj­
ności pisarskiej. „Sądzę — mówił — 
że przez odznaczenie książki o M i­
ckiewiczu w  Roku M ickiew iczowskim  
chciano dać wyraz prawdzie, że Pol 
ska Odrodzona nie wyrzeka się po­
stępowej _ i  twórczej spuścizny prze­
szłych w ieków, a podkreśla i  wydo­
bywa tkw iące w  nie j pierwiastki 
twórcze, zdolne nam dziś jeszcze 
wskazać drogę“ .

Pism® Żydowskiej Partii Robotniczej 
„Mosty - Nasze Słomo”

¡Po Zjednioczemio Żydowskich P a rtii Robotniczych „P o a le j-fijo ii“  
1 „H atzom er H acair" w Polsce ukazuje się Jako pismo p a rtii w Języku pol­
skim „Mosty — Nasze Słowo" trzy  razy w tygodniu. Do nabycia w kios­
kach. Adres red akcji 1 ad m in istrac ji: Łódź, Jaracza 4. 30490-1
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A n a t o l  F ra n c e

Z artykułu w „Liberale" dowiedziało 
się miasto N „ że pojawiła się na je­

go terenie jasnowidząca. Była to panna 
Kilaudytna Denisea-u, której ojciec prowa 
dził biuro pośrednictwa pracy dla ro­
botników rolnych. Do siedemnastu lat 
panna Deniseau nie zdradzała żadnych 
zaburzeń dotyczących zdrowia lub umy­
słu. Była to tłusta, niska blondynka ani 
ładna ani brzydka, ale mila i wesołego 
usposobienia. „Otrzymała" pisał „Libe- 
rał / „staranne domowe wychowanie, by­
ła pobożna bez przesady". 3 lutego 18'}... 
o szóstej po południu, w dniu swoich 
osiemnastych urodzin, nakrywając do 
stołu w jadnalni, usłyszała jak gdyby glos 
matki mówiący: „Klaudyno, idź do swe­
go pokoju". Poszła więc i zobaczyła mię­
dzy drzwiami i łóżkiem oślepiające świa 
tlo, po czym usłyszała glos z tego właś­
nie światła płynący: „Klaudyno“  mówił 
głos „trzeba aby kraj ten odbył pokutę 
a zażegna wielkie nieszczęścia. Mówię to 
ja, święta Radegunda, królowa Francji". 
Panna Deniseau dostrzegła wówczas 
■wśród światła oblicze promienne i jak 
gdyby przezroczyste, uwieńczone koroną 
ze złota i drogich kamieni.

Odtąd święta Radegunda zjawiała się 
codzień, aby porozmawiać z panną De­
niseau, powierzyć jej różne tajemnice i 
czynić proroctwa. Przepowiedziała przy­
mrozki, które zniszczyły kwitnącą wino­
rośl i wyjawiła, że ksiądz Rieu., pro­
boszcz kościoła Świętej Agnieszki nie do­
żyje Wielkanocy. Jakoż wielebny ksiądz 
Rieu zmarł w Wielki Czwartek. Święta 
Radegunda przepowiadała bezustannie re­
publice francuskiej straszliwe i rychłe 
nieszczęścia, pożary, powodzie, klęski. 
Ale Bóg, gdy się wyczerpie miara kar 
spuszczanych na niewierny naród, da mu 
wraz z królem pokój i dobrobyt. Święta 
rozpoznawała choroby i umiała je le­
czyć. Natchniona przez nią panna De­
niseau zaleciła dróżnikowi nazwiskiem 
Jobelin pewną maść, która mu przynio­
sła znaczną ulgę w bólach kolana. Jo- 
belin mógł powrócić do pracy.

Te cuda ściągnęły tłumy ciekawych do 
mieszkania rodziny Deniseau na placu 
świętego Exoiperego, nad biurami zarzą­
du tramwajów. Młoda dziewczyna zo­
stała poddana obserwacji duchownych i 
lekarzy. Zauważono, że kiedy powtarza­
ła słowa świętej Radegundy, głos jej sta 
wał się głębszy, twarz surowsza, a człon 
ki sztywniały. Stwierdzono też, że uży­
wała wówczas wyrażeń niezwykłych dla 
młodego dziewczęcia i że słowa jej mia­
ły  znaczenie nadnaturalne.

Prefekt Worrns Clavelin, z początku 
obojętny i drwiący, począł śledzić z nie­
pokojem niezwykły sukces jasnowidzącej, 
która głosiła bezustannie koniec repu­
bliki i powrót monarchii chrześcijańskiej.

*
Prefekt z najzupełniejszą szczerością In 

formował ministra spraw wewnętrznych, 
że w okręgu panował wyborny nastrój 
polityczny. A tu nagle jasnowidząca t  
placu Świętego Exuperego zamąciła ten 
błogi 'stan rzeczy. Prorokowała, pod dyk 
tandem świętej Radegundy upadek ga­
binetu, rozwiązanie parlamentu, dymisję 
prezydenta i koniec republiki unurzanej 
w błocie. Była o wiele gwałtowniejsza niż 
„Liberał" i o wiele bardziej słuchana. 
Duchowieństwo, ziemiaństwo, arystokra­
cja, klerykaln-a prasa — wszystko to piło 
jej słowa. Święta Radegunda jednoczyła 
rozproszonych wrotgów republiki i zwie­
rała szeregi konserwatystów. Zjednocze­
nie to nie było groźne, ale niewłaściwe. 
Pan Worrns Clavelin bał się zwłaszcza 
aby jakieś pismo paryskie nie rozgło­
siło sprawy. „.Wyniknie wtedy" mówił so 
bie „skandal i mogę dostać naganę z 
ministerstwa“ . Postanowił więc znaleźć 
jak najłagodniejszy sposób, któryby uci­
szył pannę Deniseau. Przede wszystkim 
zażądał danych o moralności jej rodzi­
ców.

Co się tyczy ojca, to jego rodzina nie 
była zbyt dobrze widziana w mieście. 
Deniseau‘owie nie reprezentowali niczego
szczególnego. Ojciec panny Kla-udymy po 
siadał biuro1 pośrednictwa pracy, ani lep 
sze ani gorsze niż inne biura pośrednie 
twa. Narzekali nań zarówno państwo jak 
służba, ale szli tam w potrzebie. W 
1871 Deniseau ogłosił Komunę na placu 
Świętego Exuperego. Potem jednak kie 
dy wypędzono trzech dominikanów m a~ 
n u m i 1 i t ar y stawił opór ż-ndar- 
?'om > został aresztowany. Po tym kandy 

°wal (j0 ra(jy miejskiej ale uzyskał zni 
r ! ^  * *  głosów. M :ał gorący tempe- 
ttczciw ’ s,ab4 gtow?. Uważano że jest

bardziTi3 była 2 domu NHal. Nadalowie
, e) szanowani niż Deniseau owie, 
j  u , ro >̂f1y5Tiii rolnikami cieszącymi się 
y i  j  ópm,ią. Jedna z ciotek panny 

au yny podlegała halucynaciom i prze 
ywa a ptzez kilka lat w zakładzie dla 

obłąkanych. Nadalowie byli bigoci i mie 
h krewnych księży. Więcej się prefekt 
nie dowiedział niczego.

*
Pewnego ranka rozmawiał na ten te* 

2® swoim sekretarzem, panem Laca- 
re e który^ należał do :ednej z najstar 
szyć rodzin w okblicy i znał dobrze 
cały departament.

— Mój drogi Lącarelle, trzeba skoń­
czyć z tą wariatką. Bo to przecież jasne, 
ze ta Deniseau jest obłąkana.
. odpowiedział poważnie, z od

cieniem dumy tak bardzo nieodłącznej od 
lego długich blond wąsów:

Panie Prefekcie, zdania są podzie­
lone i wiele osób uważa, że panna De­
niseau jest całkowicie przy zdrowych zmy 
słach.

• Ależ panie Lacarelle. nie sądzi pan 
chyba, że święta Radegunda odwiedza ją 
co ramo, aby oblewać błotem rząd i pre 
zydenta.

Ale Lacarelle sądził, że przesadzano, 
że źli ludzie starali się wykorzystać to

s n o i r i d z ą c a
T łum . Irena  Krzyw<tcjca

K l a u d j j n a
nadprzyrodzone zjawisko. Było to prze­
cież nadzwyczajne, że panna Deniseau 
zalecała wyborne lekarstwa pomagające 
w nieuleczalnych chorobach.; wyleczyła 
przecież dróżnika Jobelima i ex-woźnego 
Favru. To nie wszystko. Zapowiadała 
wydarzenia, które się całkowicie speł­
niały.

— Mogę panu zaręczyć za jeden faikt, 
panie prefekcie. W  zeszłym tygodniu pan 
na Deniseau powiedziała: „Kła polu Fai- 
feu, kolo No-iselles znajduje się skarb“ . 
Poczęto kopać w oznaczonym miejscu i 
znaleziono płytę kamienną, przykrywa 
jacą wejście do podziemnego korytarza.
' _  No dobrze, dobrze, krzyknął pre­

fekt, ale to niepodobna, żeby święta Ra- 
degumda...

Zamilkł i zamyślił się zaciekawiony. 
Nie miał pojęcia o hagiografii Galji 
chrześcijańskiej i o narodowych starożyt­
nościach. Ale uczył się w szkolę historie 
Zrobił wysiłek, aby przywołać młodzień 
cze wspomnienia:

— Święta Radegunda była matką świę 
tego Ludwika?

Pan Lacarelle, bliższy tradycji, zawa 
hał się tylko przez sekundę:

— Nie, odrzekł. Matka świętego Ludwi 
ka to była Blanka Kastyll-jska. Święta 
Radegunda panowała dawniej.
_ W każdym razie to niedopuszczal­

ne, żeby puszczała plotki w powiato­
wym mieście, A pan, moj drogi Lacarelle, 
musi dać do zrozumienia jej ojcu... mó­
wię o ojcu tej Deniseau, że powinien 
sprawić dobre lanie córce i wziąć ją pod 
kil,UCZ.

Lacarelle pogładził swoje gallijskie wą 
siska:

— Panie prefekcie, radzę panu szcze­
rze pójść obejrzeć tę małą Deniseau. 
Jest naprawdę zajmująca. Odbędzie z pa 
nem osobny seans, najzupełniej pry-

_^Ani mi się śni. Ja mam wsłuchi­
wać od jakiejś smarkatej, że mój rząd 
tarza się w błocie!

*
Pan Lacarelle, jego sekretarz, powie­

dział: „Ta młoda osoba uleczyła dróż­
nika i woźnego. To są (fakty. Określiła 
ponadto miejsce gdzie jest rzekomo żako 
pany skarb i istotnie w tym mjeiscu 
■znaleziono wei ści-e do podziemia. To 
jest fakt. Przepowiedziała że winorośl 
przemarznie. To jest fakt. Prefekt miał 
poczucie śmieszności i absurdu, ale to sło 
wo: fakt działało nań mocno. Przypomi 
mało mu się, że lekarze tacy jak Char- 
cot robili badania nad chorymi zdradza­
jącymi właściwości nadprzyrodzone. Przy 
pominął sobie -pewne dziwaczne przejawy 
histerii i jasnowidzenia. Zapytywał sam 
siebie, czy panna Deniseau nie jest hi- 
steryczką, mogącą zainteresować psy­
chiatrów, którzy by uwolnili miasto od 
jej obecności. Myślał:

— Mógłbym nakazać z urzędu umiesz 
czenie tej dziewczyny w zakładzie, iak 
każdej innej osoby, której stan umysłu 
zagraża bezpieczeństwu otoczenia i po­
rządkowi publicznemu, ale wrogowie re 
żimu zaczna wrzeszczeć jak najęci i wi­
dzę już jak adwokat Lemrond oskarża 
mnie o samowolne pozbawienie wolności 
francuskiej obywatelki. _ Może to miej­
scowi kl ery kał i wymyślili taką intrygę, 
■w takim razie trzeba ją przeirzeć. _ Bo 
to przecież nie do zniesienia, aby święta 
Radegunda powtarzała codzień jakiejś 
pannicy, że republika tarza się w błocie. 
Zdarzyły sie coprawda przykre fakty, 
przyzmaię. Należy poczynić pewne zmia­
ny zwłaszcza w parlamencie, ale rząd 
jest jeszcze dość silny, chwała Bogu., tak 
że warto mi go .podtrzymywać

Sekretarz Lacarelle wszedł do gabine­
tu, trzymając gazetę:

— Panie prefekcie, w Gazecie Urzę­
dowej piszą, że prezydent republiki przy 
jąt dymisję gabinetu.

Prefekt Worrns Clavelin marzył sobie 
spokojnie dalej., ale pan Lacarelle po­
czął kręcić długie, galijskie wąsy i prze 
wracać błękitne fajansowe oczy na znak, 
że ma zamiar wyrazić pewną myśl. I 
rzeczywiście — wyraził:

— Dymisja gabinetu budzi różne ko­
mentarze.

_  Na prawdę? — zapytał prefekt, 
nie słuchając.
_No tak, panie prefekcie, nie moz

na przecież zaprzeczyć, że .panna Klau- 
dyina przepowiedziała upadek gabinetu.

Prefekt wzruszy! ramionami. Byl roz­
sądny i zdawał sobie sprawę, iż tego ro­
dzaju przepowiednia nie miała w sobie 
■nic nadprzyrodzonego. Ale Lacarelle, z 
głęboką znajomością spraw miejscowych, 
■z cudownie udzielającą się głupotą, z po 
łężnym instynktem pławienia się w non­
sensie, opowiedział mu natychmiast ostat 
nie bajeczki, które krążyły po mieście. 
Opowiedział mu zwłaszcza historię pa­
na de Gremance. któremu święta Rade 
mulda, odpowiadając na utajoną myśl, 
rz-kła temi słowy: „Niech pan będzie 
spokojny, panie hrabio, dziecko które 
hrabina nosi w łonie, jest pansknn dz.ee 
kiem" Potem Lacarelle wrócił znów do 
sprawy skarbu. We wskazanym przez ja 
snowidzącą miejscu znaleziono dwie, 
rzymskie monety. Dalsze poszukiwania 
«trwały. Zdarzyły się znów uleczenia, o 
których sekretarz opowiadał bardzo mę 
nie i obszernie. ,.

Prefekt słuchał, ogłupiały. Sama mysi 
o tej Deniseau niepokoiła go i smuciła. 
Oddziaływanie jasnowidzącej na _ tłumy 
przechodziło Jego pojęcie. Bał się że jego 
inteligencja nie sprosta tej sprawie o po 
dłożu psychologicznym. Ta obawa osła­
biała mu rozsądek, bardzo sprawny w 
zwykłych okolicznościach. Słuchając La- 
carełla, przeląkł silę, że sam uwierzy i 
zawołał ostro:
_ Nie wierzę w te brednie. Nie wie­

rzę.
Ale dręczył go niepokój i wątpliwości. 

7nnra<r,nał wiedzieć oo myśli o iasnowi-

Fragm enty z powieści „  W  cieniu wiązów“

dzącej ksiądz Guitrel, który był we­
dług niego mądry i wykształcony. Była 
właśnie godzina kiedy mógł spotkać lesię 
dza u złotnika. Poszedł więc do firmy 
iRondonneau i zastał jej właściciela przy 
bijającego jakąś skrzynkę, podczas gdy 
ksiądz Guitrel oglądał wazon z pozłaca 
nego srebra na wysokiej nóżce, z okrągłą 
pokrywką.

— Piękny kielich, proszę księdza.
— To jest monstrancja, panie prefek­

cie, albo ciborium, naczynie przeznaczone 
ad ferendos cłbos. Istotnie w monstra,n” 
cji mieści się przenajświętsza hostia, po 
żywienie duszy. Ongi zawieszano mon­
strancję ponad chrzcielnicą, ołtarzem, lub 
grobami męczenników. To oto ciborium 
zdobne jest w ornament utrzymany w 
stylu X III w. Jest to styl wzniosły i su 
rowy, odpowiadający całkowicie, panie 
prefekcie przedmiotom kultu religijnego, 
a zwłaszcza poświęcanym kieliahom.

Pan Worrns Clave!in nie słuchał księ 
dza, lecz przyglądał się bacznie jego 
niespokojnemu i ostrożnemu profilowi. 
„Tern tu oto opowie mi co należy my­
śleć o jasnowidzącej i o świętej Rade” 
gumdzieT 1 okręgowy przedstawiciel re­
publiki zbierał się zawczasu z sitami rany 
słowytni, napinał całą uwagę aby ksiądz

cie .wszystkie zobowiązania, wynikające 
z konkordatu. Ale pocóż wspominać o 
mojej skromnej osobie w związku z tymi 
wielkimi historycznymi wydarzeniami. 
Święta Radegunda, skryta pod welonem 
przeoryszy, założyła klasztor pod we­
zwaniem Krzyża Świętego w Poitiers i 
przeżyła w nim lat pięćdziesiąt, oddając 
się praktykom nabożnym i surowej asce' 
zie. Przestrzegała postów i umartwień z 
taką starannośoią...

Prefekt: — Niech ksiądz opowiada te 
historyjki swoim seminarzystom. Ksiądz 
nie wierzy przecież, aby święta Kade- 
gunda pojawiała się pannie Deniseau, cze 
go należy księdzu powinszować. Pragną! 
bym, aby cały kler w okręgu był rów­
nie rozsądny. Ale wystarczyło, że ta hi 
steryczka — bo to jest histeryczka — po 
częła napadać na rząd, alby wszyscy oko 
liczni proboszcze zaczęli jej słuchać z 
otwartymi ustami i klaskać przy wszyst 
■kich bzdurach, jakie jej się spodoba 
pleść.

Ksiądz: — Gch, nie wypowiedzieli się 
jeszcze, wcale się nie wypowiedzieli. Ko­
ściół ich poucza, że należy zachować naj 
wyższą ostrożność w stosunku . do 
wszystkich zdarzeń mających pozór cu-

' Q_£.<X^O

nie uznał że jest głupi, przesądny albo
łatwowierny.

— Tak panie prefekcie, mówił ksiądz 
Guitrel. Zacny pan Rondonneau wyko­
nał według starych wzorów to piękne 
dzieło złotnicze. Jestem przekonany, że 
nie zrobionoby tego lepiej na placu 
Saint Sulipice w Paryżu, u najsłynniej­
szego złotnika.

— A propos, proszę księdza, co też 
■ksiądz myśli o naszej jasnowidzącej?

— Jakiej jasnowidzącej, panie prefek­
cie? Czy mówi pan o tym biedactwie, 
które twierdzi, że rozmawia ze świętą Ra 
degundą. Niestety, drogi panie, to nie­
podobna, aby pobożna małżonka Klotariu 
sza dyktowała temu nieszczęsnemu dziec 
'ku głupstwa wszelkiego rodzaju, opowieś 
ci które nie będąc w zgodzie ze zdro­
wym rozsądkiem nie są też zgodne z teo 
logią. Brelnie, panie prefekcie, brednie!

*
Pan Worrns Clavelin który przygoto­

wał sobie nieco subtelnych drwin z ła­
twowierności księży, milczał bezsilnie.

— Nie oczywiście-npodjął znów ksiądz 
Guitrel z uśmiechem — niepodobna, aby 
święta Radegunda dyktowała takie bła­
hostki, głupstwa, słowa bez ¡pokrycia, nic 
nie znaczące, często siprąćczne. Głos 
najświętszej Radegundy obfitowałby w 
zupełnie inne akcenty, może pan pre­
fekt być tego pewny. /

Prefekt: — W  gruncie rzeczy o tej 
świętej Radegundzie nie wiele wiadomo.

"Ksiądz-, -i-  Myli się pan, panie pre­
fekcie, „myli się pan najzupełniej. Święta 
Radegunda, czczona przez cały świat ka. 
tolicki jest przedmiotem specjalnego na­
bożeństwa w diecezji poitierskiej, która 
była ongi świadkiem jej cnót.

Prefekt: — Słusznie, jak ksiądz po­
wiada, bardzo specjalnego...

Ksiądz-. — Niedowiarki nawet wpa­
trują się z podziwem w tę niezwykłą 
postać. Cóż za wzniosły obraz, panie 
prefekcie. Kiedy mąż zamordował jej 
brata, pobożna małżonka Klotariusza 
udała się do Noyon, do biskupa Medar­
da z prośbą o wyświęcenie jej na służ­
kę zakonną. Święty Medard zawahał się 
zdumiony, odwołał się do nierozerwal­
ności małżeństwa. Ale Radegunda spo­
wija santa swą głowę welonem zakonnym 
5 klękła do stóp kapłana, który ulega­
jąc świątobliwemu uporowi królowej 1 
narażając się na okrutny gniew króla, 
złożył Bogu tę błogosławioną ofiarę.

Prefekt: — Ależ czy podobna aby 
■ksiądz pochwalał takiego biskupa, który 
sprzeciwił się władzom świeckim i «pod­
trzymał wbrew prawni zbuntowaną żonę. 
Tam do diabła, jeżeli 'ksiądz wyznaje te­
go rodzaju poglądy, radbym się o tym 
dowiedział.

Ksiądz: — Niestety, panie «prefekcie 
nie dostąpiłem jak święty Medard łaski 
dostrzegania w wyjątkowych sytuacjach 
prawdziwej woli boskiej. Dziś, na szczęs 
cie, reguły jakich powinien przestrze­
gać biskup w stosunku do władz świec 
kich są zupełnie wyraźnie określone. 1 
jeżeli zechce się pan za mną wstawić w 
ministerstwie jako że trzeba mianować 
nowego biskupa w Tourcoing, proszę 
uprzejmie zaznaczyć, że uznaję caikowi-

du. I zapewniam pana prefekta, 2e co 
do mnie jestem bardzo nieufny wobec 
wszelkich niezwykłych nowinek.

Prefekt: — Niech mi ksiądz powie, 
ot ta«k między nami —✓ 'nie wierzy ksiądz 
przecież w cuda.

Ksiądz-. — Nie wierzę w cuda niedo­
statecznie stwierdzone, zapewne.

Prefekt: — Jesteśmy sami. Niech 
ksiądz przyzna, że cudów nie ma, nie 
było nigdy r być nie może.

Ksiądz: — Ależ przeciwnie, panie 
prefekcie, cud jest możliwy, daje się roz 
poznać, jest przydatny dla ugruntowania 
się w wierze, a jego użyteczność potwier 
dza się przez nawrócenia całych ludów.

Prefekt: — Ale w każdym razie ksiądz 
przyznaje, że to śmieszne myśleć, iż świę 
ta Radegunda, która żyła w średniowie­
czu...

Ksiądz: — W VI wieku, w VI wieku.
Prefekt: — No dobrze, w VI w«ieku... 

przychodzi plotkować w 189... z córką 
jakiegoś pośrednika na temat linii poi i 
tyczne«j naszego rządu.

Ksiądz: — Wymiana myśli między 
Kościołem Tryumfującym a Kościołem 
Walczącym jest możliwa. Historia daje 
nam w tym względzie wiele pouczają­
cych przykładów. Ale raz jeszcze, nie 
sądzę, aby osóbka, o której mówiliśmy, 
korzystała z tego rodzaju łask. Jej sło­
wa nie noszą znamienia, że się tak wyra 
żę, doskonałości ni-ebiańskej. Wszystko, 
co mówi, jest swego rodzaju...

Prefekt: — ...oszustwem.
Ksiądz-. — Jeżelli pan prefekt tego so 

bie życzy... Zresztą możliwe, że ta dziew 
czyna jest opętana.

Prefekt: — Go ksiądz opowiada? In­
teligentny kapłan, przyszły biskup, wie 
rzy w oipętanie. To są średniowieczne «prze 
sądy. Czytałem o tym książkę Miche­
le ta.

Ksiądz-. — Ależ panie prefekcie, opęta­
nie jest faktem stwierdzonym nie tylko 
przez teologów, ale przez uczonyoh, tak 
zazwyczaj nieufnych. 1 nawet Miclhelet, 
którego pan cytuje, wierzył w opętanych 
z Laudun.

Prefekt: — Cóż za pomysł! Jesteście 
wszyscy jednakowi. Ale gdyby Klaudyna 
Deniseau była opętana, jak ksiądz mó­
wi?

Ksiądz-. — Należałoby ją «poddać egzor 
cyzmotn.

Prefekt: •— Egzorcyzmom? Nie uważa 
ksiądz, że to byłoby komiczne?

Ksiądz: — Ależ bynajmniej, pam? —e 
fekcie, bynajmniej.

Prefe/kt.- — Jak to się robi?
Ksiądz-. _ Istnieją odpowiednie prze

pisy, pewien rytuał dla tego rodzaju za 
biegów, rytuał, -który nigdy nie wyszedł 
z użycia. Poddano mu nawet Joannę 
d‘Arc, w mieście Vauoouüeurs, jeżeli się 
nie mylę. Proboszcz od świętego Exupe 
rego, ksiądz Laprune, powinien by podjąć 
się wygonienia diabla z. panny Deniseau, 
która jest jego parafianką. Jest to ka­
płan. bardzo czcigodny. Inna sprawa, że 
jego sytuacja w stosunku do -rodziny 
Deniseau jest dość trudna, to też może 
wpłynąć ną jego charakter, w pewnej mie 
rze oddziałać n-a jego światły i przezor 
ny umysł, któremu wiek nie przyniósł

uszczerbku, a który w każdym razie 
umie dźwigać jak widać ciężar lat i Łru 
dy długiego i mozolnego kapłaństwa. 
Chcę przez to powiedzieć, że pewne tak 
-ty, tłomaczone -przez niektórych w sen­
sie cudowności, zdarzyły się właśnie w 
-parafii tego czcigodnego proboszcza. Id 
też gorliwość księdza Leprune mogła ulec 
pewnemu omdleniu na myśl, że parafia 
świętgo Exuperego doznała takich łask, 
że właśnie w niej objawiła się wszech­
moc 'boska, w niej raczej, a me gdzie­
kolwiek indziej. Olśniony taką nadzieją, 
powziął być może pewne złudzenia, które 
bezwiednie zakomunikował reszcie kleru. 
Pokusa i htąd, bardzo wybaczalne jeżeli 
wziąć «pod uwagę okoliczności. Zais-te, ja 
«kież błogosławieństwa mogłyby spłynąć na 
parafię świętego Exuper«go za sprawą no 
wego cudu! Pobożni umocniliby się w wie 
rze, napływ hojnych datków ozdobiłby 
bogactwem dostojne, ale dotąd tak mało 
strojne mury bazyliki. A laska arcybi- 
skupa-kardynała osłodziłaby ostatnie dni 
księdza Laprune, gdy stanie u kres« sił 
i  pracy apostolskiej.

Prefekt: — Jeżeli więc dobrze rozu­
miem księdza, to proboszcz kościoła świę 
tego Exupere-go ze swoimi wikariuszami 
wykombinował całą tę historię z jasno­
widzeniem. Naprawdę księża są chytrzy 
i przebiegli. Nie wierzy się w to w Pa 
ryżu, w ministerstwach, ale to prawda. 
Ależ mają sposoby, księża! Jednym sio 
wern, pański stary Laprune zorganizo­
wał te seanse klerykaln-ego spirytyzmu, 
na które zbiega się całe miasto, ajby 
wysłuchać obelg pod adresem rządu, parta 
imentu i moim, bo w-iem dobrze, j że się 
nie oszczędza mojej osoby na tamtejszej 
plebanii.

Ksiądz-. — Ależ panie prefekcie, jak 
najdalszy jestem od myśli, że wielebny 
proboszcz kościoła świętego Exuperego po 
wziął myśl jakiegoś spisku. Wręcz prze 
ci-wnie, myślę najszczerzej, że jeżeli po­
pierał on w jakiś sposób to 
nieszczęsne przedsięwzięcie, pozna z pew 
nością wkrótce swój błąd i wytęży 
wszystkie sity, aby zniszczyć jego skutki. 
Ale moinaby w jego własnym interesie 
5 w interesie diecezji -poczynić pewne 
kroki i poinformować Jego Eminencję o 
faktach, które nie doszły być może do 
Jej wiadomości. Dowiedziawszy się o nie 
porządkach biskup z pewnością przed- 
si-ęweimie jakieś kroki.

Prefekt: — Dobra myśl. Drogi księ­
że , proboszczu, czy zechce się -ksiądz 
tego podjąć? Ja jako prefekt, nie mogę 
przyjąć do wiadomości że istnieje jakiś 
biskup, wyjąwszy wypadki przewidziane 
przez prawo, a dotyczące bicia w dzwo­
ny czy procesji. Jest to w grancie rze­
czy absurdalna sytuacja, bo skoro bisku­
pi istnieją... Ale polityka ma swoje wy­
magania. Nieoh mi ksiądz powie szcze­
rze... Czy ksiądz jest w łaskach u arcybi 
s-ku-pa?

Ksiądz: — Jego Eminencja raczy wy­
słuchiwać mnie czasem łaskawie. Dobro 
tliwość Jego Eminencji jest niezmierna.

Prefekt: — Niech ksiądz m-u powie w 
takim razie, że jest niedopuszczalne, aby 
święta Radegunda zmartwychwstawała 
po to aby zawracać głowę senatorom, po 
słom i prefektowi. Że poza tym za-rów--‘ 
no w interesie .Kościoła, jak Państwa jest 
już najwyższy czas zamknąć gębę żonie 
tego dzikusa Klotariusza. Niech to ksiądz 
powie Jago Eminencji.

Ksiądz: — W ogólnych zarysach,, pa­
nie prefekcie, w ogólnych zarysach.

Prefekt: — Niech ksiądz mówi co 
chce, ale trzeba mu wykazać, że nale­
ży zabrtkiić księżom dostępu do domu 
Deniseau, nawymyślać otwarcie księdzu 
Laprune, zdezawuować w „Tygodniu Re 
ligijnym“  słowa tej wariatki i dać do 
zrozumienia redakcji „Liberała“ , żeby za 
przestała prowadzenia kampanii na ko­
rzyść cudu antykonstytucyjnego i sprze­
ciwiającego się postanowieniom konkor­
datu.

Ksiądz: — S-probuję, panie prefekcie, 
oczywiście spróbuję. Ale czemże ja je­
stem wobec Jego Eminencji arcybiskupa 
■i kardynała. Tylko ubogim profesorem 
kościelnego krasomówstwa, nic więcej.

Prefekt-. — Pański arcybiskup jest nie 
głupi, zrozumie z pewnością swój włas­
ny -interes!... no i honor świętej Rade­
gundy do diabła.

Ksiądz: — Bezwątpienia, panie prefek 
cie, bezwątpienia, Ale Jego Eminencja, 
której interesy duchowe diecezji «tak bar 
dzo leżą na sercu, mniema, być może«, że 
zdumiewające gromadzenie się dusz wo­
kół tej biedaczki jest oznaką potrzeb re 
ligijnych, które tak dręczą młode poko­
lenie, dowodem że wiara jest wśród 
tłumu żywsza niż kiedykolwiek, przy­
kładem -który należy poddać pod rozwa 
gę mężom stanu. I możliwe, że wobec 
tego Jego Eminencja nie śpieszy się by­
najmniej z ukróceniem tych oznak, ze 
zniszczeniem takiego dowodu, takiego 
przykładu. Możliwe...

Prefekt: — ...że on sobie kpi z łudzi. 
Jest do tego z pewnością zdolny.

Ksiądz-. — Och panie prefekcie, to 
przypuszczenie jest najzupełniej nieuza­
sadnione. Ale o ileż moja misja stałaby 
si.ę łatwiejsza i skuteczniejsza gdybym, 
jak gołąbek po potopie pojawił się z ga 
łązką oliwną, gdybym mógł szepnąć — 
cichutko — Jego Eminencji, że siedmiu 
proboszczom, zasuspen-dowanym przez 
dawnego Ministra Wyznań Religijnych 
została przywrócona pensja...

Prefekt: — Nic za darmo, niepraw­
daż? Pomyślę... Zatelefonuję do Pary­
ża i dam księdzu odpowiedź do sklepu 
•Rondoneau. Dowidzenia panie dyplo­
mato.

*
W  tydzień po tej sekretnej konferen­

cji, ksiądz Guitrel dopełnił szczęśliwie 
swej misjii. Jasnowidząca z placu Świę­
tego Exuperego została zdezawuowana 
przez arcybiskupa, opuszczona przez 
kler, wyśmiana przez „Liberała“ . Pozo­
stali przy niej tylko członkowie Akade­
mii Nauk Psychicznych, z których jeden 
uważał ją za obiek-t godny stud-iów, in­
ny za niebezpieczną sym-ulantkę. Uwol­
niony od wariatki i kontent z wyborów 
do rady miejskiej, które nie ujawniły ani 
nowydh myśli, ani nowych ludzi, nrefekl 
Womms Clavelin radował się z głębi 
serca.

Profesor Tichoui 
o zagadkach Marsa

Znany radziecki badacz Marsa, czk 
nek Akademii Nauk ZSRR prof. Tichov 
oświadczył, iż wyniki ostatnich radziec 
kich badań , na-ukowych uprawniają d< 
twierdzenia, że na Marsie istnieje roślii 
ność.

Hipoteza, wysunięta przez prof. Ti 
chowa jeszcze w 1909 r. o tym, i 
„białe czapki“  widoczne na biegunac 
Marsa stanowią w istocie pola śniegów 
względnie góry lodowe, stała się obecni 
pewnikiem i jest podzielana przez wsz 
stkich astropomów świata.

Podobnie potwierdzona. została v 
świetle badań naukowych, teza. radzie- 
ka o is-tnieniu roślinności na Marsie.

Flora Marsa w przeciwieństwie do r< 
ślinności na ziemi całkowicie pochlani; 
wysokokalpryczne prdmienie pozaczer- 
wone oraz promienie widma słoneczne­
go, zabarwione na czerwony kolor 
Pochłanianie wysokokalorycznych promil 
ni infraczerwonych wywołane jest tym, 
że rośliny na Marsie przystosowały się 
do surowego klimatu, par ującego na‘ tej 
planecie i dzięki instynktowi samoza- 
chowawczemu odbijają zimne promienie 
k-oloru niebieskiego, granatowego, i fijol 
kowego. Tym się też tłumaczy, że roślin 
ność na Marsie posiada nie zielony ko 
lor, lecz granatowo-błękitny. Jak stwier 
dziły radzieckie wysokogórskie ełospedy 
cje naukowe, drzewa iglaste na dalekiej 
północy posiadają również zabarwienie 
błękitnawe i wchłaniają pozaczerwone 
promienie ciepła prawdopodobnie w ta­
kim samym stopniu, jak rośliny na Mar 
sie.

Prof. Tichow wyraził nadzieję, że 
uczeni radzieccy wcześniej czy później 
rozwiążą wszystkie zagadnienia dotyczą 
ce Marsa.

Na naszych ekranach

K O M ED IA  M IJANEK
„Pocałunek na stadionie" — film pro 

du-koji czeskiej, wyświetlany w kinie 
„Pierwszy M aj" jest pomimo swego lek 
kiego charakteru — obrazem bardzo pou 
czającym. Pouczającym dla wszystkich, 
którzy mają coś wspólnego z filmem i 
reżyserią. Poucza bowiem, jak można 
zaprzepaścić ładny i oryginalny pomysł, 
i z dobrze zapowiadaijąoąj się komedii 
zrobić coś w rodzaju mieszanki Harolda 
Lloyda z FSipem i Flapem.

Film zaczyna się bardzo ciekawie. 
Obiektyw kroniki filmowej uwiecznia na 
taśmie scenę, na której w czasie wielkie 
go entuzjazmu po zwycięstwie Czecho­
słowacji w hokeju młoda dziewczyna ca 
luje z radością nieznanego mężczyznę. 
Kronikę tę widzi na ekranie narzeczona 
owego mężczyzny i, oczywiście, robi mu, 
popularnie mówiąc, „piekło“ . Wydawało 
by się więc, że z takiego początku moż 
na będzie zrobić dobrą, wesołą komedię

Tymczasem scenarzyści (było ich 
«trzech — Wenig, Fricz i Ve-czek) poszli 
po d«rodze najmniejszego oporu. Zrobili 
z fillmiu komediię nieprawdopodobnych i 
co najgorsze powtarzających się przypad 
ków. N ikt się w tym firnie nie może 
znaleźć. Wszyscy się ze sobą mijają: bo 
hater z bohaterką, dentysta z narzeczo 
ną, winda z samochodem — a wszystko 
mija się z celem. W  najbardziej nieocze 
kiwanych momentach bohater zjeżdża w 
dół niezauważoną przez siebie windą, ho 
hatenka schyla się za la«dę w chwili, gdy 
bohater jej szuka — jednym słowem

jest to nagromadzenie dość prymityw 
nych „gagów1.

‘Nie byłoby to jeszcze najgorsze, gid 
by się tak często nie powtarzało. Wsz 
stkie pomysły muszą być wykorzystać 
co najmniej dwa razy — a wierzcie m 
są i takie, «które demonstruje się po czl 
ry razy (np. scena w domu lekarza de 
tysty z windą). Kronikę filmową, na kt 
rej widać całujących1 s.ię, trzeba ogl  ̂
dać trzy razy — bez żadnych skrotov 
Dobrze jeszcze, że wykorzystano w fi) 
mie s-ceny z prawdziwej kroniki filmowi 
o mistrzostwach hokejowych w 1947 
-w Pradze.

Należy się natomiast pochwała akt< 
roni. F-ilm jest na«kręco.ny, można powi 
dzieć, w granie rodzinnym. Muzykę n 
pisało sądząc po nazwiskaah -  
dwóch braci: J. i E. Piała,- jeden z nic 
zresztą gra zupełnie dobrze nerwooveg 
buchaltera. W  rolach głównych w'ystep 
je też małżeństwo albo rodzeństwo *- 
Zdein-eik Dite i Jana Ditetowa. Pamięt 
my ją jeszcze z dtoslkonałej komedii czt 
skiej „N ik t nic nie wie“ . I tym razer 
gra ba«rdzo dobrze — ze spokojem, umi 
rem i dużym wdziękiem. Jej mąż (alb 
brat?) miał trudną rolę młodzieńczegc 
zaaferowanego swą nieszczęśliwą sprawi 
dentysty, który musiał wywracać na ul 
ca-ch koziołki i gonić windę w wielkin 
magazynie. Pomimo wielu pokus ni 
wpadł wr przesadę, balansując na każ 
dym kroku na granicy szarży. Pózosiaii 
role obsadzone są również ba-rdzo szcz« 
śliwie. Z. BRON
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p o d a r k a  i f  i n a, n s e
o n o m y  ty p  p r a c o m n ik a

ny i  ważny.
Jeśli jednak zastanowimy się nie­

co nad przejawami dotychczasowe­
go zainteresowania tą niezmiernie 
szkodliwą chorobą społeczno- organi­
zacyjną, k tó ra  nosi nazwę b iu rokra ­
c ji, to stw ierdzimy, że zaintereso­
wanie to jest niejednokrotnie dość 
powierzchowne, poprzestaje bowiem

C H P M 'w ykonała  plan  
u I  półroczu

Centrala Handlowa Przemyślu MetaJo 
wegó wykonała z nadwyżką plan obrotów 
mirtowych i detalicznych za i półrocze, 
a mianowicie 114,3 proc. i 106,7 proc.
Zaplanowana cyfra obrotów hurtowych 
wynosiła ,3.791.782 tys. zł, faktyczne 
obroty wyniosły 4.335.232 tys. zi, dęta 
licznych — 526.204 tys. zł, osiągnięto 
561.571 tys. zł. 7

Wyniki te osiągnięto dzięki szczegół 
nie wysokiemu przekroczeniu planu w 11 
kwartale or., kiedy to plan obrotów hur 
towydh wyKortamo w 135,6 proc. osiąga 
jąc stiftię 2.651.536 tys. zamiast pila 
nowa«ej 1.963.4/0 tys .zł i detalicznych 

w 117,1 proc.; plan przewidywał obro
ty na sumę W 1.304 tys. zł, "faktycznie i ty lko  na rejestrowaniu i izwałczaniu 

j  , i tys', . . ¡ poszczególnych jaskrawszych wysko-
C H rM  dokonała również w ciagu 11 ków  b iurokracji, 

półrocza pewnej korektory sieci dystry- I Wydaje- się, że pogłębienie w a lk i z 
bttcyjnej w terenie. Założono nowe pla ! b iurokracją, co więcej — je j sku- 
cówlki w tych miejscowościach, które w j teczność, uzależnione są całkowicie 
artykuły metalowe były zaopatrywane i od właściwego zbadania źródeł i 
niedostatecznie, w celu uniknięcia dublo | przyczyn choroby, przeciwdziałanie 
waraa brano .pod uwagę, rzecz jasna roz i bowiem wyłącznie je j objawom, bez 
mieszczenie innych placówek handlowych ! sięgnięcia do korzeni zła, nie może 
państwowych ł spółdzielczych, rozprowa j dać pożądanego efektu, 
dzających wyroby przemysłu metalowego. 1 

W  rezultacie, ĆHPM liczy obecnie 42 
hurtownie (37 wielobranżowych i 5 ma „  ,
szyn rolniczych) i 48 sklepów detalicz ! *  Z ^  we ws£ a" ta*e "gP®“ -
nych (32 wielobranżowych, S prec , sanatorium Zakładu Ubezpie
no-ootycznych, 5 maszyn rolniczych i 3 VC“ n Społecanych w K ryn icy  korzy- 
mebli stalowych). Nowe hurtownie pow ! 1SIeją W P ow aża jące , liczbie rcoot-
staly oo iednei: w Łodzi, Kutnie, Jele I ^  T  P™ ysłoCwf h Slą• n a* n. x i . ; ska i Łodzi. Sanatorium posiada obec-
n,e, Górze, P.otrkow.e Trybunalskim, ! n U  300 miejSC t nastawione jest na
• i • ^ rzeout _^y- | ijeczenie przewlekłych chorób przewo

sve, Białej x ocLasikiei] i Koszalinie. Nowe | ¡¿u pokarmowego w ą lrcby i chorób 
skepy detaliczne otwarto po jecnym: w ( ¡gerca_ od  początku br. do końca ma- 
warszawie, Jeleniej Górze, Bielawie,
Brzegu, Nysie, Gorlicach, Krakowie,
Poznaniu; Gdańsku, Śremie, Bielsku, Gdy 
ni, Białej Podlaskiej, Olsztynie, Płocku 
i Kamiennej Górze,- po 2 sklepy Otwarto 
w Łodzi i Rzeszowie.

adm inistracji gospodarczej
r7 AGADNIENIE biurokracji i  biurokratów powraca dość często na ła- 

my naszych pism codziennych — zuzwycsuj wtedy, gdy jakaś kon­
kretna sprawa, dokumentnie .^.urzędowana“, trafi do rąk kogoś, posia­
dającego zdrcł-y rozsądek. Biurokra tyczne wyczyny stanowią jeden ze 
stałych tematów roamów o bolączkach dnia codz&ennego. Walka m prze­
jawami biurokracji stanowi jedno z zasadniczych zadań organizacji poli­
tycznych i zawodowych w ich bie żącej tizG iainości.
A zatem temat to wysoce aktual­

nych.
W czerwcu i  lipcu  rb. rozpoczęły 

Się turnusy kolonialne dla dzieci pra­
cowników  przemysłu skórzanego. W 
roku  bież. zorganizowano w tym 
przemyśle 9 własnych punktów kolo­
n ijnych. Zawarto również szereg u- 
mów co do prowadzenia ko lon ii dla 
dzieci pracowników przemysłu skó­
rzanego z instytucjam i i organizacja 

| m i społecznymi. Na ogólną ilość 
CZ9;,ą P o m y s ło w i poważnych ilości , 5 500 dzieci uprawni0nych do korzy- 
wykwa.i-i,5cwanych kadr. j stania z turnusów kolonijnych wyje-

W związku z zakończeniem roku j dzie na kolonie własne ok. 2 tys. dzie 
szkolnego^948/49 do zakładów pro- ; ej oraz przeszło 2 tys. na kolonie ob-

Ze szkól
do pracy ui przem yśle
Szkoły zawodowe Centralnego Za­

rządu Energetyki corocznie dostar-

W dalszych rozważaniach ograni­
czamy się do zwężonego nieco tematu 
— b iu rokrac ji gospodarczej. Choć i 
przy ‘ tak im  ograniczeniu tematycz­
nym  nie może być mowy o wyczer­
pującym omówieniu zagadnienia W 
ramach jednego artykułu.
n a  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  b iurokra-
^ ’  cj.i gospodarczej nie jest proble­
mem nowym. Jeśli sięgniemy w  prze 
szłość — to możemy zaobserwować 
dwa zasadnicze źródła tego zjaw i­
ska. Pierwsze1 źródło — to  rozrasta­
nie się przedsiębiorstw kaipitalistycz- 
nych i w  miarę ich koncentracji w y­
twarzanie się rosnącego wciąż apara­
tu  urzędniczego w ie lk ich przedsię­
biorstw . W momencie, gdy przed­
siębiorstwo przybiera takie rozm ia­
ry, że opanowanie wszystkich prze­
biegających w  nim  procesów gospo­
darczych przerasta możliwości jedno­
stkowego k ierownictw a i  kontro li, 
spoczywających dotychczas w  -ręku 
właściciela-kapitaiiisty, wówczas, gdy 
przekazuje on swe dotychczasowe 
czynności rosnącemu w  pewnej pro­
porcji do w ielkości przedsiębiorstwa 
aparatowi urzędniczemu — w  tym  
momencie pojawia się niebezpieczeń 
stwo b iu rok rac ji gospodarczej w 
przedsiębiorstwie, a w  dalszych eta­
pach — w  karte lu  czy koncernie.

i;a skorzystało z leczenia ponad 1.300 Granic^ dla rozrłostu b iu rokrac ji go- 
/sób z czego 1.200 robotników fizycz- spodarczej tego typu był interes, ka-

J  m  - a i ię tv  w 7cr1 o d m r*  c f.r ir rw  tra m  r.n n_

Akcja socjalna

p ita łis ty  względnie grupy kap ita li­
stów, dj.a których przedsiębiorstwo 
jest zagadnieniem zysków, płynących 
do ich kieszeni. Nadmierny rozrost 
b iu rokrac ji gospodarczej w  przedsię^Mi 
biorstw ie, karte lu  czy koncernie bił-*™
by w  zyski kap ita lis ty  czy kapita­
lis tów  — i  to było motywem ich 
stałego baczenia, aby biurokracja 
gospodarcza nie przybierała, n-admier 
nie na sile.

Drugim  typem b iu rokrac ji gospo­
darczej, kó try  historycznie narastał, 
była ta część adm inistracji państwo­
wej, która  realizowała ingerencję 
państwa w . Sferę zagadnień gospodar

gospodarczych, że dokonane i  doko- 
nywające się zmiany są etapami na 
drodze do socjalizmu.

Mimo jednak tej przemiany — oka­
zuje się — istnieje w dalszym ciągu 
aktualne niebezpieczeństwo biurokra 
cjlł gospodarczej, która aż nazbyt ezę 
sto panoszy się w biurach władz, 
urzędów i instytucji naszego Państwa 
Ludowego.

Jest rzeczą n iewątpliwą, że roz­
rost sektora uspołecznionego oraz 
konsekwentna realizacja gospodarki 
planowej wymagają dostosowanej do 
zmienionych sytuacji i  zadań — nowej 
organizacji zarówno przedsiębiorstw, 
jak  również państwowej admlnistra 
c ji gospodarczej.

Dla powierzchownego obserwatora 
nowa organizacja — to  ty lko  roz­
rost aparatu urzędniczego o tenden­
cjach biurokratycznych. Sprawa zaś 
nie jest bynajm nie j tak prosta. Z 
jednej strony trzeba bowiem liczyć 
się ze słusznymi potrzebami nowego 
typu gospodarki, która opierać się 
musi na dokładnej znajomości pro­
cesów gospodarczych — i  stąd wyż­
sze i coraz wyższe wymagania w  
zakresie np. statystyki i  sprawozdaw 
czości. Z drugie j zaś strony istnieją 
dziś w aparacie gospodarczym sek­
tora uspołecznionego niewątpliwe 
przerosty, zarówno jeś li idzie o ilo ­
ściowy rozrost aparatu urzędnicze­
go, jak również w  zakresie t.zw. wy­
magań na wyrost. Można zatem po­
wiedzieć, że w  ch w ili obecnej nie 
osiągnęliśmy jeszcze właściwego sto 

r sunku ilościowego pomiędzy apara­
tem urzędniczym adm inistracji go­
spodarczej i tym, co możnaby na­
zwać „załogą produkcyjną“ naszego 
gospodarstwa narodowego .W tej 
dziedzinie są jeszcze do zrobienia 
znaczne oszczędności, polegające na 
"likw idacji przerostów biurdkratycz- 

ych.

dukcyrnyćh energetyki skierowanych | Ce. Około 100 dzieci' wyjedzie również j w  miQrp „ fpra ła  roz_
ZOcitanto hliakrt Sflil farhnwrtow Stomp ! tn ta hoTnlc nn Lr/n Inni q 1 QP7n i r>70 . '•? i ^zostanie blisko 800 fachowców. Same ] na bęzpła .ne kolonie lecznicze 
licea dostarczą ok. 200 techników, a -pieczalni Społecznej, 
gimnazja ck. 300 czeladników-ener­
getyków. Pozóstałą ilcść pracowni­
ków  dwdarczą Niższe szkoły zawodo­
we CZE. (Egg)

Sukcesy odzieiouJcóuj
Jakość produkcji Państw. Zakła­

dów Przemysłu Odzieżowego N r 2 w 
Świebodzicach stale wzrasta. Podczas, 
gdy w  marcu br. pierwszy gatunek 
Stanowił 91,7 proc. produkcji w  kw ie­
tn iu  br. wyprodukowano ś3,l proc., 
w  maju — 96,2 proc., a w  p ie rw ­
szych dwóch dekadach czerwca br. — 
96,6 proc. towarów pierwszego sa- 
tu/nku.

2 ! szerzała się, rósł liczbowo aparat u - 
\ rzędniczy państwowej adm inistracji

gospodarczej i  niepomiernie rozrasta­
ła się równocześnie b iurokracja. Je­
dynym znowu hamulcem tego typu 
b iu rokrac ji by ły  interesy nielicznej 
grupy kapita listów , którzy b y li przez

Poprauiia się jakość 
iryrobóiu  skórzanych

Systematycznie poprawia się jakość 
obuwia prodtilkowaiwgo przez .polski prze i aparat adm inistracji gospodarczej ka-
myst skórzany. W latach 1946 i 1947 bitalistycznego państwa sprawnie i

Rozwój
C entra li Rybnej

Centrala Rybna odebrała w  p ierw ­
szym półroczu praw ie 80 prec. zło­
w ionej ryby (resztę odebrały inne 
(przedsiębiorstwa). Świadczy to o roz­
w o ju  Centrali Rybnej i sprawności 
¡jej działania. W reku 1946 odebrała 
łona ty lko  12 proc. W roku 1947 — 41 
(proc. W roku 1943 — 67 prcc. Po 
(przejęciu cd C.Z.P.P.K. fab ryk i kon- 
lserw rybnych — Centrala Rybna ma 
możność kierowania bezpośrednio 
części połowów do przetwórstwa pół 
trwałego i  trwałego bez przedrażanla 
(wytworów.

Kłopoty zbożowe Kanady
W Kanadzie zanotowano ostatnio 

w  pasie uprawy pszenicy duże opady 
atmosferyczne, które bardzo dodat­
nio w pływ ają na stan wegetacji. Ob­
fite  deszcze — zdaniem rzeczoznaw­
ców — dają podstawy do przewidy­
wań, że najbliższe zbiory będą w ięk ­
sze cd normalnychli zwłaszcza, że ob­
siano większe obszary niż w poprzed 
n im  sezonie.

Duże zbiory, posiadanie znacznych 
zapasów pszenicy z ubiegłego roku i 
ogłoszenie pszenicy jako artyku łu  
nadwyżkowego w  USA, przez co do­
la ry  z planu Marshalla udostępniane 
są ty lko  na zakup pszenicy z USA — 
grożą Kanadzie poważnym .kryzysem 
zbożowym w  postaci nadmiaru pro­
dukcji przy jedncczegnoi niemożno­
ści zdobycia nadwyżek tak na rynku 
kra jow ym  jak i zagranicznym. Do 
pogorszenia togo stanu przyczyniają 
się ogólny głód dolarowy państw ka­
pitalistycznych i ciągłe ogłaszanie 
■przez n ie res trykc ji importowych.

znaczna cześć produkcji obejmowała obu j ^b iu ro k ra ty c z n ie  obsługiwani. Cały
wie na drewnianej podeszwie i kolkowa wyładow ywał

... , , ■ • ne w te j sytuacji na tysiącznych rae
"*• 0b6cn!e .Indukuje się obuwie paso j ^  a m m lW e V , petent6w i klien 
we o wysokiej jakości, ktorego .produkcja j ^  w łW t) ,,¥5!e<jó w  i ins ty tuc ji, 
zostanie w najbliższym czasie znacznie! ' , ...
powiększona. Zastosowany zostanie sy- p  R ZEM IANY gospodarcze politycz 

.................. ■ ■ J- n e i  społeczne, jaK.e dokonały sięstern obuwia Majonego, które jest ostat 
nim wyrazem postępu tedhnodogiczmego 
w tej dziedzinie. Wprowadzono także 
produkcję obuwia męskiego, roboczego 
systemem, który usuwa dotychczasową 
nieszczelność obuwia na gumowej po­
deszwie. Rozpoczęto także ^rodulkoję 
obuwia ze skór świńskich.

Dzięki uruchomieniu nowych urzą­
dzeń, zastosowaniu odpowiednich kopyt 
oraz uzyskaniu- od przemysłu garbarskie 
go kolorowych sikor wierzchnich — prze 
mysł przystąpi do produkcji nowych ele 
ganckich typów obuwia. W  II półroczu 
będzie produkowanych 8 nowych modę 
li obuwia męsidego, z tego 60 proc. w 
kolorze brązowym i 33 proc. perferowa 
nych (dziurkowanych) oraz 12 nowych 
modeli obuwia damskiego na średnim i 
wysokim obcasie, w różnych kolorach, 
w znacznej części ze Skór świńskich.

Plan .produkcji na r. 1950 przewiduje 
wykonanie 11,7 milionów par obuwia. 
Nastąpi wówczas znaczne zwiększenie 
produkcji lekkiego obuwia damskiego i 
dziecinnego.

w  Polsce w  ciągu la t powojennych, 
sięgają niezmiernie głęboko. Zdaje­
my sobie dokładnie sprawę, że na 
gruzach kapita lizm u rodzi się nowy, 
zdrowy układ stosunków społecmo-

\W ięcej porcelany
Państwowa Fabryka Porcelany 

„W ałbrzych“ w yk . na h, plan produ­
k c ji na Il-g i kw arta ł tor. w  130,9 ] iiitistnaaji

DR UG IM  — kto wie, czy nie jesz­
cze ważniejszym zagadnieniem — 

jest wyplenienie biurokratycznych 
nawyków w  samej działalności ad­
m in is trac ji gospodarczej. Tu docho­
dzimy do zagadnienia „perspektyw 
rozwojowych“ b iu rok rac ji gospodar­
czej,

Zagadnienie to sprowadza się w 
zasadzie do problemu kadry ludz­
k ie j. Adm inistracja gospodarczą; na­
rastała" u  na s  p o d  n a c is k ie m  ż y c io ­
wych potrzeb i  konieczności, kształ 
towała się z najróżnorodniejszego 
elementu, k tó ry  niejednokrotnie po­
zostawiał dużo do życzenia. Starzy, 
bezduszni rutyniści, ludzie niekom­
petentni, elementy w rogie — sporo 
tego wszystkiego znajdziemy wśród 
aparatu urzędniczego adm inistracji 
gospodarczej. Jest rzeczą oczywistą, 
że walka iz l>i uroi:raty.:/.n5’m i naro­
wami musi być przede wszystkimi 
’walką o nowy typ pracownika ad­
m in is trac ji gospodarczej.

Wspomniano powyżej, że hamulcem 
i granicą b iu rok rac ji gospodarczej w 
ustro ju  kapita listycznym  był interes 
kap ita lis tów  i dlatego cały ciężar 
biurokratycznej maszyny kierował się 
przeciwko masom pracującym.

W naszym ustroju — aparat urzęd 
niczy winien składać sfię tz elementu 
w  pełni świadomego »»dań i celów 
tego ustroju Kierownictwo, kontro­
la i wykonawstwo w naszej admi - 

gospodarczej winny prze-
proc. ;Płan produkcji porcelany deko 
rowanej przekroczyła fabryka o 43,4 
proc.

Sukcesy swe zawdzięcza fabryka 
dobrze rozbudowanemu współzawedni 
ctwu pracy. W czerwcu br. niemal 
wszyscy przodownicy fab ryk i osią­
gnęli cd 30 do 70 proc. lepsze w yn ik i 
produkcyjne niż w  miesiącach ubie­
głych. M. in. form ierz kapslowni 
Stanisław Kania w yrob ił 370 proc. 
normy, robotnica drukarn i Aniela 
Wilczak, zatrudniona przy stalodruku, 
osiągnęła 272 proc. normy, Maria 
Bedyk przy kalce — 254 proc.

awyciężyć bi uro kraty czne tendencje 
poprzez świadomość, że służą dobru 
mas pracujących. Nowy, świadomy 
swych zadań typ pracownika admi- 
misiiracji gospodarczej me będzie już 
znakomitą pożywką dla rozwoju bak 
cyla biurokracji. Administracja go­
spodarcza, opierająca się na praco­
wnikach na wysokim poziomic świa­
domości celów oraz fachowości, bę­
dzie mogła skutecznie walczyć ze 
zmorą biurokracji. Tędy i  tylko tę­
dy idzie właściwa droga walki z btiu 
rwkracją. ^
\  L. G.

S p r z e c z n o ś c i  . 
m i ę d z p  „ p r z y j a c i ó ł m i ”

O wieżo ogloszoinie dana, dotyczące bi- 
^  iansu dolarowego tzw, strefy szterMn 
gowejj tjj. Imepriitm Brytyjskiego bez Ka 
nady i Nowej FunlandiJ, które należą do 
strefy dolarowej, wywołały siiliną reakcję 
na święcie. Okazało się. mianowicie, że 
deficyt dolarowy stiMy sztedingowej 
wzrósł w II kwartale br. ó 82 min. funtów 
(w porównaniu z poprzednim kwartałem), 
osiągając zawrotną surmę 157 .młm. fun­
tów (628 rrih. dolarów). Deficyt ten zo­
stał poikry.ty do wysokości 92 min. firn 
tów z pomocy marshaMowskiej i kredytu 
kanadyjskiego. Saldo 65 miii. funtów trze 
ba było pokryć z własnych rezerw dołaro

mą umowę handlową, na podstawie któ 
rej Anglicy zobowiązali się płacić za mię 
so argentyńskie swoim eksportem prze­
mysłowym. W innej perspektywie umo­
wa ta wygląda tak, że Argentyńczycy, 
którzy również nie mają dolarów na im 
port z USA, a nie mogą sprzedawać 
swego mięsa do Stanów przerzucili znac2 
na część swego importu z rynku płtt. 
amerykańskiego . na rynek angielski.

Sprawa — sama w sobie — nie była 
by szczególniej interesującą, gdyby nie 
nota protestacyjna, jaką wystosował De 
parlament Stanu USA do W. Brytanii. 
Departament Staniu, opierając się na kat

twych bloku, obniżając te rezerwy do I cie Międzynarodowej Organizacji 
startu 406 min. funtów. Przy takim tern Handlu, zaprotestował przeciwko utno‘ 
pie ubytku rezerw (Matowych, blok wie anglo-argentyńskiej, a szczególnie 
sztenlingowy musiałby więc ogłosić niewy jej 5-letniemu clkresowi obowiązywania, 
jpłacałmość za mniej więcej pół roku. ,nazywając ją umową dyskryminacyjną, 

Oczywiście, Anglia nie zbankrutuje, która spowoduje utratę przez USA ich 
ani strefa dolarowa nie ogłosi niewypia | tradycyjnego rynku eksportowego, 
calnośoi, ponieważ Londyn dostanie ja- | Wprawdzie, pomimo protestu _ umowa
ktoś nowe kredyty dolarowe i business 
będzie się kręcił. Z tego punktu widzę 
nia cała siprawą nie warto by było zaj­
mować się.

Warte uwagi jest natomiast to, co zre 
sztą nie stanowi nieapodziantki, że potni 
mo pilamu Marshalla USA nadal oddzia 
ływuije na resztę świata, jak wielka, pom

została podpisana 28 czerwca br., ale 
probierni został w drastycznej formie po 
stawiony światu przed oczy. W. Bryta* 
nia stanowi mocno już podstarzałą potę­
gę przemysłową. Stany Zjednoczone wy* 
rosły na niebywałe w historii mocarstwo 
przemysłowe, energiczne i ekspansywną. 
Przemysł amerykański od dawna wypy*

pa ssąca. Trudno byłoby' na świecie — chał Anglików z ich starych rynków zby
poza wyjątkiem Kanady ■— znaleźć drga 
n,Izm gospodarczy, któryby nie cierpjał 
na trudności płatnicze wobec Stanów 
Zjednoc zon ych.

Innymi słoiwy, istnieje między Stana 
mi Zjednoczonymi a resztą świata zasaa 
nłcza sprzeczność ekonomiczna. Spfzec2 
ność ta istnieje również między Impe­
riom Brytyjskim a Stanami Zjednoczony 
mi. Sytuacja jest o jtyle ciekawa, że in 
teresy polityczne narzucają Majstrowa­
nie przeciwstawności gospodarczych, by 
wytworzyć złudzenie anglosaskiego mo 
nołito politycznego,

Interesy gospodarcze jednak pozostają 
sprźeczne. Ich wyraz buchałteryjny sta­
nowią cyfry bilansu dolarowego strefy 
szterlingoiwej. Językiem bardziej zrozu­
miałym dla śmiertelnych przemawiają 
orne w takim np. wypadku, jak słynna 
sprawa brytyjsko - argentyńskiej .umowy 
handlowej.

Mianowicie Anglia tradycyjnie zaopa­
truje się w mięso z Argentyny; Argenty 
na znów tradycyjnie opłącala swój im­
port ze Stanów Zjednoczonych swymi 
zarobkami z eksportu mięsa do Ahglii. 
Ponieważ funt jest od dłuższego czasu 
n iew ym ien ia lny  n a  do lara , a  A ng licy  od
dawna' nie "matą dolarow, pd 'wielu peny 
petiach i przewłekłych rokowaniach 
W. Brytania i Argentyna zawarły 5-let

M orze i uijjbrzeże
W  końcu czerwca b r. zaw inęła do  po rtu  

We W ładys ław ow ie  pogłębia rka „M a m u t" 
wraz z szalandam i, dwom a h o lo w n ikam i 
oraz barką węglową.

Ten zespół jednostek pogłębia basen 
ry b a c k i po rtu . Prace będą trw ać oko ło 
pó łto ra  m iesiąca. \

|W zesmole p o rto w ym  w  na jb liższych 
m iesiącach prze ładow anych będzie « .» i)  
tom pszenicy w ęg ie rsk ie j, zam ówionej 
przez H olandię. Połowa te j ilośc i1 p rzew ie­
ziona będzie po lsk im  sta tk iem  8/S  „W il­
n o ", k tó r y  w  c h w ili obecnej ła d u je  już 
p ierw szy tra n sp o rt te j pszenicy.

Ogrzeujnictiro domów mieszkalnych
A kcja

c

oszczędnościowa jest wg. nia m ateria łu opałcwego-zużywały zlikw idow ania pożarów kominowych 
słów wicepremiera Minca — one licząc skromnie, jedną toną rocz w yn ik łych  z w adliw ej konstrukcji ko 

„n ie  ty lko zagadnieniem^_e>konomicz- nie na paleniska 1 zn. razem 24 m l- m inów, do zlikw idow ania zaczddzeń 
nym-, lecz także i politycznym, jest lio n y  ton węgla. Jeżeli przyjm iemy, tlenkiem  węgla, wydobywającym się 
bowiem niezbędnym warunkiem do że wówczas tona węgla kosztowała z palenisk i rozprzestrzeniającym się 
zbudowania podstaw gospodarki soc 40 zł. otrzymamy sumę praw ie m i- w  mieszkaniach, gdzie w ad liw ie  zbu 
ja listycznej". Im  większe zatem ogar liarda złotych przedwojennych (ści- dowane jest palenisko, gdzie nie ma 
nie ona masy społeczeństwa, im  szyb- ślej 960 m ilionów). odpowiednio działających wentylato-
ciej będzie realizowana, tym  bardziej Przy wprowadzeniu ulepszeń w  pa- rów.
przyspieszy tempo naszego marszu na leniskach — choćby ty lko  w  40 pro- Niemało zależy tu  od w ysiłków  
drodze do socjalizmu. System cszczęd centach — (co przy dzisiejszym sta- kominiarzy. — Kom iniarz bowiem 
ności polega na planowej walce z mar n i e techniki i wiedzy zawodowej nie ,jiako fachowy konserwator i pielęg- 
notrawstwem i  maksymalnym w yko- przedstawia w ie lk ich  trudności) — n iarz konstrukcji cieplnych — speł- 
rzysianiu rezerw. Jedną z dziedzin, oszczędność na materiale opałowym nja bardzo doniosłą rolę. Niesumien- 
gdzie ten system oszczędnościowy, wyniosłaby około 400 m ilionów zł. ne spełnienie obowiązku kominiarza 
pionową walkę z marnotrawstwem przedwojennych. przy odbiorze np. budowli (części
należy bezwzględnie wprowadzić w jg ^  w yn ika  ze statystyk przedwo- dot. konstrukcyj ogrzewniczych) nie 
jak  najkrótszym czasie, to w  ogrzew- j emnyoh. — stra ty powstałe z .pożarów dopatrzenie, nie zwrócenie uwagi ko- 
nictwo domów mieszkalnych. Problem kominowych (dane dotyczące ty lko  mu należy — w  wypadkach złej ken- 
ten leży dotychczas^ odłogiem w  ogrzew budynków ubezpieczonych) wynosiły s trukc ji w  starych domach — pociąg 
nictw ie domów mieszkalnych. ąg m ilionów  zł. rocznie. Statystyka nąć może za sobą m ilionowe straty.

Wprowadzenie tu  racjonalizacji, w  tym  wypadku mówi ty lko  o stra-

W zrost strat dolarouijjch  
W . B rytanii

B ryty jsk ie  m inisterstwo skarbu po 
dało do wiadomości, że w czerwcu 
br. wypłacono w  złocie i dolarach 
6.790.000 Ł  Balg ii i 1.619.000 Ł  Szwaj 
carii. Przekazania tych sum dokona­
no w ramach wykonania umów płat­
niczych z państwami — członkami 
ERP. Transfer złota i dolarów do 
Be lg ii jest najwyższy od ch w ili za­
warcia uktadu płatniczego, a suma o- 
.trzymana przez Szwajcarię jest ty l­
ko o 77.000 Ł  mniejsza od rekordo­
wej.

Komentator agencji Reutera p i­
sze, że opublikowane dane uzupełnia 
ją  .p tnu ry  obraz katastrofalnego sta­
nu rezerw złota i  dolarów W. B ry­
ta n ii. Według prowizorycznych ob li­
czeń W. B rytania przekazał® Belgii 
'i Szwajcarii w- I I  kwartale br. 2 ra- 
'zy więcej złota i dolarów niż w  I 
'kwartale .tor. Transfer do Belg ii w  I I  
'kwartale wyraża, się sumą 10.842.000 
'Ł, a do Szwajcarii 4.330.000 Ł, w  po 
'równaniu do 5.631.000 Ł  i 1.864.000 
Ł  w  I  kwartaje br. Jakkolw iek su­
m y wypłacone Belg ii i Szwajcarii są 
'dużo mniejsze od ubytku rezerw W. 
'B rytan ii na rzecz bloku dolarowego', 
to  jednak wzrost strat w  złocie i  do­
larach w  maju .i czerwcu bu do prze 
szło 100 m ilionów Ł  w  skali rocznej 
i ty lko  do 2 państw europejskich, mu- 
ig) być oceniany — zdaniem Komen­
ta to ra  agencji Reutera — jako nad­
zwyczaj) uciążliwy, a w  obecnej sy­
tu a c ji nawet niebezpieczny.

tu i nie stało się ostatnio nic takiego, 00 
by uzasadniało zmianę sytuacji.

Obecnie np. toczą się rokowania mię 
dzy Indiami a USA; Stany domagają się 
od Indii przyznania im klauzuli najwiięk 
szego uprzywilejowania, które dotych­
czas w Indiach i posiada tylko W. Bryta 
nia — i parę iimych krajów Imperium 
Brytyjskiego. Rugowanie Anglików z ryn 
ków źbytfu odbywa, się nie tylko w In* 
drach. Zależność Unii PM.-Afrykańskiej 
od importu dolarowego jest powszechnie 
znana. Rhodezja importuje więcej z USA 
niż z metropolii angielskiej. Amerykań­
skie firmy Stamdart Oii, Sinclair Oil, 
Westinhouse Electric i Reynold's Alunni 
nium wypierają kapitał angielski z Egip 
tu. Niedawno również pewne poruszenie 
w kołach wtajemniczonych wywołała pró 
foa trustu amerykańskiego Dupont de 
Nemours wykupienia w tajemnicy • akcji 
portugalskich fabryk chemicznych, zwią 
zanydh z brytyjskimi trustem chemii Im 
perlak Chemical Industry.

Stara Anglia została zepchnięta do 
defensywy gospodarczej. Stąd pochodzi 
zjawisko, którego nie byłby w stanie'stra 
■wić szanujący się Anglik z epoki Wikto 
c ians 'k ie j. Oto w e  w s z y s tk ic h  e.nucja*
bjacn, rłfzmowóch " i  ¡rokdwatitadl ‘ ZwTTza 
inyoh z amerykańskimi próbami uzdrowię 
nia świata, USA reprezentują zasadę 
wolnego handlu światowego, W. Bryta­
nia natomiast stanowi twierdzę wszelkie 
go , łodzaju restrykcji reglamentacji itp. 
ftarzędzi anty-fliberatlnydh.

Anglik wiktoriański nie zrozumiałby 
jeszcze jednej rzeczy, której nie rozumie 
i dziś wielu ludzi. Jaik tó się mianowicie 
dzieje, iż rzecznik liberalizmu światowe 
go USA same u siebie stosują protekcyj 
ne cła importowe, które podnoszą o 50 
do 90 proc. cenę towarów europejskich 
importowanych do USA. (md)

Ze św iata

...... f -— - ; , , , • , , . . . . .. Wspólny wysiłek inżyniera, m ura-
ulepszeń, ojfłpcwiednieh konstrukcyj te.ch materialnych; brak natomiast rza z(j una j  kom iniarza — przy 
i  na szeroką skalę akcji uświadamia danych statystycznych odnoszących WSpółpTacy szerokich kół rzesz użyt- 
jącej wśród społeczeństwa, dało by się do szkód na zdrowiu, a nawet zy ji0Winjii 5W pouczonych o znaczeniu 
m iliardow e oszczędności ciu ludzkim  — powstałych na skutek ^ ¿ (O gó lnych elementów konstrufc-

Przed wojną m ieliśmy w ' Polsce Pozarow kominowych. cyij cieplnych oraz przy odpowiedniej
około 8 m ilionów  mieszkań 1 — 3 Przez odpowiednie konstrukcje ko- opiece i  dyspozycji w ładz kompetent 
pokojowych. Dla takieij ilości mieść- m inów i  palenisk można dojść do nych — przyczynią się n iew ątp liw ie  
kań potrzeba przeciętnie 24 m iliony maksymalnego wykorzystania matę- do znacznych oszczędności i  zmniej- 
paleniak i 12 m ilionów  przewodów ko ria łów  opałowych, do zlikw idowania szą, jeżeli nie usuną całkowicie nie- 
minowych. Ze względu na to, że pa- sadzy która też nie mało wyrządza bezpieczeństwo pożarów kominowych 
leniska. i  kom iny nie odpowiadały szkody zdrowiu mieszkańców miast i  zaczadzenia.

wymogom racjonalnego wykorzysta- oraz estetyce domów i  mieszkań do W. TOMASZEWSKI

Wobec przedłużania się s tra jk u  dok er ów 
w  Londyn ie , b ry ty js k i rząd za lec ił ra fin e ­
r io m  cu k ru  w strzym ać eksport cukru  i  
skierow ać ca łkow ic ie  p rodukc ję  na r y ­
nek w ew nę trzny, a to w  celu zapewnie­
nia zaopatrzenia na dotychczasowym  po­
ziom ie. Nf,

B ry ty js k ie  ra fin e rie  c ie rp ią  osta tn io  na 
d o tk liw y  b rak surowca. Ostatnie przesy ł­
k i, ja k ie  otrzym ano, nadeszły do W. B ry ­
ta n ii w  lis topadzie ub. r. Od tego czasu 
otrzym ano ty lk o  nieznaczne ilości, k tó re  
n ie  w ystarcza ją  na po kryc ie  potrzeb eks­
p o rtu  i  w ew nętrznego ryn ku . w  czas.e 
s tra jk u  dokerów  nie w yładow ano an i jed ­
nej tony surowca.

W W. B ry ta n ii podwyższono cenę ekspor­
towego cu k ru  o 1 sh do 34 sh za 112 lb 
fas Londyn. Zw yżka nastąpiła wobec u- 
trzym yw aniia się dużego popytu  i  osła­
b ien ia  m ożliw ości eksportowych.

Jak oświadczono na posiedzeniu n ie ­
m ieck ie j k o m is ji gospodarczej w  Brem ie, 
ryb ac tw o  m orsk ie  w  N iemczech Zachod­
n ich  n ie  ma przed sobą żadnych m o ż li­
wości ro zw o ju  wobec „n ie zw yk le  wyso-' 
kiego im p o rtu  ry b  do N iem iec Zachod­
n ich “ .

*
W  czerwcu b. r .  ko le je : w  B izon ii osią­

gnę ły  na jn iższy poziom  w p ływ ów 1 w  skali 
dz iennej. Np. w  dn iu  22 ub. m ieś. prze­
wóz pasażerski da ł 2 m il. m a rek zachod­
n ich  w p ływ ów  wobec przeciętnego dz ien­
nego w p ływ u , k tó ry  sięgał 3.2 m il. m a­
rek . O d p o w ie d n io  spadły rów n ież w p ływ y  
pieniężne z przewozu tow arów .

*5»
Pom iędzy Danią, a B iz oni ą zaw arty  zo­

sta ł now y roczny uk ład  handóowt, k tó ry  
p rzew idu je  o b ro ty  do w ysokości 70 mil. 
do la rów . Dama będzie eksportowała g łów ­
n ie  r y b y ^ ja ja  i  ser, w artośc i do i. 43 m il., 
na tom iasi eksport zachodnio -n iem iecki do 
D an ii obejm ować będzie w ęgie l, chem ika­
lia  i  teks ty lia , na ogólną kw otę  36 m ilio ­
nów  do la rów .

W .ro ku  ub. Dania w  obrotach z B izo- 
n ią  uzyskała nadw yżkę 7 m il. do la rów .

Postępy kryzysu tu USA
Urzędowe dane statystyczne Sta­

nów Zjednoczonych A.P. w  m aju br. 
stwierdzają spadek ogólnej produkcji 
o 5 prcc. Zarząd Banków Federalnej 
Rezerwy uważa, iż w  związku z obec 
ną sytuacją gospodarczą, należy spo 
dziewać się dalszego obniżenia pro­
dukcji. Wskaźnik produkcji w  porów 
naniu z Latami 1935/39 wyniósł w ma 
ju  ub. roku 174 proc. Wskaźnik ten 
osiągnął najwyższy poziom 195 proc. 
w  listopadzie ub. roku.

Obacny spadek pfodukcji różni Się 
od spadku w  poprzednich miesią­
cach tym, że przede wszystkim do­
tyczy produkcji przemysłu metalowe 
go, zwłaszcza stalowego. Produkcjia 
maszyn wykazuje od końca ub. roku 
spadek o 20 proc., w innych przemy­
słach zaznacza się obniżenie poziomu 
produkcji przemysłów: drzewnego 
chemicznego, bawełnianego, szklane­
go.

Według Amerykańskiego Instytu tu  
Stalowego, produkcja stali obniżyła 
się w  ciągu ostatniego tygodnia czer 
wba dó poziomu 79,9 proc., co w  po­
równaniu z poprzednim tygodniem 
stanowiło dałazy spadek o 4,5 proc. i
było najniższym poziomem produkcji — --
Stall, notowanym w  ostatnich 11 ty - posiadałaby jeszcze1 dato ilości pszonlcy 
godniach. " I do zbycia.

A m erykańsk i ń e p a rla iń e n t H and lu  poda- 
je , że -wywóz w alcowanego a lu m in ium  z 
USA zm n ie jszy ł się w  k w ie tn iu  1949 1
w yn ió s ł 46.000 ton wobec 56.7*09 — w  m ar­
cu b r. i  09.1>C0 — w  k w ie tn iu  1948. W ywóz 
a lu m in iu m  b y ł na jn iższy od sierpnia 1947 
ro ku . S zczegó ln ie  spadł w yw óz b lachy i  
taśm a lum in iow ych , k tó ry  od m arca do 
kw ie tn ia  zm n ie jszy ł się o 25 proc.

Jak podaje am erykańskie  zrzeszenie 
ga rbarn i, USA w  m a ju  b r. w yprodukow a­
ły  33 m ilio n y  par obuw ia. W edług p ro w i­
zorycznych danych zrzeszenia, łączna p r o  
du kc ja  obuw ia w  ciągu p ierw szych 6 m ie­
sięcy b r. w yniesie  224.287.OC0 par i będzie 
m hie jsza o 5,6 proc. od p ro d u k c ji obuw ia 
w  analogicznym  okresie w  ub. r.

4«
Kanada zaw arła z W. B ry ta n ią  umowę 

zbożową, k tó ra  zobow iązuje A ng lię  do 
zakupienia w  Kanadzie 140 m ilio n ó w  bu- 
sz li pszenicy p rzy  zapłacie w  do larach 
U. S. A. N aw et w  w ypadku  zakupłenLa

i
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P o n a d  215 t y s i ę c y  z a w o d n i k ó w
Piłkarze M ilic ji 

pokonali W ojsko 4 : 1
OZEGRANY w  piątek w 
Warszawie tradycyjny 
mecz p iłka rsk i o puchar 
Prezydenta RP między re 

! prezentacjami 'M ilic ji i 
Wojska zakończył się zde­

cydowanym zwycięstwem zespołu m i­
lic jantów  4:1 (1:1). M ilic ję  reprezen­
tował leader rozgrywek I  L ig i G w ar­
dia - Wisła, a Wojsko — Stołeczna 
Legia wzmocniona zawodnikami 
W KS-ów z Lublina, Wrocławia i Rze 
szowa. Bram ki dla zwycięzców zdo­
by li: Mamoń — 2, Kohut i Gracz —• 
Po 1, dla Wojska padła bramka sa­
mobójcza.

Spotkanie jedynie do przerwy sta­
ło na zadawalająęym poziomie. W tym 
okresie obie drużyny zaprzepaściły 
wiele dogodnych sytuacji, Po przer 
Wie oślizgłe, z powodu deszczu, boi­
sko i przemęczenie zawodników ob. 
m żyły poziom meczów M ilic janc i zdo 
!~yJi w  2_giej połowie zdecydowaną 
przewagę, strzelając trzy bram ki. 
Końcowe m inuty należały do wojsko 
wych, k tó rzy nie p o tra fili jednak po 
praw ić w yniku. W zwycięskiej dru 
żynie w yróżn ili się: Mamon, Kohut 
1 Szczurek. W drużynie wojskowych 
najlepsza była pomoc, zawiedli na­
tomiast napastnicy.

biegło id sztafetach młodzieżotDjjch Z M P

Słońce luiiirzało gdu...

Skład Polski 
na mecz kajakow y  

z W ęgram i
Kapitan sportowy FO/.K — Bazaniwk, 

z upoważnienia Polskiego Związku Kaja 
1,owego ustalił następujący skład repre­
zentacji Polski na pierwszy międzypań­
stwowy mecz ka-jakowy z Węgrami.

Konkurencje męskie: 10.000 m., jedyn­
ki — Kardacz (Stal — Poz,), Kodziej- 
czaik (Warta — Poz.);

10.000 m, dwójki — Jeżewski i Marto 
ką (Ogniwo — Poz.), Kozieras i Krzy- 
sko (Warta — Poz.);

1.000 m„ jedynki — Kardacz (Stal—- 
Poz.), Jeżewski (Ogn. -— Poz.);

1.000 tn., dwójki — Jeżewski i Ma tłoka 
(Ogm. — Poz.), Kozieras i Krzysko (War 
ta — Poz.);

500 m., jedynki — Kodziejczak (W a f 
ta — Poz.), Szymkowiak (Kolejarz — 
Poz.);

1.000 m., czwórki — Kardacz, Janków 
ski, Zientek, . Strzelecki (Stal — Pom.), 
2-ga o*ada. kombinowana: (Warta — O g ­
niwo) Matloka, Kozieras, Krzysko, 1 a" 
Janowski.

Konkurencje żeńskie: 500 m., jedynki— 
Szajkówna („Kolejarz" Poznań), Szcze­
pańska (AZS — Kraków);

500 m,, dwójki — Szczepańska i Grud 
niewicz (AZS — Kraków), 2-ga osada 
kombinowana („Ogniwo" — „Kolejarz") 
Szajkówna i Mlynarfkiewicz.

Do Poznania przybyli kajakarze wę_ 
gierscy, którzy w dniadh 23 i 24 roze­
grają międzypaństwowe spotkanie z re 
prezentacją Polski na jeziorze „Rusałka".

Ekipę węgierską stanowią 4 zawodniczki 
i 11 zawodników, należących do 4 klu 
bów budapeszteńskich: „Csępel", „Flek- 
tromos“ , „Eloere“ i „Ganz“ . Wśród męż 
czyzai znajduje się 3 olimpijczyków: Ura 
ny, Varga i Andrasi, a wśród kobiet 

. olimpijka — Varganc Emmi.

PORT polski uczcił dzień 22 lipca — piątą rocznicę Odrodzę, 
n i a Polski, która jest świętem mas pracujących całego kraju, 
szeregiem imprez propagandowych. B y ły  one w ie lką m anife- 

ffjrt stacją młodzieży, która przez wkład K u ltu ry  fizycznej w 
¿ t e d z ie ło  odbudowy krarju udowodniła ogromne znaczenie spor- 

m -  tu  w Polsce Ludowej. Zawody sportowe na stadionach i  boi- 
1/ skach stolicy i  całego k ra ju  dały przegląd osiągnięć sportu 
’ ludowego, jego masowości i  rozwoju w  powstającej z gruzów 

Warszawie.
Im prezy sportowe w  stolicy zainau 

gurowały sztafety, które przyby ły  na 
otwarcie trasy W—Z ze wszystkich 
krańców kra ju , niosąc meldunki, o- 
brazującę wkład pracy młodzieży w 
odbudowę państwa.

Bezpośrednio po otwarciu trasy 
W—Z w  im ieniu wszystkich uczest­
n ików  sztafety złożył meldunek Pre 
zydentowi B ie ru tow i ostatni zawod­
n ik  sztafety szczecińskiej — Dubicki, 
przodownik pracy z M ZK. Zameldo­
wał on przybycie 10-ciu sztafet ZMP, 
zorganizowanych dla uczczenia V 
“rocznicy Manifestu PKW N i I  rocz­
n icy istn ien ia  ZMP, stwierdzając, że 
na wszystkich trasach głównych i 
pomoniczych startowało łącznie 
215.363 zawodników, w  tym  164.331 
członków ZMP. Na 10 trasach głów­
nych, sztafety przebiegły 4,603 km.

Prezydent podziękował serdecznie 
uczestnikom sztafet, kończąc okrzy­
kiem: „Niech żyje młodzież polska 
— nasza nadzieja i  duma “. Okrzyk 
podchwycili gromko widzowie. Na­
stępnie zawodnicy przekazali ko le j­
no przyniesione przez siebie meldun 
ki, po czym w zię li udział w pocho­
dzie, krocząc na czele ko lum ny m ło­
dzieżowej

Półfinaliści
bokserskich mistrzostw  

ju n io ró w
Do półfina łu  'bokserskich m i­

strzostw Polski jun iorów  we Wrocła­
w iu  zakw alifikow ali się: waga papie­
rowa — Piecuch (Kraków), Jurcza- 
szek (Poz.), Bottcher (Gd.) i M uraw ­
ski (Szcz.), w. musza — Kargier 
(Łódź), Napieralski (Wrocł.), 'B inkow ­
ski (Wrocł.), i  P iński (Pomorze), w. 
kogucia — Brzuszkiewicz (Pom.), Me 
genewski (W-wa), Leja (Kraków) i 
Pinczyński (Szcz.), w. piórkowa — 
Szczygielski (Wrocł.), Brzeziński (Sl.), 
Zajdel (Wrocł.) i Antkow iak (Gd.), w 
lekka —- Ponanta (Sl.), Kurowski 
(Wróci.), Kolanus (Czesi), i Dębisz 
(Łódź), w. półśrednia — Figiel 
(Wroc.), P iński (Pom.), Pietraszak 
(Pom.) i  Nogajski (Łódź).

Ćwierćfinałowe w a lk i jun iorów  o 
mistrzostwo Polski w  b.oksie stały na 
b. dobrym poziomie i przyniosły w ie­
le niespodzianek. Do największych z 
nich należy przegrana Olczyka (Łódź) 
z Bieganowskim (Warszawa) oraz do­
skonała walka Ponanty (Śląsk) z re­
welacyjnym Jędrzejczyklem (Łódź).

Po trzech dniach walk w  punktacji 
drużynowej prowadzi Wrocław, ma­
jąc 14 pkt. przed Łodzią 10 pkt. i 
Szczecinem 8.

Lekkoatleci wałczą  
o mistrzostwo Polski 

w  Gdańsku
W  dniaoh 23—24 bm, na stadionie we 

Wrzeszczu odbędą się XXV mistrzostwa 
lekkoatletyczne Polski, z udziałem naj­
lepszych zawodników polskich oraz ma 
raton o mistrzostwo Polski. Protektorat 
nad mistrzoswami Polski objął dyr. 
GUKF — poseł L. Motyka. W skład 
Komitetu Honorowego weszli m. inn.: 
wojewoda gdański — inż. Zrałek, dowód 
ca marynarki wojennej — kmdr. Steyer, 
sekr. KW  PZPR — Konopka,

Do mistrzostw zgłosiło się ponad 300 
zawodników z 40-tu klubów z całej Poi 
siki. W  maratonie weźmie udział ponad 
20 biegaczy. W drugim dniu zawodów 
odbędzie się pokaz tańców regionalnych 
oraz gimnastyki rytmicznej w wykonaniu 
350 junaków SP.

Festyn wodny  
z udziałem  W ęgrów

Na p ływ aln i St. UKF odbył się w 
piątek wieczorem festyn wodny. Pro-

...215.363 zawodników brało udział w sztafetach młodzieżowych ZMP. któ­
rych ostatnie zmiany zameldowały się na trasie W—Z Prezydentowi R. P. 

Bolesławowi B ie ru tow i

S p o rt zdobjjiua ir ie ś
w OSTATNIM czasie rozpoczęto , wiosce, do której udało się dotrzeć fw-

akcję usportowienia zaniedba- I strukturom. Główna Radą S. W. sta-
nej pod tym  względem wsi polskiej, j  n?!ą przed poważnym zagadnieniem

, ____  __  Na propagandowe zawody wyjeżdżali i braku sprzętu. Młodzież wiejska nie
. „knkl za ; zapaśnicy, piłkarze, siatkarze, koszy- 'mogła sobie pozwolić na kupno sprzę-gram obejmował pokazowe skoki, za ¡iarze ; bokserzy. W tyle nie pozosta- i tu sportowego, a. w wojewódzkich, po­

wody pływackie ' mecz p iłk i wodnej, | la j Główna Rada Sportu Wiejskiego ! wiatowych i gminnych Radach S. W.
z udziałem zawodników węgierskich1 przy Zarządzie Głównym Związku Sa- 

Bieg na 400 m. st. klas. mopomocy Chłopskiej. Po kursie tn-i polskich
wygrał Węgier Vegvari w  czasie 
6:08,0, przed Nikodemskim — 6:19,0. 
Sztafetę 5 X  50 m. wygrała drużyna 

... „ a ™ ._  węgierska w czasie 2:20,0, przed dru-
Defilujących 3 o d n '™ w  , *yną polską -  2:25,0. W meczu p iłk i 

i______ -• u/nrtnei Węgrzy pokonali Polakow 6.1

V H I Wyścig Kolarski 
Dookoła Polski

Jaką popularnością cieszy się Wyścig 
Dookoła Polski za granicą, świadczy takt

nagrodzono owacyjnym i brawami.
Po ukończeniu pochodu odbyła się

na Wiśle w ielka defilada łodzi. 
Przed trufeuną honorową i  kilkudzde 
sięcioma tysiącami widzów, zgroma­
dzonych na moście i wzdłuż brzegów 
Wisły, przedefilowały ślizgowce, mo­
torówki, ka jaki, łodzie robocze i ża­
glówki. Ogółem wzięło udział w  de­
filadzie ok, 406 jednostek. N a jw ięk­
sze zainteresowanie wzbudziły ewo­
lucje ślizgowców, najbardziej efektów 
nie zaś wypadła defilada zagłówek, 
Uczestniczące w  defiladzie łodzie ro -

i/odnej Węgrzy pokonali 
(3:0). Jedyną bramkę dla gospodarzy 
zdobył Gumkowski,

mopomocy Chłopskiej, 
struktorskim w Przemyślu, srdzie szko-

było go beznadziejnie mało. Nie pozo­
stawało nie innego, jak robić starania 
o przydział i fundusze pa zakup sprzę­
tu. Jednocześnie wydano nakaz zakia-

Zwrócenia się Włoskiego Związku Ko- I t>ocae PiasKarzy, k tó rzy  p racow a li

. *  ¡ B A S t  ' * * m mz zapytaniem, czy zawodowy kolarz wio I __J_______________________________
ski Romualdo FaScone może wraz ze | 
swymi dwoma towarzyszami startować w 
Tour de Pologne, Falcone jest czołowym 
zawodowcem Włoch. Zwyciężył on cło" 
tj'chczas w 108 wyścigach. Ponieważ 
Wyścig Dookoła Polski dostępny jest je 
dynie dla amatorów, PZKoł. odpowiedział 
na ofertę .Włochów odmownie.

Fiński Związek Kolarski wystosował j
do Komitetu Organizacyjnego list z za- j nlC2ytF 3 narodowe drużyny węgiel- 
wiadomieniem, że zdecydował przesunąć; sk,e* 3 reprezentacyjne zespoły p0!_

Piękny finał Biegom Narodowych  
na stadionie W .  P . tu  W a r s z a w ie

łono młodzież rdzennie chłopską, wy- . ..........  .... „  ,__  _____
ruszył pierwszy zespół instruktorów w i dania LZS- ów najwyżej po jednym w 
województwo rzeszowskie. Był to jedy- każdej gminie.
nie eksperyment. j Ta sama 11-osobowa t-rupa opera-

Nawet kierownictwo tej grupy ope- cyjną z niewielkimi zmianami w skła- 
racyjnej nie wiedziało, w jak i sposob ; dzie osobowym wyruszyła przed dwoma 
należy postępować, jak zaszczepiać j  tygodniami na podbój sportowy wsi 
sport. Próba przyniosła nieoczekiwane ! województwa warszawskiego.

Instruktorzy mieli tu do pokonania wstawały -w szybkim tempie w każdej wj.;e]e trudności; niewłaściwy stosunek
do sportu starszego pokolenia (nawet 
władz gminnych), niewłaściwy dobór 
ludzi w Zarządach, istniejących juz 
klubów, a co najważniejsze brąk boisk 
i sprzętu.

Wielka ambicja instruktorów, w ielki 
nnł mj odzieży potrafiły -  „ u , Aząpał pskonae

W. P. reprezentacje 14-tu województw, 
i Po złożeniu raportu dyr. GUKF — 

rvo.-í-MH M n tv c e  w c ia s

Tour de Finlacde z 20^-21,8 na 
13— 14.8 w celu umożliwienia swym ko 
larzom startu w Polsce. W Finlandii od 
bywają się obecnie eliminacje, które wyło 
nią najsilniejszą reprezentację kolarską 
na Wyścig Dookoła Polski.

Komenda Główna „SP“ wydała zarzą 
dzenie do wszystkich podległych jedno­
stek, aby okazały organizatorom wyścigu 
jak najdalej idącą współpracę i pomoc. 
Podobne zarządzenie wydały władze Zw. 
Straży Pożarnych.

Zujjicięstuio Węgróuj
UJ wyścigu

„W p ław  przez W is łę “
Wyścig p ływacki „W pław  przez

V.-się przyniósł 50.000 rzeszy w i-  j npjtąw i Motyce, wciągnięto przy 
dzow wiele emocji, w  wyścigu uczest | dźwiękach Hymnu Narodowego flagę

na maszt, po czym poseł Motyka w y­
głosił kró tk ie  przemawianie.

Po części ofic ja lnej rozpoczęto bie­
gi. W poszczególnych grupach w ie ­
kowych odbyty się po 4 biegi, przy 
czym zdobywcy pierwszych, drugich, 
trzecich i czwartych miejsc w bie­

dzona impreza była godnym zako-ńcze nlem tegorocznych Biegów Nąrodo-1 - ... ..
wych — najbardziej masowej im prezy sportowej w Polsce, w finałach j SiePpraymieaie3TlLdz^ewan', 
które j startowało 420 zawodników l zawodniczek. “ “ "  ’ 1

Biegi pcprzedźila defilada uczę stul j gach wojewódzkich startowali w o- 
ków. W barwnych kostiumach z trans j sobnych grupach, 
parentsmi w kroczyły na stadion j V7 poszczególnych grupach wieko-

skie, drużyńy klubowe oraz 16-Ietnia 
pływaczka węgierska Greger.

W yn ik i; 1) Voeres (Węgry) 21:53,4, 
2) Hevessi (Węgry) 22:46, 3) Rybkow 
ski (Polska) 22:46,8. 4) Joo (Węgry) j 
22:47, 5) Garay (Węgry') 22:50, 6) |
Dzień 22:50, 7) Gremlowski (Polska) ; 
233:01, 8) Boniecki (Polska) 23:10.

Drużynowo: 1) Węgry — 1:07:30,4, | 
2) Polska I  — 1:09:,01, 3) Węgry I I  j 
— 1:C0;55,O. i

Kara za aujanłurjj
'darząd WOZFN postanowit na w io ­

sek Wydz. Gier. i Dyscypliny zamknąć 
aż do odwołania boisko 2.KSM Start w 
Ożarowic. Powojem zamknięcia boiska 
były awantury podczas meczu piłkarskie 
go w dniu 29,6 br.

Wjjstaujjj
M U ZEU M  NARODOW E: W ystawa M i-

Kina
I A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „M ło da  Gwar-

ckiew tezowśka 1 Puszkinowska. Z b io ry  i m a .“ XI część godz. 15, 17, 21. Zw . Zaw . 19, 
stała: M ala rstw o po lskie . Sztuka zdób- . n i.edz j  ¿w ięta 13.

' P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „U lic a  Gra­
n iczna" godz. 14, 19, 21.30, Zw . ZaW, 16.30. 
sobota godz, 11-30, niedz. godz. 9.

¡POLONIA (M arszałkowska , 58): „Z ło ty  
k lu c z y k "  godz. 15, 19, 21,, Zw . Zaw. 17.

STYLOW Y (M arszałkowska 112): „S ę p y " 
godz. 19, 17, 21. Zw . Zaw. 19.

A K TU A LN O ŚC I N r 1 (M arszałkowska 
112): pocz. codziennie godz, U, zmiana 
program u w każdy p ią tek.

SYRENA (Inżyn ierska 2): „Ś w ia t się 
śm ie je " prod. radź. godz. 15, 17, 21. Zw . 
Zaw, godz. 1»,

TĘCZA (Suzin* 4): „O pow ieść o praw ­
d z iw ym  cz łow ieku " gedz. 15, 17, 21. Zw, 
Zaw. 19, w  niedz. i  św ięta pocz. 13.

STO LIC A (N arbu tta ): „M ło da  G w ard ia " 
I  część, godz, 17, 19. 21.

1 M A I (Podskarbińska 4): „Poca łunek 
na s tad ion ie " godz. 17. 19, 21, Zw . Zaw- 
godz. 19 — 50 proc. b ile tów .

ISINiO W—Z (Leszno 135/13Tt)i: „Z a  wam i 
pó jdą  in n i"  godz. 17, 19, 21..

„O C H O T A “  (G rójecka SS): „S k a rb " , godz. 
17, 19, 21.

nicza. Z b io ry  S ztuk i S ta rożytne j — o tw a r­
te w  godz. 10 — 15. W  soboty 1 niedziele 
w godz. io — 19. W pon iedz ia łk i Muzeum 
zam knięte.

SARP (Ui. Foksal 2): Ogólnopolska W y- 
stawa p o rtre tó w  p rzodow n ików  pracy.

d o m  LITĘ iR ATU R Y (K ra k . P rzedm . 87/89) 
wystawa książek i  czasopism: Pięć la t 
m odzonej lite ra tu ry  po lsk ie j 1914 — 1949. 

s ' , " i r C« Ę T A “  (pi, M ałachow skiego 3J. W y- 
\v ą ir t„C2as°w a  a rcydz ie ł J. M a te jk i; „G ru n - 
3 M a1j, „ " K “ zani5 S ka rg i" , „K o n s ty tu c ja  
taj,-.. yB a to ry  pod Pskow em “  i  „R e j- 
•Dt-klem otwartia codziennie (z w y-

A B 'ru TSon-Gdzia łków i, w  godz. 19 — 18. 
cha,: GŁÓW NE (Pałac pod B la-
d o k u m -„ j ł-w a :  „Przeszłość W arszawy ¡w 
do 17) O tw arta  codziennie od 10

Teat
9 „Zakon 

godŁ 19 
godz. 19 

8):

£5
K’Pzyżowy--;Kara3ja 2): 0 gDdi

k a m e r a l n y  (Foksal i«>-.
"W yspa p o k o ju ".

M A Ł Y  (Marszałkowska 81):
„u k n o  w  lesie".
n ieczym iyIT 0 * CI (M arszałkowska

(K ró lew ska ,3): n ieczynny, 
e z y n n y ^ E C H iiY  (Z rm o jsk iego  80): n ie-

n i^n r !« y » .i? u ł!' w,1{S 39): ®0liz H „Zem sta

2i

rszTw^e-•. 25): SOdZ' 19'18

n N3^SiwymnIm-i!Matrszał,' 0Wska B1): g5dz' «V R E V 4 ? r u  s ta ropo lsk ie ".
B lT żm ik " <L1i j w fi,ka D i o godz. 19.15 „B U im a k  -  czyn  „ p rzem in(.f0

TE A TR  L A L K I I  A KTO R A  
nieczynny.

TE A TR  L A L E K
(u l. M arszałkow ska 69):N iebieskie M ig d a ły "

W  dniu 24 lipca 1949 r. (niedziela) 
usłyszymy m. in. następujące audycje:

S y j/w u l cistami 12.00. W-iritio-m-ośc-j; 8.00, 
le.ÓO. 21.00, 23.00. P pac jram  n a  cte0 6.55, 
n a  fw tno  23.50.

6.50 Początek audycji; 7.00 Dla wsi: 
„22 lipca — Święto Narodowe“ ; 7.15 Mu 

. Her- ZY-ka; 9-60 Nabożeństwo; 11.00 Koncert; 
‘  ; 14.00 Dla dzieci; 14.15 Muzyka ludowa;

j 15.00 „Książka w odrodzonej Polsce": .tuuyer - | 1W5 „jadę, j ft(ję od Wolsztyna"; 17.00 
Koncert; 18.00 „N iezwykli goście“ — 
aud. rozrywkowa; 18,30 Muzyka ta-

szkolnych — n ieczynny. es wakacl neczna; 20.00 Muzyka; 20.20 Pieśni iu-
TE A T R  d z i e c i  W a r s z a w y  (y m c a i i dowt, z Czechosłowacji; 22,00 Muzyka 

(Konopnickiej Ą)i. W ni-edzielę w  ram ach i taneczna; 22.30 Wiadomości sportowe; 
slccji letniej o godz. is.ao na placu na 1 23-10 Muzyka taneczna; 24.00 Koniec 
Powązkach oraz O godz, W na Targówku i audycji,

dnł- Powszednie ! Polskie RaMo eowMaewi możliwość widowiska w-jłącznie na zamówienie. j snuiion W Prcgrumie.

GAŚNIC znorm alizowane P M

* - J - r P I A N O W E  I P Ł Y N O W E
PRODUKUJE i SPRZFDAJP,

FABRYKA »STRAŻAK« W -uia, ul. SYRENY 3
g a ś n ic e  z a t w ie r d z o n e  p r ze z  z w ią z e k  s p r a ż y  poz , R. P.
P ro d u k c ja  p o d /lk o n tro lą  Z w ią z k u  S ir . P o t R. p. h r  1138-1

Wych zwyciężyli;
kobiety; 15— 17 la t (300 m.) — l) p i

wowsrówna (SP Katowice) 1:21 8, 2) 
M ilewska (ŁZĄ W-wa) 1:23.2, 3) G ry­
czka (SP Bydgcizcz) 1:24,5; 17— 19
la t (500 m.) — l) Botiunówna (Zw. 
Zaw. Gdańsk) 1:24,9, 2) Gródecka 
(Gimn. Ogrodn. Kraków) 1:35 8, 3)
Więhnowska (SP Pcatnań) 1:26,2; po- 
nsd 20 lat (500 m,) — 1) Cieśljkówna 
(Poznań) 1:21,2, 2) Burzykóy/na (AKS 
Katowice) 1 ;27.6, Galusówna (ZKS 
Katowice) 1:28 6;

mężczyźni: 15— 17 lat (1.000 m.) w  
l) W erbllński (Szk. Przem. Bielsko) 
2:40.0. 2) Gajewski (Gi-nm, Państw. 
Łódź) 2:42,8. 3) Małecki (ZMP Po­
znań) 2:46.8; 17— 19 la t (1.000 m.) — 
1) Jackiewicz (Lublin) 2:40 8, 2) N ie­
roba (SP Katowice) 2:42.4. 3) Paszkie 
wicz (ZMP Lub lin ) 2:44,2, ponad 20 
łat (3.000 m.) — 1) Olesłński (Szk. 
Budcwi. Katowice) 9:17,6 2) Kuśmi* 
rek (LZS Wrocław) 9:21,4. 3) Burka 
(AZS Wrccław) 9:22.2.

zy po tra fi ly
, , . , , . . , . , vvićK3zoec przeszkód. Nie bez wpływuTEG Narodowy na-eza.1 do nąjciekawszycn imprez sporto- . pyl fakt, że kadrę instruktorską twe*

wych .w Warszawie w dnia 22 lipca- Pojedynek najiepi | r jy ła  prawdziwie wiejska
szych biegaczy, w yłonionych podczas wojewódzkich■ Bie- i g ^ a ^ y m i  Zsa'mvm.iWŜ a te^oilom ; ^ca 
gów Narodowych, by} niezwykle emocjonujący. W ielką j , koledzy ze wsi, do której przybyli,
ambicję, którą młodzi zawodnicy i zawodniczki nadrabia li I Nie rozwiązano jednak problemu dó­
br aki w wyszkoleniu technicznym, nagradzała licznie ze- i „ y c ^ L z l- ó w  Tosmtećm ej°łfościZOb^l- 

braną publiczność żyw iołowym i oklaskami. Bardzo sprawnie przeprowa- j płatnego sprzętu sportowego, a bez
do- | tego wszystkie w ysiłk i i ' cala praca

na marne i 
.. . ..____ ..„.y ch  rezulta­

tów. Brak sprzętu jest nagminny» 
zjawiskiem, lecz iatw lej sobie poradzi 
silne kluby, mające doświadczenie, 
zdolnych i rutynowanych kierowni­
ków, zasobniejsze finansowo, niż zespo­
ły, które swą działalność dopiero roz­
poczynają, nie mając hc.igk, sprzętą, 
srodkow finansowych nię mówiąc juz 
o lokalach klubowych i dochodach z 
imprez, jakie mają kluby miejskie.

Na czele LiZS-ów atają najczęściej 
młodzi ludzie, znający się tak ną spor­
cie i stronie organizacyjnej, jak i 
wszysęy inni, którzy sport znają jedy­
nie ze slysae-nia.

Z wszystkich tych faktów należy wy­
ciągnąć k ilka  wniosków, nad którym i 
powinny się poważnie zastanowić wła­
dze sportu wiejskiego oraz Główny 
urząd K u ltu ry  Fizyczne’ i jego tere­
nowe placówki:

1. Należy dostarczyć na wieś sprzęt 
sportowy początkowo bezpłatnie i w
dostatecznej ilości,

2. Nie ograniczać sję do sporadycz­
nych inspekcji terenowych, lecz utrzy­
mywać stały kontakt i wizytować jak 
najczęściej LZS-y, organizować konfe­
rencje z udziałem przedstawicieli k lu ­
bów, by nieść pomoc w trudnościach, 
których nie mogą pokonać zarządy 
klubów wiejskich,

3. Przeprowadzać w gminach impre­
zy propagandowe z różnych dziedzin 
sportu, by zachęoić młodzież do zaję­
cia się i innymi dyscyplinami niż siat­
kówka i najbardziej popularna piłka 
nożna. Przeprowadzać gminne i po­
wiatowe mistrzestwa LZS-ćw celem 
podniesienia poziomu i zdopingowania 
klubów do bardziej wytężonej pracy, 
gdyż najlepsze wyniki może dać ry ­
walizacja.

A. Cendrowski.OGŁOSZENIA DROBNE : * ■■■

■V.VJNW .VTttJOaHJP

K RA PK O W ICK IE ZA K ŁA D Y PAPIERU
p r z e d s ię b io r s t w o  p a ń s t w o w e  w y o d r ę b n io n e

W KALETACH k/LU BUN CA
O G Ł A I Z A M Ą  l » t $ £ E J A n G

na  badanie is tn ie ją c y c h  in s ta la c ji g rom oohronow ych  na podległych 
zakładach ja k  następu je : 

w  F-ce K a le ty  29 p u n k tó w
„ K ra p ko w ice  13 „
„  Kolonowska, 5 „
„  Młynów 2
„  M aslońskie  1 „
„  Szczakowa 9 „
„  Malczyce 14 „

Oferty mają obejmować całkowity koszt badania podanego urządze­
nia, w co wchodzą koszty przejazdu, diet, noclegów itp, Oferty w zamknię­
tych kopertach z napisem „Oferta na badanie odgromników“ prosimy skła­
dać pod adresem K. Z. P. Kalety, pokój Nr. 12 do dn. 4.8 br. godz. 10. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 12-ej.
_______________ ______ _____ __________  _______ K r  1143-1

U N IE W A Ż N IE N IA  1 ZG U B Y
Zgubiono książeczkę związkową Zw. 
Zawad. Frac. Handlowych odcinek za 
meldowania Dudek Szymon Hoża 8.

30497-1

Zgubiono dowód osobisty, legitymację 
związkową - budowlaną na nazwisk® 
Łuczak Bronisław. 25700-1

Zgubiono legitymację PZPR na na­
zwisko Pcpkowicz M arli Stępaka 11.

1290-1

T &  k a ifS y m  d o m u  

i  &  k a ż d e j p f a j o & t u

li-gi Konkurs Trykotaży
r m  W , * !

n r  2 1  K r I liO -l

C E lim u  HANDLOWA PRZEM. PAPIERNICZEGO
EKSPOZYTURA REJONOW A W  KRAKOW IE, Rynek Kleparaki 4/IV

sprzeda tu drodze przetargu
SAMOCHÓD OSOBOWY m arki N. A. G. typ 220 na chodzie. 

Samochód można oglądać w magazynie przy ul. Czarnowiejskiej 70 w  K ra­
kowie w godzinach od 10—12. T e rm in  składania ofert m ija dnia 9 sierpnia 
b. r. o godz. 12, po czym nastąpi otwarcie ofert.

Ogłaszający zastrzegą sobie prawo wyboru oferenta. K r  1139-1

> GRZYB BOMBWY
zniszczy nam dcm  1 zdrow ie, jeże li się p rzec iw  n iem u nie zabezpieczymy. 

Le p ie j nasycić budulec środkam i grzybobó jczym i, ja k : 
F U N G O L  F L U O D IN , F U M C O M U B , K R E lO D IN A  A  ł  K it  COD [N A  B, 

niż potem  wydawać większe sum y ną odgrzybienie,
Z w ró ć  się o bezpłatną poradę do f irm y

F i k  /  m  r r f s  f l  # AjT" ^  sp, z o. o. W A R S Z A W A -
Ę J  [% l Ę jS  Ę J  O ®  NOW OGRODZKA 49, TEL. 870-74

W yrab ia  ip o d k i grzybobójcze • Im pregnacyjne . Przeprowadza bezpłatnie 
ekspertyzy grzyboznawcze.

Sprzedaż w Warszawa, A l Niepodległości 188-B 1 oddziałach.Kr. 1105-0

RZECZPOSPOLITA
UEAMIR OGŁOSYEbJ

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa­
nie prący 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, max;mum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71— 120 
mm, zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł 
280: tekstowe do 70 mm. z’ 170’ 73 — 
120 mm- zł. 230: 121 — 200 mm. zł. 270: 
203 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm.

420; nekrologi do 70 mm. zl. 85; 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
r l  150; 201 — 300 rum. zł. 240: ponad 

5F5' z*' Bilanse o lOÓćr dro­
żej. W  numerach niedzielnych i świą­
tecznych o0,« dopłaty. Za terminowy 
drua ogłoszeń administracja nie odpo 
wiaoa. Aa ’eznośc za ogłoszenia najeży 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń^

| OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  Centrala 
i&o ? ozneńska 38 parter, teł.
8“  24, 887-08 i 857-93. Oddziały miei- 
S 16i:h Marszałkowska 3/5, Daszyńskie- go 16, Złota 11 przy Marszałkowskiej, 

u l\  Tai'kową 67 (księgarnia. Je- 
zewskiego), „Im pet“ Krucza 48, księ­
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49, 
o ęSmFniia >'We,lnośe“ ul. Marszałkow­

ska 15. W kra ju wszystkie pddziały 
„Czytelnika“ i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyaałd

Bp Wvd.rGśw ('zvtp' U" Druk- Nr ‘z

B-78596
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r s z aw i  e
Rekordy jazdy  tam i z powrotem „uciekającym i schodamitc

Miłość  od pieruiszego spojrzenia
wzbudziła Trasa W —Z w sercach W arszawiaków

A  GODZINIE 17.30 wyruszył z zajezdni przy ul. Młynarskiej pierwszy 
tramwaj Nr. 605 okólnej linii N r 30, przechodzący przez trasę W—Z 

i  oba mosty. Zaledwie kilku „wtajemniczonych“ jedzie wewnątrz wozu.
Przemykamy się przez ulicę Wolską i skręcamy w Targową. Przechód 

nie ze zdumieniem patrzą na nowy, o nieco odmiennych kształtach tram­
waj. Jeszcze się niczego nie domyślają. Dopiero napis „Mosty“ i rozrado­
wane twarze pasażerów wyjaśniają sytuację.

W Alejach na każdym przystanku

Kopernik — 
znóu; między nami

„Dzisia j, w  5-lecie odrodzenia Pol­
ski — powiedział m in. Skrzeszewski 
na odsłonięciu pomnika Kopernika w  
dniu Święta Odrodzenia — możemy 
dać Warszawie n ie  ty lko wspaniałą 
trasę komunikacyjną, nie tylko setki 
odbudowanych demów mieszkalnych 
oraz nowych warsztatów pracy, ale 
również odrestaurowane piękne pa­
m ią tk i narodowe — między n im i po­
m nik Kopernika.

Oddając Warszawie odbudowany 
pomnik M iko ła ja  Kopernika, składa 
my zarazem najgłębszy hołd postępo 
wej naszej tradycji i  postępowej my 
śli naukowej.

Na uroczystość przybyli: m inister 
Oświaty — St. Skrzeszewski, min. 
A dm in is trac ji Publicznej — A. Wol­
ski, przedstawiciele w ładz m iejskich: 
przewodniczący S.R.N. — d r Zaruk- 
M ichalski, wiceprzewodniczący Dwo 
rakowski, wiceprezydenci miasta Be 
niger i  Strzelecki, k ie row n ik  prac 
konserwatorskich .pomnika prof. Ja- 
gmin, liczne poczty sztandarowe or­
ganizacji partyjnych PZPR i ORMO 
oraz rzesze mieszkańców stolicy.

Symbolicznego odsłonięcia pomni­
ka w ielkiego myśliciela i  astronoma 
dokonał m in. St. Skrzeszewski.

zaczyna przybywać pasażerów, prag­
nących za wszelką cenę jechać pierw  
szym tramwajem na Trasę.

Motorowy — 53-letni Feliks Sła- 
buszewski (Nr 6102) jest przejęty swą 
rolą.

Ze wzruszeniem mówi:
— Panie, nasz wóz będzie pierwszy. 

Wszystkie inne pojadą za nami. Od 
1923 roku pracuję w  M ZK, ale takie­
go dnia jeszcze nie miałem. Co to za 
radość dla Warszawy.

Przy wjeździe do tunelu publicz­
ność w iw atu je, podrzucając w górę 
czapki.

Konduktor i  motorniczy zrywają 
czapki z głów i porwani radosnym 
nastrojem — oddają ukłony.

Z drugiej strony tunelu wjeżdża 
następny wóz od strony Woli. Kon­
duktor Słabuszewski mówi:

— Spotkaliśmy Się w  tunelu to 
dobry znak.

MARSZAŁEK RADZIECKI 
MÓW I PO POLSKU...

W ielki entuzjazm zebranej publicz 
ności wzbudziło wygłoszone po polsku

przemówienie marszałka Rokossow­
skiego.

Gdy po udzieleniu przez Prezyden­
ta głosu, marszałek podszedł do m i­
krofonu i  z głośnika usłyszano pol­
skie słowa, zdumienie publiczności 
nie miało granic. Stojący dalej py­
ta li kto przemawia, a gdy odpowia­
dano, że to marszałek Rokossowski, 
nie chcieli wierzyć.

Ktoś myślał, że przemówienie na­
dawane jest z wozu Polskiego Radia, 
ale stojący blisko trybuny słyszeli 
bezpośrednio bez głośnika. Wrażenie 
było tak silne, że rozentuzjazmowana 
publiczność warszawska zachowała 
kompletną ciszę z uwagą wsłuchując 
się w  słowa marszałka. Za to po za­
kończeniu przemówienia zgotowano 
mu ogromną owację skandując naz­
wisko Ro—ko—ssow—ski, Ro—ko— 
ssow—ski!

ŻEBY TU ZAMIESZKAĆ
Specjalnym zainteresowaniem zwie 

dzających Trasę W—Z cieszyły się o- 
siedla Mariensztadzkie. Śliczne, no­
we mieszkania wzbudzały zazdrość o- 
glądających. Przed każdym domem 
zbierały się grupki wzdychających.

dzej przewieźć zebraną tłumnie na 
wiadukcie publiczność na Plac Zam­
kowy. Publiczności jednak nie uby­
wało, gdyż z Placu Zamkowego scho­
dzono z powrotem w dół zwykłymi 
schodami i wracano ruchomymi. Wy 
tworzyło się jakby współzawodnictwo 
kto więcej razy przejechał schodami. 
Takimi entuzjastami schodów nie by 
ła tylko młodzież, nawet siwe babcie 
i staruszkowie z laskami wchodzili na 
„uciekające stopnie“. Rekord jazdy 
tam i z powrotem ustanowił K. Wic- 
kenhagen, przejeżdżając schodami 2i 
razy.

WYŚCIG n a  w i Sl e

Duże zainteresowanie wzbudził 
trzykilom etrowy wyścig p ływ acki na 
Wiśle Entuzjaści i  nieentuzjaści spor 
tu  biegli wzdłuż brzegu dopingując 
zawodników. Ale nie trzeba było stać 
nad Wisłą, aby wiedzieć jak wygląda 
wyścig.

Przez zainstalowane wszędzie me­
gafony Polskiego Radia sprawozdaw­
ca podawał przebieg zawodów.

Po k ilk u  godzinach oglądania tra ­
sy wszyscy nabierali apetytu, to też 

Żeby tak dostać mieszkanie w  j trudno było się docisnąć do samocho1 
takim  domku. . du WSS. Jednak WSS podołała zada- j ni, in s ty tu c ji nieznanej u  nas w  tej

NAJW IĘKSZYM  jednak powodze-! niu, przysyłając wiele aut, w  których ! troistej postaci. Z w ie lk im  smakiem 
niem u publiczności cieszyły się sprzedawano doskonałe bułeczki z i urządzony loka l składa się z dwóch 

schedy ruchome. Wszystkie trzy bie- i kiełbasą, owoce, napoje chłodzące, pa- | części: okazałej sali zastawionej sto-

s
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„Śląsk Warszawie daje serce i pracę“ głosi piękny transparent, niesiony 
przez śląskich deiegiatów na Kongres Odbudowy Stolicy.

Księgarnia — czytelnia — kaw iarn ia  
na Rpnkn M ariensztackim

Pośród w ie lu  wczorajszych uroczys 
tości odbyła się również jedna skrom 
na, posiadająca jednak swoją wymo 
wę. Obok trasy W—Z, przy Rynku 
Mariensztackim odbyło się otwarcie 
Księgarni — czytelni pism — kawtiar

gi puszczono w górę aby jak  najprę- pierosy, cukie rk i itp OZ I likami i wygodnymi fotelami oraz

2 noiue kina
F ilm  Polski uruchom ił 2 nowe k i­

na w  stolicy: k ino  „Ochota“ , przy ul. 
Grójeckiej 65 oraz k ino „W —Z“ (daw 
na u l. Wolska przy M łynarskiej).

Na otwarcie obydwu k in  przyby­
li: m in ister K u ltu ry  i  Sztuki — Ste­
fan Dybowski, dyrektor PP F ilm  Pol 
ski — inż. Albrecht, k ie row n ik  ćbóa 
łu  budownictw  PPFP — inż. Lasota 
oraz liczn i zaproszeni goście.

O tuiarcie duiu ujystauj 
i r  kam ienicy Johna

W dniu Święta Odrodzenia o tw ar­
to  w  kam ienicy Johna, przyszłej sie 
dzibie Domu L ite ra tu ry  — dwie w y 
stawy: wystawę książek i  czasopism 
pn. „5 la t odrodzonej lite ra tu ry  pol­
skie j“ oraz wystawę prac malarskich 
i  graficznych warszawskich artystów 
plastyków pn. „Trasa W—Z w  pla­
styce“ .

Na otwarcie przyby li: m in is ter K u l 
tu ry  i  Sztuiki Dybowski, przedstawi­
ciele KC PZPR A lbrecht i  Staszew­
ski, prezydent m. st. Warszawy Toł 
w ińsk i oraz liczni przedstawiciele 
świata artystycznego i  kulturalnego 
stolicy. P rzybyli również, bawiący w  
Warszawie dziennikarze i  pisarze ra ­
dzieccy: Dawid Zaslawski, Maksym. 
Tank, A leksy Surkow i M ichał T iu - 
r in  oraz lite rac i czechosłowaccy: Jan 
P ilarz, Paweł Bojar, Paweł Kostra 
i  W iłem Zawada.

Wielki dzień Polski Ludotuej
Dokończenie ze str. 1

I  znowu w  górę b iją  skandowane j Z kole i przemawia Marszałek Pol- 
przez tysiące ludzi słowa „S ta-lin , ski Żymierski.
S ta-lin, S ta -lin “ . I

Trasa W —Z — frontem  w a lk i o przeszłość
Przem ów ienie Marsz. Żym ierskiego

Obywatelu Prezydencie! Obywa te
le!

Wojsko Polskie z radością i durną 
wita i pozdrawia bohaterskich robot 
ników trasy W—Z, która siała się chlu 
bą Warszawy i całej Polski. Wasze 
wspaniałe osiągnięcia, wasza ofiarna 
5. wytężona prądu była potteiwiia.ua 
przez Wojsko Polskie, przez wszyst­
kich synów robotniczych i chłop- , . , ,
skich w mundurch żołnierskich. Tra nie w^kaKmia testorycanego Mani-
sa W—Z była frontem, na którym | fes â . F^ ' ^ ; i1^r0'czy . ,^  ■ ^ Cr?'Vf Ẑ C|h 
walczyliście o piękną i  wspaniałą

dległa Polska Ludowa i odrodziło się 
Wojsko Polskie — zbrojne raiuflię lu­
du polskiego. Dziś stoi Wojsko Pol­
skie wiernie i niezłomnie na straży 
naszej twórczej pracy, na straży o- 
siągmiięć Ludu Polskiego, niepodle­
głości i  bczpięczeństwa naszej Ojczyz 
ny i jej socjalistycznego rozwoju.

Jesteśmy dumni, że nasz naród, re 
alizując i pogłębiając kensekwent-

Już 1 dzień po . . .
Jeśli pratoie cała prasa warszawska 

skandowała każdy dzień przed otwar­
ciem trasy, to oczywiście wypada teraz 
powtórzyć tę samą czynność w przeciw 
nym kierunku. Każdy bowiem dzień, po 
historycznej dacie 22 łipca, będzie oce 
ną wartości tej gigantycznej arterii.

Chwilowo, w pierwszym dniu — na 
trasie panuje zupełnie wyjątkowy ruch. 
Nie należy się dziwić: Jedziemy na Pra 
gę i  Saską Kępę tylko przez trasę W—Z. 
Naioet mieszkańcy Cjrocbowa, maszerują 
tędy do' domu. Most Poniatowskiego 
świeci pustkami.

Bo dziś wszystkie drogi prenoadzą przez 
W —Z.

*
Wszystko co żyje w Warszawie żyje 

myślą o trasie, jak zwykle w wielkich 
momentach i tym razem Monopol ty to ­
niowy, wypuścił nową serię pamiątko u*/ ch 
papierosów.

"Na pudełkach „Mocnych" pojawił się 
nadruk trasy W— Z. Inicjatywa PM J  
spotkała się z wielkim uznaniem pala­
czy. Wszyscy na trasie palili „Mocne . 
Niestety, ta jedyna rzecz która mogła 
obecnie zrównać się swą wartością z tra 
są — zawiodła. Palacze zgodnie stwier 
dzają, że różnica między trasą W  Z 
i  papierosami W—Z jest za wielka...

Kobieta otrzym ała  
pierm szą nagrodę z Trasy

Posiadaczka bile .u z nadrukiem 
„Rzeczypospolitej“ zgłosiła się wczo­
raj wieczorem do naszej redakcji. Ir -  
wina Błaszczuk z Wrocławia, jadąc 
tramwajem wykupiła bilet N r 533.978 
z pieczątką upoważniającą do otrzyma 
nia nagrody Rzeczypospolitej.

Pani Błaszczuk zdała w tym roku 
maturę, obecnie zapisała się na far 
mację we Wrocławiu. Do stolicy 
przybył na otwarcie Trasy W -Z .

Otrzymała od redakcji książkę pt. 
„W okopach Stalingradu*.

Prognoza pogody
Zachmurzenie duże i  możliwe opa 

dy, temperatura maksymalna około 
18 st., wiatry słabe, przeważnie a 
kierunków północnych.

Warszawę, o piękną i wspaniałą 
przyszłość naszej Ludowej Ojczyzny. 
Dlatego słusznie chlubi się wanrłi lud 
bohaterskiej stolicy. Tylko w Lu­
dowej Polsce, w państwie, w którym 
gospodarzy robotnik i  chłop są moż­
liwe takie osiągnięcia.

Ze szczególnym zadowoleniem i 
radością witam w dniu naszego Świę­
ta Wyzwolenia, w miejscu, w któ­
rym przekazujemy tak wspaniały 
dar dla Warszawy — Marszałka 
Związku Radzieckiego, Konstantego 
Rokossowskiego, przedstawiciela bo­
haterskiej Armii Radzieckiej. (D łu­
gotrwała owacja na cześć A rm ii Ra­
dzieckiej i je j Wodza Generalissimusa 
Stalina).

Marszałek Rokossowski, niegdyś 
warszawski robotnik budowlany, któ 
ry przed pierwszą wojną światową 
pracował przy budowie mostu Ponia 
towskiego, przeszedł swój pierwszy 
proletariacki chrzest bojowy na war 
szawskim Pawiaku. Wychowany w 
twardej szkole stalinowskich dowód 
ców, stał się jednym z czołowych po 
gromców faszyzmu. Jako dowódca 
frontu białoruskiego wkroczył do Pot 
ski na czele pierwszych jej wyzwo­
licieli. (Oklaski).

Obywatele! W wyniku nieugiętej 
walki mas pracujących o narodowe 
i  społeczne wyzwolenie, w  wyniku 
historycznego zwycięstwa związku 
Radzieckiego i jego bohaterskiej 
armii, kierowanej genialną myślą i 
wolą Generalissimusa Stalina, w wy 
niku sojuszu polsko _ radzieckiego 
zrodzonego na polach bitew z hitle­
rowskim najeźdźcą, powstała nicpo-

szeregach walki o pokój światowy, 
na straży którego, pod przewodni­
ctwem Związku Radzieckiego, stoją 
niezłomnie siły postępu na całym 
śwlocie. (Oklaski).

Obywatele! Jesteśmy dumni z tego, 
że nasz naród pod przewodnictwem 
klasy robotniczej, czerpiąc z pięk­
nych doświadczeń Związku Radziec­
kiego, może poszczycić się ogrom­
nymi osiągnięciami rozwoju gospo­
darki i kultury, może poszczycić się 
tak wspaniałymi wyczynami, jak zbu 
dawanie trasy W—Z.

Wojsko Polskie bierze przykład z 
ofiarnej pracy i wysiłków robotników 
i chłopów. Osiągnięcia wasze są dla 
żołnierzy bodźcem do dalszej wytę­
żonej pracy szkoleniowej i  politycz­
nej, która systematycznie podnosi si 
lę wojska, jego dyscyplinę i  świado­
mość jego roli w walce o umocnie­
nie pokoju i  wolności narodu w imię 
szczęśliwej przyszłości naszej Ojczyz 
ny.

Obywatele! Możecie być pewni, że 
żołnierz polski swój obowiązek wo­
bec Ojczyzny ludowej wypełnia i bę­
dzie wypełniać równie dobrze, jak 
wypełnia go nasza wspaniała klasa 
robotnicza.

Niech żyje Polska Ludowa! Niech 
żyje polska klasa robotnicza! Niech 
żyje sojusz polsko .  radziecki! Niech 
żyje Prezydent Bolesław Bierut!

Teraz padają okrzyki na cześć Od 
rodzonego Wojska Polskiego, na cześć 
bohaterskiej Arm ii Radzieckiej, wy- 
zwolieieifei Narodu Polskiego spod 
jarzma hitlerowskiej niewoli.

Ostatni przemawia przewodniczą­
cy Zarządu Głównego ZMP — Mat- 
win.

Niech żyje młoda armia budowni­
czych — Związek Młodzieży Pol­
skiej!

Trasa W  — Z otiuarta!

Niech żyje Ludowa Rzeczpospolita 
i nasz Prezydent Bolesław Bierut!

Podczas przemówienia przewodni­
czącego ZMP — M atw ina wbiegają 
na trasę W — Z w itan i entuzjastycz 
nym i brawami zawodnicy sztafet 
Związku Młodzieży Polskiej. Jest ich 
dziesięciu, każdy trzyma w  ręku du 
ży ru lon papieru przewiązany czer­
woną wstążką. Tą m eldunki z całego 
k ra ju  o wykonaniu przez młodzież 
polską je j zobowiązań dla uczczenia 
22 Lipca. Zawodnicy ustawiają się

cięta wstęga opada na kostkę na­
w ierzchni ulicznej i  szyny tram wa­
jowe. Przed Prezydentem Rzeczypo­
spolitej staje teraz m łody ZM P-o- 
wiec, ostatni zawodnik sztafety ze 
Szczecina — D ubicki i składa m el­
dunek. 1

Prezydent Rzeczypospolitej i  towa 
rzyszące mu osoby powracają na try  
bunę. Jezdnia trasy W — Z opróż­
nia się z ludzi, umieszczone w  po

w  szeregu przy biało -  czerwonej 1 b liżu  dwie o rk iestry  grają marsza, 
wstędze, rozpiętej w  poprzek jezdn i1 a z zakrętu trasy, od strony mostu 
przy wjeździe do tunelu. Podchodzi , Śląsko .  Dąbrowskiego, przy w ie l- 
teraz do niej Prezydent ttzeczypo- j k im  entuzjazmie zebranych ‘ zbliżają
spolitej i Oto o fic ja lny akt otwarcia j się do trybuny pierwsze kolum ny de 
trasy W — Z jest dokonany — prze- j filady.

W ie lk a  defilada na trasie

M łode pokolenie  
tw orzy w spaniałe dzie ła

Przem ów ienie przew . ZMP — M atw ina
Obywatele! Młodzieży Polska! Ko­

ledzy i Koleżanki!
Ten dzień lipcowy stał się od ro. 

ku — i już pozostanie — podwój­
nym świętem młodych Polaków: no 
we pokolenie obchodzi dzień swego 
zjednoczenia, święto swego Związku 
w dniu Odrodzenia, w święto odbu­
dowy, w święto rozkwitu Ludowej 
Polski.

Rok temu młodzież polska połączy 
la szeregi, żeby w jedSi/ci znaleźć 
siłę, a w  sile — zwycięstwo. I  cho­
ciaż siły wsteczne nieustannie usi. 
łowaly siać zamęt w szeregach mło 
dzieży i rozbijać je j jedność, Zwią­
zek Młodzieży Polskiej rósł i potęż. 
niał w milionową organizację.

Ten rok, podobnie jak poprzednie 
lata władzy ludowej w kraju, byl ro 
kiem wielkich narodowych zwy­
cięstw. Nasza młodzież dobrze słu­
żyła sprawie. Nie mały był również 
udział młodzieży na tej największej 
z wszystkich dotychczasowych budo 
wij stolicy.

Młodzież patrzy w przyszłość, po­
rywają ją wspaniałe perspektywy 6- , . „  . . .  . .  ,
letniego planu. Młoda Polska, mlo. wone opaski. Pochod delegatów  o_ 
de pokolenie stoi już dziś przy pra twiera grupa ze Śląska niosąca pi«* 
cy i tworzy wspaniale dzieła. «** maklctt5 z opisem : Śląsk da je

Otwierają ją dotychczasowi gospo­
darze trasy W — Z robotnicy „Be_ 
tonstalu“  i „Mostostalu“ , którzy w 
ciągu siedemnastu miesięcy zbudo­
wali tę wspaniałą, nowoczesną arte­
rię  kom unikacyjną o tak  w ie lk im  
dla Warszawy t dla całego k ra ju  zna 
czeniu. Defilujących w ita  wzdłuż 
całej trasy wzrastający z m inuty na 
m inutę entuzjazm tłumów. Z wyso­
kości Placu Zamkowego gdzie zebra­
na publiczność śledzi defiladę przez 
kamienną balustradę, dobiega ry t­
miczne skandowanie: „Dziękujemy! 
Dziękujemy! Dziękujemy!“

Bohaterowie dzisiejszej uroczysto­
ści niosą w ie lk ie  tablice z meldun­
kami o wykonanych pracach, na 
czerwonych transparentach białe l i ­
tery napisów głoszą o w ie lk im  zwy­
cięstwie w  spraw iedliwej walce o 
pokój, o w ie lk im  sukcesie całej pol­
skiej klasy pracującej, — o zakoń­
czeniu budowy trasy W — Z.

OWACJE DLA GÓRNIKÓW
K ró tka  przerwa w  defiladzie. Do 

trybuny zbliżają się długie grana­
towe kolumny. Na wysokich czap. 
kach czarne pióropusze. Tą delega­
cja górników, przybyłych specjalnie 
do Warszawy na dzisiejsze uroczysto 
ści. Prowadzi ich wojewoda śląsko- 
dąbrowski, inż. B. Jaszczuk, by ły  w i 
ceprezydent m. st. Warszawy. Na 
powitanie górników zrywa się burza 
oklasków, która wzmaga się, gdy dal­
sze kolumny defiladowe niosą dużą 
makietę zbudowanego ostatnio o l­
brzymiego masztu radiowego w  Ra­
szynie. Załoga „M ostostalu“ , która 
w  rekordowym tempie zmontowała 
ten maszt, w itana jest entuzjastycz­
nie wzdłuż całej trasy defiladowej.

Maszerują teraz długie kolumny 
delegatów na rozpoczynający się 
w Warszawie Kongres Odbudowy 
Warszawy. Wszyscy uczestnicy Kon­
gresu mają na ramionach żółto-czer.

Pochód delegatów

cy i tworzy wspaniałe
Nowa Polska będzie krajem no­

wych ludzi, członków jednej wielo­
milionowej wspólnoty, krajem, W 
którym ludzie będą rośli wraz ze 
swym wspaniałym ludzkim dziełem,

Powie ktoś, że to mrzonki?
Mrzonką nazywali władzę robotni 

ków i chłopów, to, o co walczyli re 
woluojoniści, a przecież ich sprawa 
zwyciężyła w Polsce !| zwycięża na 
całym świecie!

Mrzonką nazywali nasz pierwszy 
3-letnl plan, a cło jego realizacja 
dobiega końca 1 młodzież wraz z ca­
łym ludem pracującym miast i wsi 
złączyły się we wspaniałym ruchu 
współzawodnictwa pracy o przedter 
minowe wykonanie planów gospodar­
czych.

Młodzież naszego kraju, dla któ­
rej droga jest odbudowa stolicy, be 
dzle czerpać natchnienie 1 zapal : 
wzrastających je j murów.

Warszawie serce i pracę“. Napis ten

i dwie dalsze makiety, przedstawia.
jące dary społeczeństwa śląskiego: 
most Poniatowskiego i most Śląsko- 
Dąbrowski wywołują nowe, nicmilk 
nące długo brawa.

DEFILADA MŁODZIEŻY
Teraz kolej na młodzież. Defiladę 

młodych rozpoczyna duża grupa człon 
ków ZMP, niosąca czerwone sztan­
dary i portrety, przywódców klas ro 
botniczych na całym świecie. Dalej, 
za w ie lk im i emblematami Świato­
wej Federacji ’ Młodzieży Demokra­
tycznej postępują młodzi chłopcy z 
międzynarodowej brygady, odbudo­
wującej od k ilk u  tygodni Warszawę. 
W itani okrzykam i i brawami prze­
chodzą przed trybuną Czesi, skandu­
jący rytm icznie słowa: „Pozdraw ia­
my Warszawę!“ Szwedzi, Duńczycy, 
Norwegowie i Austriacy. Ludność 
Warszawy w ita  ich niezwykle ser­
decznie, dziękując im  za ich cenny 
wkład, ja k i wznoszą w  dzieło od­
budowy stolicy.

Dalej maszerują długie kolumny 
ZMP-owców, członkowie ZAM P.u, 
wreszcie junacy i  junaczki Służby 
Polsce. Defiladę młodzieży zamykają 
uczestnicy sztafet ZM P.

„OCHOTNICY“ MASZERUJĄ
Defiladę zorganizowanych grup za­

m ykają poczty sztandarowe pa rtii po­
litycznych i organizacji społecznych, 
ale na tym  nie kończy się przemarsz 
tysięcy ludzi przed trybuną honoro­
wą. Do defilady -włączają się samo­
rzutnie tysiące warszawiaków, któ ­
rzy przyszli na trasę w  charakterze 
widzów.

Wreszcie koniec defilady. Ostatnie 
entuzjastyczne brawa otrzym ują dwie 
orkiestry wojskowe, prowadzone 
przez ppłk. Jarosława Hroudę.

Pod trybuną honorową nagle o . 
krzyk: „N iech żyje dzisiejszy Soleni 
zant, Prezydent Bolesław B ie ru t!“ 
Długotrwałe oklaski i  tłum  śpiewa 
staropolskie „S to la t“ . Dostojnicy pań 
stwowi składają Solenizantowi życzę 
nia, a publiczność długo w iw atu je  na 
Jego cześć.

W ieczorne zabawy
W godzinach popołudniowych cala nie 

mai Warszawa znalazła się na trasie 
W—Z. Zarówno w jedną jak i drugą 
stronę trasy ciągnęły nieprzeliczone rze 
sze ludzi.

Na pobliskim rynku Mariensztackim 
pomimo przelotnych deszczów wesoło 
i beztrosko bawi się Jud warszawski. Pod 
parasolami w pelerynach i płaszczach rań 
czą młodzi i starzy. Wśród nich widać 
górników w paradnych strojach oraz re 
gionalne ubiory delegatów przybyłych na 
jutrzejszy Kongres. Zabawę prowadzi 
Związek Młodzieży Polskiej to też więk 
szość publiczności stanowi młodzież.

Nieco dalej, na Placu Zamkowym, na 
specjalnie ustawionej estradzie występują 
świetlicowe zespoły artystyczne ze Ślą­
ska oraz zespoły taneczne Związku Za

wodowego Pracowników Budowlanych z 
cementowni w Goleszowie, Sosnowcu 1 Za 
wierciu.

Również na Placu Zwycięstwa zebra 
nyoh widzów bawiły zespoły artystycz­
ne. Występowali tutaj znani artyści tea 
trów stołecznych m., in. Ghmurkowska 
Jaksztas, Wołlejko, Rudzki, Pawłowski i 
wielu innych. Do tańca przygrywała or 
kiestra Jana Cajmera.

W  wielu .punktach miasta o zmroku roz 
błysły światła reflektorów iluminujących 
gmachy państwowe i instytucji społecz­
nych. W niebo wystrzelają setki rakiet 
i ogni sztucznych. Przerwano tańce, pu 
bliczność z podziwem ogląda wspaniale 
widowisko świetlne. Każdy z bardziej 
efektownych ogni jest nagradzany okJa 
skami

mniejszej, mieszczącej samą księgar 
mię. Można tu  rozsmakować się w  
kawie i  dobrej książce. Coś dla cia­
ła i  dla ducha. Cóż to za uczta popi­
jać czarny nektar i  jednocześnie w y 
bierać sobie, któregoś z najlepszych 
autorów. Loka l jest pomyślany, jako 
miejsce wytchnienia po całodziennej 
pracy. Zarówno inte ligent ja k  i  ro ­
botn ik znajdzie tu  odpowiednią dla 
siebie atmosferę. Doświadczony per­
sonel, n ie ty lko  go ugości, ale i  do­
radzi ja k i tom ma ze sobą wziąć do 
domu. Znajdzie się tu coś dla każ­
dego.

Zofia  Dembińska naczelny dyrek­
to r „C zyte ln ika“ , która to instytucja  
powzięła ten p iękny pomysł i  zreali 
zerwała go, opowiedziała zebranym 
o celach nowej placówki i  podzięko 
wała wszystkim  pracownikom, k tó ­
rzy b ra li udział w  je j budowie i  o r­
ganizacji i to  w  tempie rów nym  nie 
mai tworzeniu trasy W—Z. W uro­
czystości wzięła liczny udział rów ­
nież brać czytetlnikowska z prezesem 
J. Pańskim na czele. Już wczoraj 
większość obecnych opuściła gościn­
ne podwoje z zadowoleniem i  z cen­
nym tomem pod pachą.

Ur.

3 tys. kobiet 
będzie pracow ało  

w Zakładach O dzieżow ych
W dniu wczorajszym zostały otwarte 

Warszawskie Zakłady Przemysłu Odzieżo 
wego im. Obrońców Warszawy. Na uro 
czystości byli obecni min. Przemysłu Lek 
kiego, prez. st. m. Warszawy Tołwiń­
ski, prez. m. Wrocławia, przedstawiciel 
Komitetu Warszawskiego PZPR Sawicki 
oraz liczni przedstawiciele społeczeństwa.

Zakłady zostały wybudowane w nie­
spełna rok, sześć miesięcy przed termd 
nem. Stało się to na skutek szeroko roz­
winiętego współzawodnictwa pracy mię­
dzy robotnikami P.B.P, nr. 1 które to 
przedsiębiorstwo budowało zakłady pracy 
przy ul. Terespolskiej.

Świadczyła o tym długa lista przodowni 
ków i wyróżnionych odczytana na wczo­
rajszej uroczystości. Przodownik Ma" 
riańczyk z P.B.P. obiecując dalej aktyn 
ny udział we współzawodnictwie wzywał 
załogę zakładów do współzawodnictwa.

—  Postaramy się alby każdy pracu­
jący miał dużo taniej i pięknej odzieży —. 
powiedziała oh. Kozłową, pracownica na 
wych zakładów w odpowiedzi na apel bu 
downiczych.

Min. Stawiński, otwierając w imieniu 
Rządu zakłady, zwróci! uwagę na wiel 
kie znaczenie nowo otwartej placówki 
pracy przede wszystkim dla kobiet, letó 
re zostaną tam zatrudnione w liczbie 
3.000. Jest to dalszym 'krokiem w kie­
runku tworzenia nowego typu kobiety, 
pełnowartościowej kobiety pracującej*

Zakłady w których już dziś pracuje 
około ̂  500 kobiet zostaną wykończone

październiku. Jest na razie uruchomio 
na jedynie jedna hala w której na 240 ma 
szynach krawieckich szyte są systemem 
taśmowym ubrania męskie z 60 proc. 
wełny, płaszcze damskie o nowoczesnym 
kroju, pyjamy, oraz inne rodzaje efek­
townej, solidnie wykonanej garderoby*

Fabryka żaróuiek  
ruszyła na Karolkouiej
W ramach uroczystości, związa­

nych z uczczeniem p ią te j rocznicy 
PKWN, odbyło się w  Warszawie na 
W oli otwarcie pierwszej ha li fabrycz 
nej w  mowdbudującej się fabryce ża­
rówek.

Na uroczystość otwarcia przybyli': 
m in is te r Poczt i  Telegrafów ofo, Szy 
manowski, nacz. dyrektor Centralne 
go Zarządu Przemysłu Elektrotech­
nicznego inż. Kurpienko, przedstawi­
ciel KC PZPR ofo. B linow ski oraz 
przodownicy pracy z fabryk warszaw 
skich.

Fabryka, która powstała z ru in  b. 
Philipsa rozpocznie produkcję lamp 
fluoryzujących (rodzaj neonu), spiral 
wolframowych i elektrod. Jest to po 
wa.jne osiągnięcie gdyż tego rodzaju 
elementy elektrotechniczne nie były 
jeszcze w  Polsce produkowane.

W te j chw ili fabryka jest zdolna 
produkować rocznie 100 tys. ru r 
świetlnych, 25 m il. sztuk sp ira l i  50 
m il. elektrod. W roku przyszłym po 
wykończeniu fab ryk i produkcja wzro 
śnie dziesięciokrotnie.


